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Gdy próbujem y dziś klasowo usta­

lić  nasz stosunek do spuścizny li te ­
rack ie j, gdy w  zw iązku z tym  roz­
ważam y dzieła naszych klasyków  —  
m usim y pamiętać o jednym , by nie 
popełnić błędu uproszczenia i  zw u l­
garyzow ania zagadnienia. P ie rw ­
szym niebezpieczeństwem byłoby po­
przestanie na stw ierdzeniu, że prze­
cież dzieła tych klasyków  są uwa­
runkow any panującą w  czasie ich 
powstawania ideologią klas posiada­
jących, a więc ziem iaństwa czy bur- 
żuazji w  po lskim  wydaniu (ziem iań- 
stwo w  zroście ze sferam i przem y­
słowo-handlowym i p rzy  usługach 
ówczesnej in te lig en c ji zawodowej). 
Bo wniosek stąd dla dzisiejszego 
konsum ent«  w a r to ś " i k u ltu ra ln y c h , 
tworzącego nową in te ligencję  w ła ­
śnie z robotn ików , w łaśnie z chłopów, 
w łaśnie z pracow ników  technicznych 
i  hum anistycznych —  m ógłby być 
błędny i  zamykać się w  żądaniu: nie 
przyw racajc ie  nam historyczne j sztu­
k i ani lite ra tu ry , bo wyraża ona 
szlachecką czy burżuazyjną teo­
r ię  k u ltu ry , przenosi nadal wrogą 
nam ideologię, stanow i zagrożenie 
w  kszta łtow an iu  się naszej osobo­
wości społecznej i  k u ltu ra ln e j. Ode­
ś lijc ie  tę sztukę i  lite ra tu rę  na pó łk i 
zakładów naukowych.

Nasza p o lityka  wydawnicza jednak 
je s t inna. Państwo Ludowe kładzie 
dziś duży nacisk na odbudowę książ­
k i. „P aństw ow y In s ty tu t W ydaw n i­
czy“ , „K s iążka  i  W iedza“ , „C zy te l­
n ik “  czy zasłużone f irm y  pryw atne 
ja k  „Książn ica A tla s “ , „Gebethner i 
W o lf f “  —  wydają, zbiorowo naszych 
k lasyków : Sienkiewicza, Prusa,
Orzeszkową, Żeromskiego, Reymon­
ta , Orkana. Dzie ła tych p isa rzy w y ­
raża ją  w  części lub całkowicie ideo­
logię burżuazyjną, dzieła tych pisa­
rz y  stanowią jednak w  naszym do­
robku lite rack im  poważne osiągnię­
cia artystyczne. I  tu  jes t w łaśnie 
problem . Jak to się dzieje, że tw ó r­
czość, k tó rą  w  pewnym stopniu w y ­
znaczyła ideologia burżuazyjną, 
przedstaw ia dziś dla nas lite ra ck i 
poziom, k tó ry  nie może być kw estio­
nowany, przedstaw ia dorobek, z k tó ­
rego nie wolno nam rezygnować. Bez 
p re tens ji do wyczerpania sprawy po­
s ta ram y się to zagadnienie w y ja ­
śnić na reym ontowskich „Chłopach“ .

Poprzednio usta liliśm y, że kon­
s tru k c ja  „Ch łopów“  by ła  zdeterm i­
nowana burżuazyjną koncepcją wsi. 
Postu low ała ona obraz chłopstwa, 
zgodny z in teresam i k lasy panu ją­
cej, ale postulowała równocześnie 
dzieło, k tó re  ogólnie powinno dawać 
wrażenie praw dy o rzeczywistości, 
powinno zdobyć się na ta k i w yraz 
a rtys tyczny, k tó ry  by czyte ln ika 
przekonał, k tó ry  by p o tra f ił mu na­
rzuc ić  te  podstawowe treści, ja k ie  
w tak im  dziele pow inny się znaleźć. 
Stąd konieczność dania luzu au toro­
w i, stąd zgoda na pewne momenty, 
k tó re  naniesione w  powieść z obiek­
tyw ne j rzeczyw istości, m ają  w  o- 
czach czyte ln ika w eryfikow ać całość 
obrazu. „C h łop i“  Reymonta tak ie  
luzy  posiadają. I  one w łaśnie dla 
nas ra tu ją  dzieło, pozwalają z niego 
odczytać obraz w s i z przełom u X IX  
i  X X  w ieku, pozwalają u jrzeć chłop­
stwo, wciągane w  u s tró j libera lno- 
kap ita lis tyczny .

LEP CE W IEŚ R O ZW A R S TW IO N A
A u to r  „C h łopów “  znał środowisko 

w ie jsk ie  z bezpośredniego doświad­
czenia. D a tu je  się ono z czasów, gdy 
ja ko  funkc jonariusz ko le jow y (1892 
■—93 m usia ł spędzić dwa la ta  na m a­
łe j stacyjce, op ierającej się o pod- 
akiem iew icką wieś. Stąd w łaśnie ze­

b ra ł m a te ria ł obserwacyjny, k tó ry  
zużył lite racko w swoim dziele.

A  więc Lipce —  wieś kongreso- 
w iacka z ostatn ich la t  X IX  w ieku. 
Jaka w powieści odkrywa się o nich 
prawda? Pow iedzie liśm y już, że ta 
praw da nie m ówi o postawie au­
tora , była ona w  m niem aniu je ­
go ideologicznych p rzy ja c ió ł złem 
koniecznym, by ła  dopuszczalna, by 
dzieło nie stało się m artwe, a rty s ty ­
cznie nieudane. D zis ia j z dzieła mo­
żemy wydedukować układ społeczny 
L ip iec, możemy poznać stosunki 
w nich wówczas panujące, możemy 
odcyfrować procesy w  nich się do- 
konywujące. Rozpocznijmy od p ro ­
blemu rozw arstw ienia.

W  Lipcach reym ontowskich w idz i- 
lu j,1 warstwę bogaczy w it  j kkicn juk 
Boryna, w ó jt, m łynarz, ks. Dobro­
dziej, P łoszka; w idz im y dość liczną 
grupę śre,.niaków, k tórych reprezen­
tu ją : Kłębowie, Balcerkowie, Pacze- 
siowie; w idzim y wreszcie drobnorol- 
nych ja k  zięć B y licy , Gulbasów, 
W achników i zgoła już  biedotę w ie j­
ską w  rodzaju Kobusa, Kozłów , nie 
mówiąc już  o w ypchnięte j „na  że­
b ry “  Agacie i  s ta rym  B ylicy.

Pozycja ekonomiczna pierwszych 
jes t dobra. Prowadzą oni dostatnio 
domy, na jedzenie i  ubranie sobie, nie 
skąpią. Boryna ma uciu łany kap ita - 
ł ik  (około 400 ru b li) ,  m łynarz  i  o r­
ganista  kształcą dzieci. Ich pozycja

g ru n tu je  się na dochodzie z ziem i ja k  
u B oryny  (30 m órg) czy w ó jta , na 
przedsiębiorstw ie ja k  u m łynarza 
czy wreszcie na systemie „uświęco- 

• nego wyzysku“  ja k  u organ is ty  czy 
ks. Dobrodzieja. Średniacy lipeccy 
ledwo wiążą koniec z końcem. Okres 
przednówka je s t dla nich bardzo 
ciężki. B raku je  im  nawet k a r to f li,  
muszą wyprzedawać inwentarz. Są 
wśród nich liczne rodziny, groz i im  
w ięc opadnięcie do pozyc ji d ró b - 
norolnych. D robnoroln i ży ją  w  nędzy, 
ich rzadkim  źródłem zarobku jes t 
sezonowa praca u bogaczy. Jedyną 
pokazaną przez Reymonta ich szansą 
je s t zajęcie p rzy  wyrębie dw orskie­
go lasu.

i i i ib fK M  V. U i s i i l i
Gospodarstwa: B oryny, wó jta ,

m łynarza czy Dobrodzieja p racu ją  
s iłam i na jem nym i —  stałego parob­
ka czy służących oraz pomocą donaję- 
tą  do p ilnych robót, przeważnie z ty ­
tu łu  tak  zwanego odrobku za zagon 
pod ka rto fle . P rzypom inam y sobie, 
ja k  s ta ry  Boryna przeprowadzał z pa­
robkiem  Kubą nową umowę o pracę 
na następny rok kalendarzowy. 
Roczne „zas ług i“  służącego B oryny 
za jego ciężką i  oddaną pracę w y ­
starcza ły  ledwo na sprawienie bara­
niego kożucha. D la określenia pod­
staw dochodowości „o fia rn ie  i wzoro­
wo“  prowadzonego przęz Hankę go-

CHŁOPÓW“  REYMONTA IV*)
spodarstwa w ystarczy zacytować 
pierwszy lepszy fragm e n t z powie­
ści nazwanej przez k ry ty k ó w  „prace 
i  dnie chłopa polskiego“ :

„....H a le , pow iedźcie  K obusow e j 
(H anka  rozm aw ia  z pośrednicą 
Jagus tynką ), że zągony pod kap u ­
stę dam i  P ie tre k  gnój od n ie j w y ­
w iez ie  i  zaorze, ale po cz te ry  dn i 
odrobku  z jednego! P rzy  sadze­
n iu  z ie m n ia ków  od ro b iła b y  p o ło ­
wę, a resztę w e żn iw o.

—  K oz łow a  też chcia łaby zagon 
pod len  na odrobek. —  T y la  od­
ro b i co pies napłacze. N iech se k a j 
in d z ie j szuka, dosyć się ło n i na ­
szczeka li przed całą. w sią  na ojca, 
O  io  u k rz y w d z ił.

—  -a u  w am  uo apo -.uóy, wasz 
g ra n t to  i  wasza w o la ! F il ip k a  tu  
w czo ra j podczas waszych rodów  
zachodziła, o z iem n iak i.

—  Za pien iądze chciała?
—  O d ro b iła b y ; tam  grosza w  

cha łup ie  n ie  pośw ieci, głodem  
przym ie ra ją .

—  Z  p ó ł ko rczyka  do jedzenia  
zara n iech weźm ie a po trza  je j  
w ięce j, to dopiero po sadzeniu, boć 
n iew iad a  w ie la  ostanie. P rzy jd z ie  
Józka to odm ierzy, boć robotn ica  
z F il ip k i,  no!... zbyw a jeno...

—  A z  czego to nabierze mocy? 
N ie  doje, n ie  dośpi, a co ro k  ro ­
dzi...“  i )

O tym  ja k  w  Lipcach funkc jono­
w a ł system „uświęconego w yzysku“  
na jbardzie j wym ownie m ów i jeden 
choćby drobny fa k t. P rzypom inam y 
sobie, co W itek  zrob ił ze złotówką, 
ja ką  o trzym a ł od Dobrodzieja —  po­
niósł ją  organiście „na  w ypom ink i“ . 
S iła świadczeń na rzecz plebanii by­
ła  na wsi tak  ugruntowana, że kaza­
ła  biednemu znajdzie oddać jedyny 
posiadany grosz W ręce w yzyskiw a­
czy, k tó rzy  na tych świadczeniach 
budowali swój dobrobyt. Szczególną 
metodę wyzysku wypracował sobie 

-m łynarz. Ten w okresie przednówka 
dawał na ta k  zwany „b o rg “ , by póź­
n ie j odbierać należność w  zbożu, 
dyktu jąc za nie cenę według własne-
*f ' D <4<*vv*
sześć ja je k  za przeczytanie lis tu , W i­
tek  pracuje u B oryny za strawę i 
dach nad głową... w  s ta jn i. Ślepiec 
wędrowny miskę zupy w  domu Bo­
ry n y  musi odrobić kręceniem powró­
seł, byle parcela od biedoty nie do­
znała uszczerbku.

G R U P A  P R ZE D S IĘ B IO R C Ó W
Całe L ip ce  trz y m a ją  gospodar­

czo i  p o lityczn ie  w  sw o je j garści 
k u ła c y  (B o ryn ow ie , w ó jt,  w ysuw a 
się P łoszka) i  .^przedsiębiorcy“  
(m łyn a rz , kow a l, D o b ro d z ie j). 
M ię dzy  n im i is tn ie je  znakom i­
te porozum ien ie , gdy chodzi o zo r­
ganizow anie w yzysku  w  stosunku

„ORŁY WOLNOŚCI WRACAJĄ DO SWOICH GNIAZD 
BY STAĆ NA STRAŻY ICH BEZPIECZEŃSTWA“

*  P a trz  „W ieś“  nr. 44, 45, 46.

Marszalek Polski 
Konstanty Rokosowski

„ K onstanty Rolcosowski u rodz ił się 
vj W arszawie w  roku  1896. Ojciec 
jego, Ksaw ery, by ł kolejarzem...“

B io g ra fia  rozpoczyna się po p ro ­
stu. Jak  tysiące innych. A  jednak  
je s t to b iog ra fia , k tó rą  w a rto  s tu ­
diować, b iog ra fia  —  dokument h isto­
ryczny.

Są b iografie , na k tórych odbija się 
ja k  na czułej k liszy  —  obraz w ieku. 
Życiorys Rokosowskiego nosi wszel­
k ie  cechy opowieści o dziecięciu epo­
k i, w  k tó re j załam ał się s ta ry  
św ia t i  narodził nowy. życie s taw iało  
Rokosowskiego w  m iejscach węzło­
wych, k tó re  wyznaczały h is to rię  o- 
sta tn ich  la t  pięćdziesięciu.

Jest ono tak  ściśle związane z k la ­
są robotniczą, że b iog ra fia  Rokosow­
skiego to zarazem żywa ilu s tra c ja  
dziejów p ro le ta r ia tu  ostatniego pó ł­
wiecza. D roga życiowa Rokosowskie­
go ma dwa etapy, m iędzy k tó ry m i 
punktem  zw ro tnym  je s t Rewolucja  
Październikowa.

W  roku  1901 um iera  Konstantem u  
ojciec na skutek k a ta s tro fy  kole jo­
wej.

Takie momenty w ychw ytu je  m a­
china kap ita lis tyczna, by zacieśnić 
ucisk klasowy. Pozbawiona ja k ie jk o l­
w iek op ieki społecznej rodzina Roko­
sowskiego s ta je  wobec w idm a nędzy. 
U m iera s iostra  Konstantego M aria . 
M atka  Konstantego m usi zasilić  sze­
re g i robotnicze i  p racu je  w  fabryce  
pończoch., S iostra  Konstantego, He­
lena podejm uje pracę w  w y tw ó rn i 
sztucznych kw iatów . W  roku  1910 
um iera m atką, K ons tan ty  musi

przerwać naukę i  wstąp ić na opróż­
nione przez m atkę miejsce w szere­
gach robotniczych. U s tró j wyznaczył 
mu fu n kc ję  ta n ie j s iły  roboczej. K on­
s tan ty  zaczyna pracować w fabryce  
try k o ta rs k ie j p rzy  u licy  Szerokiej.

Następnie przenosi się do w arszta­
tów kam ien iarskich m a js tra  Wysoc­
kiego na Pradze i  jako kam ien iarz  
pracuje przy  budowie późniejszego 
mostu Poniatowskiego.

W  roku  1912, k iedy całe im perium  
carskie ogarn ia fa la  s tra jków , kiedy 
ram ię w  ram ię z robo tn ikam i M o­
skwy i  P io trog radu  s tra jk u ją  robot­
n icy W arszawy  —  m łody Rokosow­
sk i w raz z towarzyszam i bierze u- 
dzia ł w potężnej dem ontrac ji robot- 
ników. A resztowany  —  ko le ją  ty lu  
innych rew olucjon istów  przechodzi 
chrzest w ięzienny na Paw iaku.

Oto surowe w  swej prawdzie k la ­
sowej —  dzieje dziecka robotniczego.

P ierwszy etap życia Rokosowskie­
go demaskuje obłudę burżuazyjne j 
b a jk i o samoczynnym awansie spo­
łecznym w u s tro ju  kap ita lis tycznym
—  je s t to na tom iast os trym  po tw ie r­
dzeniem p raw dy o barykadzie, ja ka  
dzie li w rogie k lasy kapitalistycznego  
świata) o nieprzekraczalności g ran ic  
klasowych, je s t to przyk ładem  ja k  
hartow a ła  się rew olucyjna młodzież 
robotnicza tam tych  czasów.

W  czasie w o jny  św iatowej powoła­
ny do ciężkiej służby w a rm ii car­
skiey  toczy Rokosowski walkę z N iem ­
cami. ' Potem p u łk , , w  k tó rym  służył, 
zostaje przeniesiony do R osji. Roko­
sowski, k tórem u w o jna  otw orzy ła  o- 
czy na. wiele spraw, k tó ry  ju ż  w tedy  
wiedział, gdzie k ry je  się zło św iata
—  styka się z rew o lucy jnym i ag ita ­
to ram i w  wojsku. Poznaje teraz 
środki w a lk i ze złem. Poznaje rewo­
lu cy jną  naukę Len ina  i  S ta lina . Ro­
zumie, że zwycięstwo R ew olucji w  
R osji ros trzyga  również losy jego O j­
czyzny-Polski, że służąc rew o luc ji, 
ja k  ty lu  innych Polaków z D zierżyń­
skim  na czele, służy Polsce. ,Rozu­
mie ogólnoludzkie —  in te r  nac jona li­
styczne znaczenie obalenia w ładzy  
kap ita lis tów  na  . szóstej części globu.

D latego od ch w ili wybuchu Rewo­

lu c ji znalazł się w  je j  szeregach. 
W spólnie z in n y m i rew o lucy jnym i 
żołnierzam i przekształca pu łk , w  k tó ­
rym  s łużył na jednostkę Czerwonej 
G w ard ii.

Walcząc zwycięsko przeciwko k o n tr­
rew olucjonistom  w  Wołogdzie, na 
U ra lu  i  na S ybe rii awansuje na  
stanowisko dowódcy pu łku  i  zdobywa 
zaszczytne odznaczenia bojowe.

Okres po zwycięstwie R ew olucji 
Rokosowski poświęca studiom  w o j­
skowym, kończąc Wyższą Szkolę 
W ojskową w  1925 r . i  Wyższe A ka ­
demickie K u rs y  Sztabu Generalnego 
w 1929 r . S ław ny kaw alerzysta z 
czasów w o jny  domowej przem ienia  
się w  w ykw a lifikow anego  czołgistę i 
szybko awansuje. W  19Ul r .  K on­
s tan ty  Rokosowski je s t dowódcą ko r­
pusu pancernego w  stopniu generała 
m ajora.

Uczeń gen ia lne j s tra te g ii S ta lina  
przeszedł kam panię d ru g ie j w o jny  o- 
prom ieniony sławą dwukrotnego bo­
ha tera Zw iązku Radzieckiego i  nie­
pokonanego dowódcy. S ta lin  powie­
rza  m u na jba rdz ie j odpowiedzialne 
odcinki fro n tu . Rokosowski je s t do­
wódcą X V I  A rm ii,  broniącej dostę­
pu do M oskwy od strony sław nej 
szosy W ołokołam skie j. Wiadomo, że 
b itw a pod M oskwą była pierwszym  
przełomem w te j w o jn ie  i  klęską 
Niemców. D ru g i przełom to S ta lin ­
grad. I  tu  pow ie rzy ł S ta lin  Roko- 
sowskiemu zasadnicze zadanie.

Jako dowódca F ro n tu  Dońskiego 
generał Rokosowski był tym , k tó ry  
odciął niemieckie arm ie marszałka  
Paulusa i  zam knął je  w  stalowym  
„k o tle “  a następnie rozb ił i  zniszczył.

Późnie j nastąp iła  trudna  lecz zwy­
cięska droga bojoioa od S ta ling radu  
do W arszawy. Zwycięzca spod K u r-  
ska, oswobodziciel północnej U kra iny  
i  B ia ło rus i, ja ko  dowódca Pierwsze­
go F ro n tu  B ia łoruskiego otacza 
i  niszczy bobru jskie ugrupowanie h i­
tlerowców. U  jego boku i  pod jego 
dowództwem walczy P ierwsza A rm ia  
W ojska Polskiego. 22 lipca 19U  ro ­
ku Rokosowski w yzw ala Chełm i  tym  
samym um ożliw ia ukonstytuowanie  
się p ierwszej w ładzy ludowej w Pol-
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sce —  Polskiego K om ite tu  Wyzwole­
nia  Narodowego. W  s ie rpn iu  191)1 r. 
Rokosowski dociera do W arszawy, do 
te j samej W arszawy, swojego rodzin­
nego m iasta, w  k tó rym  się wychowy­
w a ł i  gdzie wznosi się most Pon ia­
towskiego, p rzy  którego budowie sam 
niegdyś pracował, most ochrzczony 
im ieniem  Poniatowskiego  —  m arszał­
ka F ra n c ji i  Polski. Czy h is to ria  się 
pow tarza? N ig d y  tak  samo! Jak za­
mazany je s t obraz narodowej fu n k c ji 
w alk, k tóre prow adził książę pod nie­
szczęśliwym znakiem cesarza f ra n ­
cuskiego mieszczaństwa, dziś po su­
row e j kry tyce  dług ich la t h is to r ii!  
W  1911 roku  w yzw a la ł Polskę syn 
ludu polskiego, nie na służbie egoi­
stycznych celów obcego cesarza, lecz 
na czele socja listycznej a rm ii niosą­
cej wolność i  bra terstw o wszystkim  
uciśnionym  ludom św iata, wolność 
nie ty lko  narodową lecz i  uwolnienie  
od ucisku społecznego, na czele a rm ii, 
k tó ra  niosła nie m gliste perspektywy  
wolności, lecz gw arancję s iln e j Pol­
sk i z g ran icam i na B a łtyku , Odrze 
i  Nysie.

Granice te w yw alczy ł marszałek 
Rokosowski, jako dowódca I I  F ro n ­
tu  B ia łoruskiego  —  zdobywając P ru ­
sy Wschodnie i  Pomorze z Toruniem, 
Gdańskiem i  Szczecinem.

Po zakończeniu dzia łań wojennych  
M arszałek Rokosowski in te resu je się 
żywo odbudową P o lsk ie j O jczyzny i  
bierze osobisty udzia ł w szeregu u ro­
czystości narodowych.

Dziś Prezydent R. P. m ianoieał 
M arsza łka Rokosowskiego M arszał­
kiem  P olsk i i  M in is trem  Obrony N a ­
rodowej. Trudno wyobrazić sobie 
bardzie j godne obsadzenie tego sta­
nowiska. N a jw yb itn ie jszy  żolnierz- 
Polak za ją ł na jw yb itn ie jszą  pozycję 
w aparacie obrony k ra ju .

L u d  P o lsk i wdzięczny je s t Genera­
lissim usow i S ta linow i, że u legając  
prośbie Rządu Polskiego zgodził się, 
by jeden z jego najzdoln ie jszych ucz­
niów  staną ł na czele polskich s il 
zbro jnych i  w idz i w  tym  wym owny  
douiód pogłębienia p rzy ja źn i polsko- 
radzieck ie j oraz gw arancję wzmoże­
nia  obronności k ra ju .

do b ie d o ty  w ie js k ie j. Czasem do­
chodzi do k o n f lik tu  w  w yp a d ku  
'k o n ku re n cy jn ych  posunięć, ja k  
np. m iędzy m łyn a rzem  i  dobro ­
dzie jem , bo ten  osta tn i „ in w e s tu ­
je “  w  buha ja , gdy dotychczas m o­
nopo l na p o k ry w a n ie  lip e c k ic h  
k ró w  m ia ł m ły n a rz o w y  „b ycze k “ . 
W  rękach  k u ła k ó w  i  „p rze ds ię ­

b io rców “  koncen tru je  się k&piltał, 
on i p row adzą każdą akc ję  gospo­
darczą w  L ipcach. G dy dziedzic 
p rzys tęp u je  do w y rę b u  lasu, m ły ­
narz u rucham ia  ta rta k , po de jm u je  
się ró w n ie ż  s tw o rz y ć  ja k b y  „ to ­
w a rzys tw o  transp o rtow e “  d la  p rze­
w ozu drzewa. Zaprasza do „ to ­
w a rzys tw a “  bogaczy lipeck ich , p o - 
* lsdn i»£vcb  dobre kon ie  > n incn» 
wozy, a w ięc B orynę , w p ita , D ob­
rodz ie ja , organistę. W  te j now e j 
s y tu a c ji k o w a l w id z i ta k  poważną 
m ożliw ość zarobku , że część swo­

jego foaipita liku in w es tu je  w  „n a ­
rzędzia  zysku “  kon ie  i  wóz. K o ­
w a l to  w ie js k i p o ś red n ik  w  każ­
d e j „h a n d lo w e j s y tu a c ji“ . O ddaje 
on sw o je  us łu g i dw o ro w i, k o lo n i­
stom  n iem ie ck im , ch łopom  lip e c -  
k im , ja k  popadnie, ja k  się nada­
rz y  okazja. K u źn ia  i  ro la  pośred­
n ik a  p rzyn o s iła  m u  n ien a jg o rszy  
p ro f it .  To on w łaśn ie  ku p u je  n a j­
lepszą, dw udziestom orgow ą d z ia ł­
kę na rozparce low anym  Podlesiu, 
to on będzie na no w ym  gospodar­
s tw ie  b u d o w a ł w ia tra k , b y  w y r ­
w ać m ły n a rz o w i ty m  razem  m o­
nopo l na p rzem ia ł. Ks. D obrodz ie j 

ja k  _ pow iedzie liśm y uc iu łane ze 
św iadczeń sw o ich p a ra fia n  300 

ru b l i  obraca na kupno  rasow e­
go buha ja  z m yś lą  —  ja k  suge­
ru je  —  podn ies ien ia  rasowości l i ­
p e ck ich  k ró w . Inw estow ane 300 
r u b l i  n iena jgo rze j będą p rocen to­
w a ły . jedno  „puszczenie,, rasow e­
go byczka p rzyn os i ks. D obrodz ie ­
jo w i ru b e l i  dwadzieścia kop ie jek .

F IK C J A  S O L ID A R N O Ś C I 
G R O M A D Z K IE J

K ry ty k a  bu rżua zy jną  p rz y  o - 
m a w ia n iu  „C h ło p ó w “  n ies łych a ­
n ie  zawsze podkreś la ła  solidarność 
grom ady lip e c k ie j,  t ra k tu ją c  tę 
.gromadę, ja k o  jakąś  organ iczną 
całość. R eym on t rzeczyw iśc ie  ro ­
b i ł  duże w y s iłk i,  żeby ta k ie  w ra ­
żenie na rzuc ić  c z y te ln ik o w i. Jed ­
n a k  rzeczyw istość „p rz e m y c iła  
się ‘ w  dzieło. W id z im y  w łaśc iw ie , 
że L ip ce  są w sią  o narasta jących  

sprzecznościach w ew nętrznych. I s t ­
n ie je  w  n ic h  ju ż  os try  podz ia ł 
k lasow y, k tó ry  doprowadza do te ­
go, że niszczy naw e t w spó lną p la t­
fo rm ę  dz ia łan ia  po litycznego p rze ­
c iw k o   ̂ d 'w o row i. Ł a tw o  to  u d o - 
w °d n ić  na B oryn ie . Ten w id z i 
sw ój in te res  n ie  w  w ys tą p ie n iu  
razem  ze ś red n iakam i i  b iedo­
tą, w id z i go w  p ry w a tn y m  do ­
gadan iu  się z dziedzicem . C z u j­
n ie  on obserw uje , ja k ie  s tanow is­
ko  za jm u ją  w  k o n flik c ie  z d w o ­
re m  p rzeds ięb io rcy“ . Jest sk ło n ­
n y  iść za n im i, bo rozum ie, że on i 
m a ją  dobre w yczuc ie  „ in te re s u “ . 
W łaśn ie  ten  m o ty w  k ie ru je  boga­
czem lip e c k im  z końca X IX  w ie k u ; 
n ie  ogó lny in te res grom ady, ale 
p ry w a tn y , je d n o s tko w y  zysk k a p i­
ta lis ty  w ie jsk iego .

Ja k  w yg ląd a  so lidarność g ro ­
m ady lip e c k ie j, w id z im y  w  „C h ło ­
pach “  n ie je d n o k ro tn ie . P rzy toczy ­
m y  jeden m om ent. D ziedzic 
„p rz y c iś n ię ty  do m u ru “  kon iecz­
n ie  chc ia łb y  pó jść na ugodę z L ip ­
cam i. W a ru n k i ugody: C h ło p i 
z rzeka ją  się p ra w  do lasu, w  za­
m ia n  za to  o trz y m a ją  n a dz ia ły  
z iem i. Z da je m y  sobie sprawę, ja k

(Dokończenie na str. 2-ej)
l )  Pisma zbiorowe W ł. St. Rey­

monta. Rok 1932, tom  31, s tr. 214.
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B u ła t Jan —  O rka. Z  I-sze j ogó lnopo lsk ie j w ys taw y p las tyków  ama­
torów . (fot. L . Żukow ski)

(Dokończenie ze s tr. 1-sze j) 
to  rozw iązan ie  n ies łychan ie  ju ż  
różn ico w a ło  grom adę. U d z ia ł w  
d w o rs k im  lesie b y ł p ro p o rc jo n a l­
n y  do ilośc i posiadanego przez 
poszczególnych ch łopów  g ru n tu . 
In n y  b y ł ' u d z ia ł 30-to  m orgowego 
B o ry n y , a in n y  3 m orgow ego zię­
cia B y lic y . W  zw iązku  z ty m  i  w y ­
rów na w cze  n a d z ia ły  p rze ds taw ia ­
ły  się podobn ie z tym , że be z ro ln i 
p ra w  do lasu n ie  m ie li żadnych, 
a w ięc  n ic  b y  n ie  sko rzys ta li na 

'..z a ła tw ie n iu  p ro b le m u  s e rw itu ­
tów *“ . I  tu  pęka w spó lno ta  in te re ­
sów. N ie  całe L ip c e  m a ją  pow ód 
do uc iechy:

„ C ieszy li się ta k  ga lancie  (szan­
są na z ie m ię )“ , co ju ż  n ie jeden  
in o  oczy ba łu szy ł i  ozorem  ledw o  
•ru c h a ł, zaś Kobus, k tó re n  ca ły  
czas p a ry  z gęby n ie  puścił, ją ł 
naraz chytać lu d z i za ożyd la i  
krzyczeć.

—  A  k o m o rn ik i to  co? Psi pa ­
zur. I  nam  się na leży z ie m ia ! N ie  
dopuścim  do zgody! Po sp ra w ie d ­
liw o śc i być m us i! Jakże, to  jeden  
le d w ie  ju ż  spaśny k a łd u n  u d ź w i­
gnie, a d ru g i m a zdychać z głodu?  
P orów na  m usi być z ie m i la  w szy­
s tk ic h ! Dziedzice ś c ie rw y ! N ie je ­
den go łym  zadem łyska , a nos drze 
do gó ry , ja k b y  c ięg iem  k ic h a ł!  
K o łtu n ia rz e  zapow ie trzone ! — 
k rzycza ł coraz g łośn ie j i  ta k  n ie ­
p rz y s to jn ie  w s z y s tk im  p rz y m a -  
w ia ł. jaże go w y c ie p n ę li za d rzw i, 
ale jeszcze przed karczm ą k lą ł i  
w u g ra ża ł“ .

S nraw a d ro bn o ro lnych  i  k o m o r­
n ik ó w  u k ry ła  się w s ty d liw ie  i  w  
s y tu a c ji o rgan izow anej przez D o­
b ro dz ie ja  i  Rocha „pom ocy są­
s ie d z k ie j“  d la  L ip ie c , gdy ch łop i 

lip e ccy  sied?ą w  w ię z ie n iu  i  z ie­
m ia  pozostaje n ieupraw iona. A k ­
cją  — pow iedzie liśm y —  k ie ro w a ł 
D obrodz ie j i  Rocho. P rz y d z ie li li 
on i ch łopów  z sąsiednich w s i do 
p ra c y  w  gospodarstwach... zaraz 
zobaczym y ja k ic h :

Kskieta w  zapasce 
W incenty K ito w s k i (K ie leck ie)

Fragm ent obrazu ludowego

„W łaśn ie  b y li ko le  kow a la , sk rę ­
ca li na drugą stronę w si, k ie j im  
zastąp iły  drogę zapłakane k o m o r­
nice, z K oz łow ą  na przedzie.

—  A  to  dopraszam  się dob ro ­
dzie ja , sz lim  py ta ć : czy to  nam  
ch łopy pomagać n ie  będą?

Zaczęła hardo, podn ies ionym  g ło­
sem.

—  Bo czeka lim , że i  na nas 
p rz y jd z ie  ko le j, a on i odjeżdża ją...

—  I  m y  s ie ro ty  ostaniem  przez  
żadnego wspomożenia... —  w raz  
m ó w iły .

K s iądz  za frasow a ł się, srodze 
poczerw ien iaw szy.

—  Cóż w am  poradzę?... n ie  w y ­
s ta rc z y ło  d la  w szystk ich ... i  ta k  
całe dw a d n i poczciw ie pom agali... 
no, m ów ię... —  b e łko ta ł, la ta ją c  po  
n ich  oczyma.

—  Juśc i! pom agali, ale gospoda­
rzom , bogaczom jeno... —  zaszlo- 
chała F ilip k a .

—  Nam a ja k o  zapow ie trzonym  
n ik to  się n ie  p o k w a p ił wspomóc...

—  N ik o g o j g łow a n ie  zabo li o 
nas, s ie roty... -

—  Żeby choć k ilk a  p ług ów  do 
z iem n iaków , to  i  tego n ie ! —  szep­
ta ły  łzawo.

—  M oiście... od jeżdżają ju ż „ .  
no... zaradzi się jakoś... p raw da, że 
i  w am  ciężko... i  wasi m ężow ie z 
dru g im i... no, m ów ię , że się za ra ­
dzi...

—  A  o czem to  będziem  czekać 
te j pomocy?... a ja k  się jeszcze i  
tego z iem n iaka  n ie  wsadzi, to  ju ż  
in o  postroneczka szukać! —  za- 
w ie d ła  Gulbasowa.

—  No, m ów ię , że się zaradzi... 
D am  w am  sw oich kon i, choćby 
na ca ły dzień, jeno  m i ich  n ie  zgoń­
cie... m łyn a rza  też uproszę, w ó jta , 
B o ryn y , może dadzą...

—  M oże! C zekaj ta tk a  la tka , jaż  
koby łę  w ilc y  z jedzą! Chodźta k o ­
b ie ty , n ie  s ka m la jta  po próżn icy !... 
żebyśta n ie  po trzebow a ły , tob y  
warno dobrodz ie j po /nogli... La  
gospodarzy je s t w szystko, a ty  
biedoto, kam ien ie  g ryź  i  łza m i po­
p i ja j !  O wczarz jeno  sto i o barany, 
bo je  strzyże, a z czegóż to nas os­
kub ie , cheba z tych  w szy! —  w y ­
w ie ra ła  i pysk  K oz łow a, jaże ksiądz  
z a tka ł uszy i  poszedł“ .

P A U P E R Y Z A C J A  C H Ł O P Ó W  
L IP E C K IC H

P ro f. K rz y ż a n o w s k i w  sw o je j 
m o n o g ra fii o Reym oncie (1937 r.)  
podkreś la , że L ip ce  wciągane w  
system  k a p ita lis ty c z n y  —  k laso­
w o  córaz ba rdz ie j się różn icu ją , 
że w s i groz i peuperyzacja , że co­
raz w ięce j m a ona bezrolnego p ro ­
le ta r ia tu . Rzeczyw iście z „C h ło ­
p ó w “  R eym on tow sk ich  ta p ra w d a  
się od kryw a . R eym ont —  w y z n a w ­
ca id e o lo g ii b u rżu a zy jn e j, b y ł —  
ja k  p o w ie dz ie liśm y  —  kliszą , na 
k tó re j „w y w o ły w a ły  się“  te  m o­
m en ty , k tó re  z p u n k tu  te j ideo lo ­
g ii b y ły  do podkreś len ia , ale R ey­
m on t -  a rtys ta , b y ł i  „przechadza­
ją cym  się po gościńcu z w ie rc ia d ­
łe m “  i  w te d y  choćby d la  p ra w d y  
a rtys tyczne j p rz e n ik a ły  w  dzie ło  
i te m om enty, k tó re  b y ły  zgodne 
z rzeczyw istośc ią  h is to ryczną  w si. 
I  w  zw iązku  z ty m  zagra ła  w  dz ie­
le  spraw a p a up e ryzac ji w si. W p ły ­
w a ły  na n ią  c z y n n ik i: zew nętrzne 
i  w ew nę trzne . Z  p ie rw szych  n ie ­
d o ro z w in ię ty  w  Polsce k a p ita lizm , 
zepchnięcie k ra ju  do r o l i  p ó łk o lo ­
n i i ;  z d ru g ic h  —  w zm acn ian ie  się 
na w s i system u kap ita lis tyczneg o  
w yzysku , koncen trac ja  k a p ita łu  w  
rękach  boga tych ch łopów  i  p rze d ­
s ięb io rców  w ie js k ic h , w reszc ie  
d z ia ły  rodzinne. W  dzie le  R ey­
m onta w id z im y  n a jw y ra ź n ie j p ro ­
b lem  osta tn i. N ie  ta i on nędzy po d ­
s taw o w ych  mas ch łopskich . N a 
k a rta ch  ks ią żk i ciągle spo tykam y 
się z u ja w n ie n ie m  s y tu a c ji ekono­
m iczne j drobno i  ś red n io ro lnych  
ch łopów . P ie rw s i zn a jd u ją  się w  
trw a łe j nędzy, d ru g im  n iedosta tek 
dokucza na p rzednów ku , a poza 
ty m  zagraża rozd rob n ie n ie  ro d z in ­
ne j p a rce li i  w  kon sekw enc ji ta k ­
że u trw a lo n a  nędza.

P oda jem y d la  ilu s tra c ji sy tu a ­
cję  s io s try  H a n k i B o ryn o w e j —  
ja k o  rep reze n ta tyw n ą  d la  d ro b ­
n o ro ln y c h  i  sy tuac ję  K łę b ó w  —  
re p re z e n ta ty w n ą  d la  średm iaków  

na p rzednów ku . O to fra g m e n t ro z ­
m o w y  m iędzy H a nką  i  je j siostrą 
W eronką :

—• „P rze le w a  się to  u  m n ie  czy 
co? D ziec iom  to  pew n ie  odejm ę  
od gęby, a je m u  dam?

—  N ależy m u  się w ycu g  od c ie­
bie, n ie  baczysz?

—  Ja k  n ie  m am , to  z je l i t  sobie 
nie w y p ru ję .

—  A  w y p ru j i  da j, o jc iec p ie r­
wszy. N ie raz  m i się ska rży ł, że go 
głodem  m orzysz i  o św in ie  w ięce j 
dbasz, n iź l i  o niego.

—■ P raw da  by ła , ju ś c i o jca m o­
rzę głodem , a sama to se używ am , 
k ie j dziedziczka. T ak  się ano w y ­
pasłam , co m i ju ż  k iecka  z b ieder

z la tu je , le dw ie  ku lasam i powłóczę. 
Na borg jeno  ży jem y.

—  N ie  pleć, m yś la łb y  k to , że i  
praw da.

A  p raw da, żeby n ie  Ja n k ie l, to ­
by naw e t tych  z ie m n iaków  ze solą 
zabrak ło . Juści, sy ty  g łodnem u n i­
gdy n ie  zaw ie rzy !“

Oto fragm ent rozm ow y w  rodzi­
nie K tebów :

„Że K łą b , aby n ie  zadrzemac, po­
w ló k ł się do do łu  z ziem niakam i.-

Zaś potem  cosik ostro p y k a ł p rz y ­
gasłą fa jk ę  i  sp luw a ł, odrzucając  
g łow ą w łosy, opadające m u  na  
tw a rz .

—  O bejrzałeś, co? —  zapyta ła  
żona, w ych y la ją c  się ze sieni.

—  Juści... żeby ta k  raz w  dzień  
w arzyć, s ta rczy łoby  z iem n iaków  
do no w ych !

—  H ale, raz  na dz ień ! M łode i  
zdrowe, to i  żreć po trzebu ją .

—  N ie  dociągniem . T y la  narodu. 
Dziesięć gąb, a brzuchy m a ją  k ie j 
ćw ie rc i. T rza  będzie cosik zaradzić.

—  O ja łów ce  m yślisz, co? To c i 
zapow iadam , że przedać je j  n ie  po­
zwolę. Rób se, co chcesz, a b y d lą t­
ka n ie  dam. Z apa m ię ta j sobie.

Z a trzep a ł rękom a, k ie jb y  od osy 
u p rz y k rz o n e j, i  gdy odeszła, ją ł 
znow u fa jk ę  zapalać.

—  Psiechmać baba... Potrza, to  i 
ja łó w k a  n ie  o łta rz !“

D robno i  ś re d n io ro ln i ch łop i l i ­
peccy w yp rzed a ją  się z inw en ta rza , 
odstępu ją bogaczom w ie js k im  i 
s k ra w k i ze sw oich skrom nych  p a r­
cel (A n te k  B o ryn a  ju ż  ja k o  gospo­
darz na rodz inne j pa rce li ostrzy zę­
b y  na p rzyku p ie n ie  łą czk i jednego

z tych . ś redn iaków , zna jdu jących  
się w  o p re s ji) :

„K tó ry ś  też z ko m o rn ikó w  c iąg­
n ą ł za ro g i ja łow icę , co się by ła  te ­
raz za zw iesnę pognała... Że zaś 
bieda m a d ług ie  nog i a ostre pazu­
ry ,  to  G rze la z k rz y w ą  gębą, choć 
na ośm iu m orgach s iedzia ł, a do jną  
krow ę  p o p ro w a d z ił na powróśle, 
somsiad zaś jego, Józek W achn ik, 
m aciorę z pros ię tam i popędzał.

R a to w a ły  się chudz iak i, ja k  jeno  
m og ły , bo ju ż  n ie jednego ta k  p rz y ­
p ie ra ło , że osta tn ią  kon inę  w y p ro ­
w adz ił, ja k  to  G ulbas m usia ł, spro - 
cesowała go bow iem  B a lce rkow a  za 
piętnaście ru b li,  k tó re  b y ł k ie jś  po­
życzy ł na krow ę , i  te raz go tow ym  
w y ro k ie m  g ro z iła , . że w śród p ła ­
czów ca łe j ro d z in y  a w yrze ka ń  i  
gróźb, s iad ł n ieb o rak  na kasztanka  
i  przedawać go po jecha ł.“

D R O G I W Y JŚ C IA

C h łop i lipeccy  zdają sobie spra ­
w ę z te j c iężk ie j sy tua c ji, zw łasz­
cza m łodzi. Radzą w ięc ja k b y  z n ie j 
w yb rnąć . M ó w i na zeb ran iu  w  
karczm ie  G rze la  (z ro d z in y  paupe- 
ryzow anych  ju ż  k m ie c i) :

—  „B ie da  n ie  z tego, że o jcow ie  
n ie  chcą w am  popuścić gospoda­
re k  .— m ó w ił da le j —  a jeno z tego, 
że L ipce  m a ją  z iem i za m ało, że na ­
rod u  cięgiem  p rzyb yw a , gdyż co 
starczy ło  za dz iadków  la  tro jg a , 
m usi się te raz rozdzie lać la  dz ie­
sięciorga.

—  Ś w ięta  p ra w d a ! Juści że ta k !  
Juśc i! —  szep ta li s frasow an i“ .

Pozostaje szukać dróg w y jśc ia  —  
gdzie zdobyć ziemię? C h łop i w idzą 
fo lw a rk  sąsiedni:

—  „T a k a  ziem ia , po sto r u b l i  za
m orgę n ie  za dużo.

—  K u p u jc ie , przędą i  jeszcze 
w a ju  w  rękę pocału je .

—  H ale, d ro g i grosz, ja k  go b ra k ­
n ie !

—  N iem cy se uży ją , a ty , ch ło ­
p ie , ś linę  ły k a j!

P ogadyw a li, w zdycha jąc żałośnie. 
M arko tność ich  rozb ie ra ła . Juści, 
żal by ło  ta k ie j z iem i, bo to  p rz y le ­
gła i  rodna. K ażdem uby się p rzyd a ­
ło  k ilk a  m orgów , każdem u. D yć  
się ju ż  c isnę li na sw oich zagonach 
k ie j m ró w k i, dyć le dw ie  się ju ż  
p rze żyw a li ode żn iw  do żn iw . T a k i 
k a w a ł w y b ra n e j z iem i, w  sam raz  
la  synów  i  z ięciów . N ow ą w ieśby  
w y s ta w ili i  łą k i m ie lib y  niezgorsze  
i  Woda pobok... A le  cóż, n ie  po rę ­
dz i! N iem cy siędą, będą się pano­
szyć, a ty , cz łow ieku , zdychaj.

—  K a j się to  w szystko  podzie­
je?  —  w zd ych a li s ta rzy, pa trząc na  
m łódź, gżącą się w ieczo ram i po 
drogach, a b y ło  tego, by ło , jaże się 
ściany ro z p ie ra ły ! A  za cóż to  m ia ł 
k to  g ru n ta  kupow ać, k ie j ledw ie  na 
życie starczyło?

G ło w ili się n iem a ło , na w e t do 
księdza sz li po radę. N ie  po red z ił: 
z pustego n ie  na le je “ .

A  w ięc ja k o  jedyne  rozw iązan ie— 
nabycie  z iem i z pa rce lac ji. K to  w  
n ie j m óg ł w ziąć udz ia ł, p rze kon a liś ­
m y  się, przy tacza jąc sytuację  go­
spodarczą d ro bn o - i  ś re d n io ro l­
nych  ch łopów  lipe ck ich . M o g li oni 
nabyć d z ia łk i, ale drogą pożyczki 
bankow e j, a więc- z obciążeniem  h i­
potecznym  now e j pa rce li. K o w a l i  
co zam ożnie js i zdo b yw a li dz ia łkę

za gotów kę, a w ięc  czystą. Dochód 
z n ie j m o g li inw estow ać w  na rzę­
dzia. w  ulepszenia, osiągając ju ż  
ty m  sam ym  przewagę ekonom iczną 
nad pozosta łym i „n o w y m i gospoda­
rz a m i“ , k tó rz y  dochód k ie ro w a li na 
sp ła ty  bankow e. I  tu  leży  w ie lk ie  
oszustwo rozw iązan ia  p ro b le m u  L i ­
piec, ale tego ju ż  R eym on t n ie  p o ­
kaza ł —  z p rzyczyn  k tó re  s ta ra liś ­
m y  się w  naszym  szkicu  przedsta­
w ić .

Pokazawszy przedtem  w szystk ie  
zagrożenia, ja k ie  przynoszą „C h ło ­
p i“  d la  dzisiejszego czyte ln ika^ —  
m og liśm y w ykazać ile  z p ra w d y  o 
ch łops tw ie  p rzeda rło  się do dzieła, 
m og liśm y w y łu ska ć  te jego elem en­
ty , z k tó ry c h  p o tra f im y  sobie_ od­
tw o rzyć  obraz w s i w  Kongresówce 
z p rze łom u X IX  i  X X  w ieku . Ten 
zabieg n ie  upow ażn ia  je dn ak  k r y ­
ty k a  do w yc iągn ięc ia  wn iosku„_ że 
R eym on t s ta ra ł się pokazać w ieś w  
je j k o n f lik ta c h  k lasow ych , w  je j 
stosunkach społecznych. Bo ele­
m en ty  przez nas w y łuskan e  nie  są 
d la  dz ie ła  k o n s ty tu tyw n e . I  o ty m  
trzeba pam iętać, gdy po de jm u je  się 
re w iz ję  „C h łopów “  Reymonta.

LE O N A R D  S O B IE R A JS K I

JOZEF POGAN

CI, K TÓ R ZY  PRZEM IENIAJĄ...
Jadąc do W ilam ow ej pod Nysą 

m yśla łem  długo nad sprawą nara­
stającej wśród naszych chłopów 
świadomości społecznej. Jechałem 
przecież do dobrowolnie j założonej 
spółdzielni produkcyjne j. Obecnie 
będę m óg ł u tw ierdz ić  się w moich 
przekonaniach i  doświadczeniach, że 
chłop to nie ty lk o  przyzwyczajenie 
do rodzim ej parceli, ja k  w m aw ia li 
to ideolodzy bu rżuazy jn i; będę m ógł 
poznać się z tym i, k tó rzy  zaczyna-, 
ją  rozumieć już, że ich dobrobyt, 
k u ltu ra  wiążą się ze społeczną fo r ­
mą wspólnego gospodarowania; zo­
baczę tych, k tó rzy  to nowe rozum ie­
nie mogą już  praktyczn ie rea lizo­
wać z m yślą o stworzeniu lepszych 
warunków życia dla siebie i  następ­
nych pokoleń.

W ilam ow a jest n ie w ie lką  osadą
0 ogólnej pow ie rzchn i 320 ha, w 
czym 280 ha ornej z iem i, częściowo 
k lasy d ru g ie j, a w  większości, trze ­
c ie j. Na opuszczonych przez n iem ie­
ck ich  bauerów  gospodarstwach osie­
d liło  się 46 rodzin , w  większości 
z oko lic  Nowego Sącza, a reszta zza 
Bugu. Większość z n ich  otrzym ało 
po 8 ha, k i lk u  po w yże j 1 do 3 ha, 
a czterech rob o tn ików  po 1 ha. Tak 
zaczęli n ib y  „now e“  na Zachodzie 
życie.

W net jednak to „now e życie“  za­
częło się n ie k tó ry m  n ie  podobać. 
Oczywiście tym  biednie jszym . „B o  
to n ib y  m ia ło  się po w o jn ie  całko­
w icie popraw ić  życie, a tu  jeszcze 
wszystko n iem a l po dawnem u, jeden 
drugiego w yzysku je  w  pracy na­
jem nej. W ięc ja k iż  to ten now y po­
rządek? —  sa rka li — gdzież tu  każ­
dy chłop jest panem sam sobie...? 
Jest panem, ale bogatszy. Panem 
sam sobie i panem nad d ru g im “ .

W yzysk iw a ł na jw ięce j n ie ja k i 
G ie jsztor Stefan, b y ły  trzydziesto- 
hektarow iec, re p a tr ia n t zza Bugu. 
O b ją ł p iękne ośm ichektarowe go­
spodarstwo, syn i  dw ie  c ó rk i też po 
osiem ha i  cała rodzina zaczęła 
upraw iać ja k b y  „ t ru s t“  ku ła ck i. 
„W ie lc y “  to b y l i ludzie . Jeden bo­
w iem  z G ie jsztorów  b y ł dyrekto rem  
fa b ry k i w  O polu, a żona prow adzi­
ła gospodarstyro. W iadom o, ciężką 
pracą służących. Cala rodzina G ie j­
sztorów  (czterorodzina) m ia ła  stale 
od 8 do 10 służących. P ła c ili im  
w edług odwiecznego zwyczaju: „ t y ­
le, abyś dziadu n ie  zdechł“ . Na 
p rzyk ład  Coś M a ria n  z żoną zara­
b ia li razem 70 kg zboża m iesięcznie
1 postne jedzenie. Bo „chociaż u 
G ie jszto rów  n iem a l co parę m iesię­
cy z a b ija li św in ie , ale m y n igd y  
mięsa nie  je d li"  — opow iadają 
daw n i służący. W ięc się bu n tow a li 
po trochu.

Do grona G ie jsztorow ych sług do­
łącza li się też i  m a ło ro ln i. A  że to 
b y li ludz ie  i  „trzeb iący “  daw n ie j 
podkarpackie  lasy u  hand larzy drze­
wem  za 80 g r dz ienn ie  i  ro ln i ro ­
bo tn icy  we F ra n c ji i  in n i zdeklaso­
w ani i  znający trochę „ś w ia tu “  chło­
p i, w ięc  szła po w s i n ie  lada propa­
ganda p rzec iw  w yzyskow i. O po ję­
c iu  ich  k rz y w d y  i  reagow aniu na 
n ią  n iecha j zaświadczą ich w ypo­
w iedzi z przeszłego życia.

„...O jc iec  m ó j m ia ł jeden m órg 
ziem i w  pow iecie  nowosądeckim  — 
opow iada K la k  A n to n i —  w ięc ja 
już  od 8 la t życ ia  s łużyłem  u boga­
czy. W iadom o chyba, ja k  m i się 
u n ich powodziło, gdy przez jedena­
ście la t syp ia łem  w  ch lew ie z by­
dlę tam i. Juści jada łem  z  m isk i, 
a k ro w y  -ze żłobów — m ów i ża rto ­
b liw ie  —  ale dziś w idzę, że żyłem 
gorzej od byd lą t. Gdy dorosłem, 
pracowałem  w  lesie u p rzedsięb ior­
ców, hand lu jących  dw orsk im  drze­
wem. Znów  la tem  sypia łem  w  lesie, 
bo do domu m ia łem  bardzo daleko. 
—  Jak n ie  z byd lę tam i, to ze zw ie­
rzyną w  lesie — dopowiada ktoś 
z obecnych. Dyć tak. B iedak był 
porów nany ja k  n ie  z byd lęciem , to 
ze zw ierzem , alem na ro k  przed 
w o jną uc iek ł z lasu i dostałem się 
na robo ty  drogowe. Troszeczkę m i 
się ro zw id n iło , ale n ie w ie le  i  n ie

na długo. Bo znów we w o jnę haro­
w ałem  u bogaczy, to znów w  lesie, 
a wreszcie m usia łem  się ukryw ać 
przed w yw iez ien iem  do N iem iec. 
M am  la t 41, dzieci p ięcioro, w ięc 
proszę sobie wyobrazić, w ie le  róż­
nej b iedy użyłem “ .

—Ja trochę z bogatszej rodz iny — 
opow iada Ccś M arian , obecny 
„szw a jca r" — bo m ój o jciec m ia ł 
6 m orgów ziem i w  stopn ick im . To­
też dopiero od 14 la t poszedłem na 
służbę do bogaczy. P ła c ili m i po 
10 zł m iesięcznie, a czasem 15. To­
też w  s ta jn i sypiałem , choć znowu 
n ie  zawsze. K lą łe m  nieraz na wszy­
stko na św iecie  i  sam na siebie 
i  w ciąż ino m yśla łem , czy p ieron 
f trz e li k ie j ten d rańsk i porządek na 
św iecie !

—  A  ja  k ie dym  se o tym  pom y­
ślał, — prze ryw a K la k  A n to n i — to 
m i się zdawało, że to  już  zawsze tak  
'ladzie, bom  przecie w id z ia ł, że cho­
le ry  n ic  a n ic  n ie  popuszczają!

—  Ja zaś przeczuwałem, że się 
m usi zm ienić. I  przeczułem.

—  M acie ja k ie  wykształcenie? — 
pytam  Cosią.

Z b liż y ł się ku  m n ie  i  w y rze k ł 
przyciszonym  głosem: „N ijak ieg o , 
bo an i roku  n ie  chodziłem  do szko­
ły . Teraz dopiero chodzę na ku rs “ .

— A nalfabetów ? —  p rzypom n ia ­
łem.

— Jużci — odrzekł, — choć ludzie  
w idzą, że chodzę do szkoły, ale ja ­
koś n ijako  o tym  się wspom ina. 
M am  32 lata, to może jeszcze coś 
skorzystam  z tego, czego się nauczę. 
Po w o jn ie  przyjechałem  tu ta j i  w raz 
z żoną p rzy ję liśm y  służbę u G ie j­
sztora.

— Ja trochę w ięcej św ia tu  zw ie ­
dziłem , bo i  po F ra n c ji za robotą 
się tu ła łem  — opowiada tra k to rz y ­
sta Sm olenica Teodor. — Do szkoły 
chodziłem  jeden rok. O jc iec b y ł 
ś redn iak iem  na wschodzie. W m ło ­
dości pracowałem  w  fabryce m ydła, 
bo w  domu by ła  bieda. Potem po­
szedłem do służby w o jskow ej, a po 
je j ukończeniu w yjecha łem  w  r. 
1930 do F ra n c ji. Tam  w yuczyłem  się 
na traktorzystę. Potem zwerbowano 
m nie do wojska, skąd po upadku 
F ra n c ji dostałem się do n iew o li n ie ­
m ieck ie j. Z n ie w o li p rzys ła li m nie 
po pew nym  czasie tu ta j do bauera. 
Przez parę la t m ordowałem  się 
u n iem ieckiego ku łaka , po w o jn ie  
znów u polskiego, u  tego w łaśnie 
G iejsztora.

—  Ja k i ku ła k  lepszy: po lsk i, czy 
n iem ieck i?  — pytam .

—  Praw dę pedzieć, to oba jedne­
go d iab ła  w a rc i.

T rzydz iestop ięc io le tn i Szym ków 
M icha ł z Tarnopolszczyzny, też po­
siadał dw ie  m org i ziem i, ojtcdec jego 
sześć, czy li o jedno pokolenie trz y ­
k ro tne  zubożenie. U trzym yw a ł się 
trochę z tych w łasnych zagonów, 
trochę z zarobków  we dworze. Z ara ­
b ia ł po 60 g r dziennie, a p rzy  ż n i­
wach po 80. Ż y ł ciężko i  św ia t i  swe 
życie też ciężko p rzek lina ł. —  „Żeby 
albo jego d ia b li w z ię li, albo tych ' 
co ta k i porządek na św iecie posta- 
h o w il i“ . Tu w  W ilam ow e j też długo 
b y ł w y ro bn ik ie m .

Solarz S tan is ław  ze w s i W ron ie  
spod K rako w a  n ie  lepszą przeszedł 
szkołę życia. M łody  jeszcze, przed 
samą w o jną  te rm in ow a ł na szewca. 
Po w o jn ie  w y jecha ł na Z iem ie  Od­
zyskane i  t r a f i ł  w łaśn ie do W ilam o­
wej. N a pra w ia ł stare bu ty, te rm in o ­
w ania  bow iem  nie  ukończył ca łko­
w icie . K le p a ł m ło tk ie m  po kopy­
cie swoją biedę tak, ja k  in n i ła m a li 
kości u G iejsztora za niecałe 70 kg 
zboża m iesięcznie.

T rzydz iesto le tn i K lim cza k  S tan i­
sław, kow a l z oko lic  Nowego Sącza 
b y ł bezrolnym , choć ojc iec posiadał 
8 m orgów  górzyste j ziem i. T e rm in a - 
to rstw o u kow ala pozbaw iło  go, ja k  
to zw yk le  się działo, rodzinne j sche­
dy. K u ł swoją nędzę w  dym iące j k u -  
zience i  żył. Gdy przyszła wo jna 
rz u c ił m ło t i poszedł na fro n t, do­
sta ł się do n ie w o li, a następnie do 
obozu pracy. F o  w o jn ie  w ró c ił w

rodzinne strony. Lecz w idoczn ie  na 
P odkarpaciu  m ło t w  kuźn i K lim cza ­
k o w i nie daw ał m ożliw ości życia, 
gdyż zaraz w y jecha ł na Zachód. 
W W ilam ow ej k u ł da le j w  kuźn i, 
w  pierw szy dzień pracy sporządzał 
G ie jsz to row i bryczkę. Za ję ło  m u tp 
ca ły dzień. G ie jsztor zap łac ił m u za 
to 100 zł.

— M yśla łem , że ta k i lepszy gość 
Zapłaci dobrze — wspom ina K l im ­
czak — i  n ie  podałem m u ceny, m ó­
w iąc, by sam dał, ile  po sp ra w ie d li­
wości uważa. D a ł m i 100 zł, a w ięc 
może p ią tą  część tego, co zarobiłem .

Tak to przedstaw ia się w  w ie l­
k im  skrócie h is to ria  żyw otów  w ię ­
kszości w ilam o w sk ich  osadników. 
Od dziec iństw a służba, zam iast 
szkoły syp ian ie  w  chlewach u boga­
czy, a później bezustanna tułaczka 
za Chlebem, którego w ciąż ła knę li. 
To c ie rn io w a  droga znacznej czę­
ści polskiego chłopstwa. Znam  tę 
drogę —  przem ierza łem  ją  o głodzie 
z kosą i  cepem na ra m ie n iu  przez 
w ie le  la t.

W śród lu dz i o ta k im  losie n ie  
trudno  by ło  o założenie ko ła  PZPR. 
I  szła tu  zdrowa propaganda prze­
c iw  w yzyskow i. Toteż w net przystę­
pow a li do ko ła  i  in n i, c i b y l i śred- 
n iacy, wszak ich  los b y ł podobny, 
choć znów nie  tak  okropny. Choć 
niezbyt liczne, ale powstało koło 
mocne, k tó re  na w łasnym  podw ór­
ku  przyspiesza ry tm  pędzącej h is to ­
r i i .  Toteż, gdy zaczęło się w  Polsce 
zakładanie spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, —  w ilam ow scy osadnicy n ie  
pozostali w  tyle.

W  początku m a ju  b. r. zebranie. 
N ie doszło jednak do sku tku  —  do 
założenia spó łdzie ln i. Jedna trzecia 
gospodarzy głosowała za założeniem, 
dw ie  trzecie przeciw . G od z ili się 
na jw yże j na tzw . „Zrzeszenie up ra ­
w y “ .

—• A  no, zdawało nam  się, że to 
nie będzie dobrze —  m ów ią  dziś 
z pew nym  zażenowaniem. —  Bo to, 
w ie  pan, n iek tó rzy  straszyli, że 
w  kołchozach jest źle".

Z w o lenn icy  postępu n ie  z ra z ili się 
p ierw szym  niepowodzeniem . Posta­
ra l i  się o s tatut, tłum a czy li opor­
nym , perswadowali...

W  końcu m aja  ponownie zwołano 
zebranie. B y ł jeszcze „ ta rg “  i  wresz­
cie zdrowa in ic ja ty w a  w zię ła  górę 
—  ch łop i zgodz ili się na założenie 
spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j. Nawet 
G ie jszto r też, lecz go nie p rzy ję li. 
Toteż psioczył później, obrzydzał, 
szydził pokątnie, że „z  czego b ie ­
dacy będą na razie żyć, gdy przez 
ro k  będą za darm o pracować!..." A le  
to by ło  is tnym  „szczekaniem  na 
w ia t r “ .

Gdy patrzę na w ilam o w sk ich  
spółdzielców, p rzypom ina ją  m i się 
twarze przedwojennych fo rn a li. Jak- 
żesz odmienne w  swoim w yrazie ! 
Przygnębiona, zniechęcona do ży­
cia tw a rz  dawnego fo rna la  budz iła  
po litow an ie ; tw a rz  obecnego spół­
dzie lcy m a lu je  się pogodą, rado­
ścią życia i  zapałem do pracy. K o n ­
trast odb ic ia  wewnętrznego. P rzy­
pa trzm y im  się chw ilę , ja k  pracu­
ją i  ja k  patrzą w  przyszłość?

K ie ro w n ik  S pó łdz ie ln i i  obecny 
sołtys w si, W ładysław  G rabow ski, 
opow iada z zadowoleniem , że już 
po,zasiewali oz im iny: 10 ha rzepaku, 
10 ha jęczm ienia ozimego, 30 ha ży­
ta i 100 ha pszenicy. P od o ryw k i też 
już  zabronowane. Wychodzę w  po­
le, by s tw ie rdz ić  naocznie. Na sze­
ro k ich  stajach z ie len i się żyto, psze­
n ica też k ie łku je .

—  K u p iliś m y , czy li dosta liśm y na 
k re d y t tra k to r „U rsus" za sumę 
1 m ilio n  800 tysięcy z ło tych — m ó­
w i k ie ro w n ik  G rabowski. — Spo­
rządz iliśm y dach nad sta jn ią , stodo­
łą i  magazynem; na p ra w iliśm y  też 
wozy i  uprząż. W pojedyńczym , 
p ryw a tnym  gospodarstwie, nawet 
p rzy  na jw iększych w ys iłkach  nie  
p o tra filib y ś m y  tego zrob ić. P rzy za­
k ła da n iu  spó łdz ie ln i .zgrom adziliśm y 
do ośrodka 10 kos ia rek i  ż n iw ia re k ,

7 snopowiązałek, 4 m łockarn ie ,
5 s iew n ików , 18 kon i, lecz i  ten in ­
w entarz za m a ły  i  m us im y go zw ię­
kszyć. Nasza spółdzie ln ia  m usi za­
k w itn ą ć  dorobkiem  — postanawia 
k ie ro w n ik  G rabowski.

Wychodzę ku  obejściom  zobaczyć 
wszystko dokładnie. K on ie  w  jednej, 
dużej, pobauerowskie j s ta jn i, m a­
szyny i  narzędzia w  jednym  garażu, 
zboże w  dużym  spichrzu. I  wszędzie 
w re  praca. N aw iązu ję  znów k ró tką  
rozmowę. —  S traszy li nas n ie k tó ­
rzy, to się człek ba ł —  m ó w i K la k .
— A  teraz, choć to  dopiero początek, 
a ju ż  się przekonałem , że o w ie le  
lep ie j, bo odpadają w szystkie  k ło ­
po ty pryw atnego gospodarowania, 
s tra ty  czasu za drob iazgam i, s tra ty  
z powodu n ieum ie ję tności gospodar­
k i,  n iepotrzebnych dróg po lnych 
itp . No i  w  robocie n ie  la ta się 
z w yw ieszonym  językiem , bo w  p la ­
nowej gospodarce wszystko bez go­
rączkow ania na czas się w ykona. 
Ho, ho, m oje dzieci nie będą sypiać 
w  chlew ie, ja k  ja  sypiałem .

—  N ie  w iedzia łem , że zawsze tak 
na św iecie być n ie  m usi, ja k  dotąd 
by ło  — m ów i znów drug i. — Byłem  
popychadłem  u bogaczy, tu ta j w 
W ilam ow ej rob o tn ik iem , a dziś 
m am  ty le , co każdy w e w s i i  o byt 
jestem  naprawdę spokojny.

K o w a lsk i Józef opowiada znów 
o kole p a rty jn y m  PZPR, ZM P,
0 Samopomocy Chłopskie j, P rz y ja ­
źn i Polsko-Radzieckie j, o O środku 
Z d ro w ia  i  św ie tlic y . —  „B o  i  to już  
mam y, choć jeszcze słabo urządzone
1 zaopatrzone. A le  pew n i jesteśmy, 
że i  w  te j dz iedzin ie  czas w net zro­
b i sw oje“ .

—  Tak, z rob i zapewne —  p rzy ta ­
k u ję  w  m yś li. —  T ak  ja k  na by ty  
tra k to r  przeora ł po tegorocznych 
żniwach przyczyny sąsiedzkich k łó t­
n i, bó jek i  sądów — pasemka miedz. 
K o w a lsk i Józef ma już  46 la t. Jest 
synem średniorolnego chłopa z W i- 
leńszczyzny. Posiada 6 k las  szkoły 
powszechnej, choć jego uśw iadom ie­
n ie  społeczno-polityczne zdawałoby 
się przeczyć temu. A  on w ie le  
w  życ iu  przechodził. B y ł w  p a rty ­
zantce, później po w yzw o len iu  W i- 
leńszczyzny zg łos ił się ochotniczo do 
A rm ii P o lsk ie j i  w a lczy ł do końca 
w o jny . W  W ilam ow e j dostał 9-cio 
hektarow e gospodarstwo pon iem ie­
ckie. Należało m u się... zas łuży ł na 
n ie  b ron ią  w  pokonyw an iu  h it le ry ­
zmu. I  dale j K o w a ls k i, n ie  usta je  
w  p racy społecznej: jest a k ty w n y m  
członkiem  P Z P R ,  Samopomocy 
C hłopskie j, P rzy ja źn i P o lsko -R i- 
dzieckie j, członkiem  G m inne j Rady 
Narodow ej, K o m is ji O św ia tow ej 
K o m is ji K o n tro li Społecznej i  op ie­
kunem  ku rsu  dla analfabetów, On 
też w raz z G rabow skim , M angie- 
wiczem , Solarzem i K lim czak ie m  
w a ln ie  p rzyczyn ił się do założenia 
spó łdzie ln i.

—  Choć przed w o jną  n ie  należa­
łem  do biedaków , tu ta j też szło m i 
jakoś na dz iew ięc iu  hektarach — 
opowiada K o w a ls k i —  jednak o ileż 
w o lę  w spóln ie  gospodarować, n iż  
p ryw a tn ie . Bo ja k  przepracuję 
w  ro k u  120 p rzew idzianych norm ą 
dn iów ek, to ja k  ob licza liśm y, zaro­
bię dużo w ięcej, n iż  na swoich psia 
jego mać 9-ciu średnie j jakości ha. 
A  przecież można tę norm ę p rzekro ­
czyć naw e t pojedyńczo, n ie  m ów iąc 
już  o tym , gdy w  rodz in ie  jest 
w ięcej rą k  do pracy. M y  tu  n iem a l 
wszyscy, choć to dopiero początek
— norm ę przekraczam y, gdyż każdy 
w ie , że im  w ięcej w yp roduku jem y, 
tym  w ięce j zarobi. W ięc p racu jem y 
ja k  n a jp iln ie j i  p lanu jem y, rząd z i­
m y  się sami, bo n ik t  zn ikąd  n ie  
miesza się do naszych gospodar­
czych spraw  —  kończy K o w a lsk i.

Tak m ó w i jeden, d ru g i, trzeci... 
dziesią ty.. Zarów no b y ły  w y ro b n ik , 
zagoniarz, czy gospodarz. Proste 
i szczere ich  w ypow iedz i są gwa­
rancją , że. w ilam ow scy  ch łop i, w  no­
w e j zespołowej p racy w y k u ją  sobie 
Wkrótce doskonałą przyszłość.

Józef Pogan
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Iz y d o r  K o szyko w sk i

Ż Y C IO R Y S  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J
W  la b o ra to r iu m  now e j l ite ra tu ry  

n iezm ie rn ie  don iosłą  ro lę  od g ryw a ją  
p a m ię tn ik i robotn icze, k tó ry c h  k ilk a  
opub likow ano  w  os ta tn ich  la tach. 
S tanow ią  one n ie  ty lk o  bezcenny m a­
te r ia ł d la  h is to ry k a  i  p isarza, ale sa­
me re w o lu c jo n izu ją  lite ra tu rę , w p ro ­
w adza jąc do n ie j ja k o  podstawę osą­
du  i  m ia rę  w a rtośc i, ja k o  teo rię  a r ­
tystycznego w idzen ia  ś w ia ta  — doś­
w iadczen ia  rew o lucy jnego  p ro le ta r ia ­
tu , tw o rząc  now y ty p  bohate ra  po­
w ieściowego, p rzysw a ja jąc  ogó łow i 
h is to rię  p rzodu jące j k lasy. M n ie j lub  
b a rd z ie j zbe le tryzow ane w spom nien ia  
ro b o tn ik ó w  s tanow ią  dziś p rzodu jącą  
pozycję  now e j lite ra tu ry .

D otychczas opub likow ane  lu b  b li­
żej udostępnione p a m ię tn ik i n ie  ob ję ­
ły  je d n a k  jeszcze w szys tk ich  w ażnych 
o g n iw  h is to r ii p o lsk ie j k la s y  ro b o t­
n icze j.

N a jp e łn ie jszy  stosunkow o obraz w  
lite ra tu rz e  p a m ię tn ik a rs k ie j zyska ły  
p o czą tk i w a lk i re w o lu cy jn e j p ro le ta ­
r ia tu . „S ta re  i now e“ L u c ja n a  R u d ­
n ick ie g o  i  „W spom n ien ia  starego ro ­
b o tn ik a “  O lb rzym ka  — oto ks iążk i, 
k tó re  u ka za ły  typow y, m ode low y n ie ­
m a l w zó r d ro g i życ iow e j ro b o tn ik a  — 
re w o lu c jo n is ty  na  p rze łom ie X I X  i 
X X  w. K o le je  życiowe R udn ick iego  
i  O lb rzym ka  p o k ry ły  się z e lem enta­
m i w ie lk ie g o  życ io rysu  k la s y  ro b o t­
n icze j.

T ypow a  d roga  w  okresie  ksz ta łto ­
w a n ia  się po lsk iego p ro le ta r ia tu : ze 
w s i do m ia s ta  w prow adza  R u d n ic k ie ­
go w  szeregi k la s y  robo tn icze j przez 
w ie lk i p rzem ysł łódzk i, a O lb rzym ka —- 
przez p ro le ta ry z u ją c e , się w arszaw ­
skie  rzem iosło. P a m ię tn ik i obydwu 
dzia łaczy , i  p isa rzy  u zupe łn ia ją  się 
w za jem nie . N ie  są to  zresztą ty lk o  
d o ku m e n ty  przeciętnego, „szarego" 
życ ia  cz łonka  now e j k lasy. W ie lk a  
po lityczn a  h is to r ia  p ro le ta r ia tu , h i­
s to r ia  p a r t i i  i  je j w a lk i w chodzi g łę ­
boko w  te życ io rysy. Naczelne p ro ­
blemy.- życ ia  ówczesnego p ro le ta r ia tu , 
zasadnicze zagadn ien ia  ru ch u  rew o­
lucy jnego  zna laz ły  swoje odb ic ie  we 
w spom nien iach  odbydw u p isarzy. 
W eszły tam  n ie  w  fo rm ie  re la c ji i  k o ­
m entarza , lecz ja k o  treść przeżyć i 
dośw iadczeń au to rów .

M im o  odm iennych  ko le i życ iow ych  
i R u d n ic k i i  O lb rzym ek p rzeby li po­
dobne, jakże  typow e etapy p a rty jn e j 
e w o lu c ji (od PPS do S D K P iL ) , po­
dobne d ro g i rew o lucy jnego  sam o­
ksz ta łcen ia  (k ó łk o  i  s tu d ia  w ięz ien ­
ne), zdoby li podobne dośw iadczenia 
działacza, w ięźn ia , zesłańca. Ż yw o t 
k la s y  zna laz ł na k a rtk a c h  w ym ie n io ­
nych  p a m ię tn ik ó w  bogate odbicie.

In n e  losy robotn icze, rów n ież m o­
delowe, choć u trw a lo n e  w  m n ie j in ­
te resu jącym  ksz ta łc ie  a rtys tyczn ym , 
dadzą się odnieść do czasów n iezbyt 
d a lek ich . M ow a o p a m ię tn ik u  pt. „N a  
U ra lu “  p ió ra  Józefa  B oka, rob o tn ika  
po lskiego, p rzebyw ającego w  ZSR R . 
W la ta ch  1940/45, od tw arza jącego  doś­
w iadczen ia  k la s y  rob o tn icze j podczas 
zm agań z faszyzmem . D zie je  „w a lk i 
na  ty ła c h “  zosta ły  tu  ukazane na tle  
pas jonu jących  osiągnięć w  dziedzin ie 
w spó łzaw odnic tw a, opanow an ia  n o ­
w y c h  m etod  p racy  itp . P a m ię tn ik  
B o k a  streszcza pew ien zakres w aż­
n ych  doświadczeń, typow ych  d la  
określonego etapu h is torycznego.

N ies te ty , dotychczas je d n a k  n ie  w y ­
doby to  i n ie  opub likow ano  rów norzęd­
nych  p a m ię tn ikó w , do tyczących  w ie l­
k ie j h is to r ii p o lsk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej w  okres ie  20-lecia. O kres ten, 
szczególnie w ażny, a n iew yśw ie tlo n y  
do tąd  na leżycie  przez h is to ry k ó w  i p i­
sarzy, p rzekazu je  doniosłe dośw iad­
czenia p ro le ta r ia tu  na o d c in ku  zm a­
ga ń  z n a ra s ta ją cym  faszyzm em .

M a te r ia ły  p a m ię tn ika rsk ie , odnoszą­
ce się do tego , rozdz ia łu  h is to r ii są 
w p raw dz ie  dość bogate — przedwo­
jenne  „P a m ię tn ik i bezrobo tnych", „Ż y ­
c io rysy  g ó rn ik ó w “ , w reszcie „P a m ię t­
n ik i  ro b o tn ik ó w  z czasów o k u p a c ji“  
zahaczają  także ubocznie o in te resu ­
ją c y  nas okres. W śród  tych  o b fitych , 
n ie je d n o k ro tn ie  cennych m a te ria łó w , 
tru d n o  je d n a k  znaleźć p a m ię tn ik , k tó ­
ry b y  szerokością w idzen ia  • św ia ta , 
um ie ję tn o śc ią  tw o rze n ia  p isa rsk ich  
uogóln ień  losu ludzkiego , zrozum ie ­
n iem  sensu op isyw anych  w ydarzeń, 
d o ró w n yw a ł ks iążkom  R udn ick iego  
czy O lb rzym ka . D z ia ła ły  tu  zresztą 
i inne  w zględy. N arzucone przez o r­
g a n iza to ró w  k o n ku rsu  fa łszyw e zało­
żenia s k rz y w iły  w  dużej m ie rze  obraz 
w a lk i k lasow e j u w ie lu  spośród* au to ­
ró w  „Ż yc io rysó w  g ó rn ik ó w ". „P a ­
m ię tn ik i bezrobo tnych “  u le g ły  su ro ­
w e j ko re kc ie  ze s tro n y  w ydaw ców  
(L . K rz y w ic k i w  p rzedm ow ie p isa ł: 
„U su w a liśm y  rpo tykane , acz n ie lic z ­
ne p o ra ch u n k i n a tu ry  p a rty jn e j, zu­
pe łn ie  obo ję tne  d la  treśc i p a m ię tn i­
ka...“ ).

„D Z IE C K O  U L IC Y “
Is tn ie ją c ą  lu kę  w yp e łn ia  w  pew ­

n e j m ie rze  cenny p a m ię tn ik  IZ Y D O ­
R A  K O S Z Y K O W S K IE G O  p t. „D Z IE C  
K O  U L IC Y “ *) Zaznaczyć je d n a k  na ­
leży, że n ie  je s t to  w  pe łn ym  tego 
s łow a znaczeniu „p a m ię tn ik  ro b o tn i­
czy“ . O w a rto ś c i jego s ta n ow i fa k t,  
że ukazu je  on w łaśn ie  tru d n ą  a  d łu ­
gą i  z a w iłą  drogę do p ro le ta r ia c k ie j 
św iadom ości k lasow e j, do p a r t i i,  do 
re w o lu cy jn e j w a lk i „dz iecka  u lic y "  —

m ałego zna jdy, chodzącego d ług ie  la ­
ta  m arg inesam i walczącego p ro le ta ­
r ia tu . Ten w łaśn ie  c h a ra k te r  losów 
K oszykow sk iego  posiada w  pew nej 
m ie rze  w a lo r  typow ośc i d la  obrazu 
życ ia  k la sy  robo tn icze j w  okresie, gdy 
k ruszy  się p ro sp e rity  wczesnego e ta­
pu rozw o ju  po lsk iego k a p ita lizm u .

W spom n ien ia  K oszykow sk iego  p i­
sane b y ły  przed g ru d n ie m  1926 roku . 
P rzy  końcu  tegoż ro k u  zosta ł Koszy­
ko w s k i cz łonk iem  i dzia łaczem  K o ­
m un is tyczne j P a r t i i  P o lsk ie j, w  ja k iś  
czas potem  o trzym a ł s ta łą  pracę w  
M ie js k ic h  Z ak ładach  K o m u n ik a c y j­
nych. Z tego nowego okresu  życ ia  
K oszykow sk iego  w spom nień  ju ż  nie 
posiadam y.

E ta p  „p rz e d p ro le ta r ia c k i" , k tó ry  
ta k  szybko skończył się u R u d n ick ie ­
go i  O lb rzym ka , t rw a  u  K o szyko w ­
skiego w ie le  d ług ich , żm udnych, c ięż­
k ic h  la t. W a ru n k u ją  to  — ty lk o  w  
części typow e — losy „dz iecka  u lic y " ! 
K o szyko w sk i te rm in u je  przez w ie le  
la t  w  m a łym , zaco fanym  w arsztac ie  
m e ta lu rg iczn ym ; w  fa b ryce  p racu je  
bardzo doryw czo  i chw ilow o, okresy 
p rzew lekłego bezrobocia w y rzu ca ją  go 
stale na b ru k . Do 1926 r. K o szykow ­
s k i pozostaje z dala od w ie lk ic h  sku­
p isk  p ro le ta r ia tu , k tó re  ta k  p rzyśp ie ­
sza ją  procesy uśw iadom ien ia  k laso­
wego, z da la  od p a rt ii.  S tąd jego d ro ­
ga do re w o lu cy jn e j św iadom ości p ro ­
le ta r ia c k ie j je s t trud n a , p rzew lekła .

M łodość R udn ick ie g o  (u r. 1882) i 
K oszykow sk iego  (u r. 1901) p rzypad ­
ła  na inne, odm ienne e tapy rozw o ju  
k a p ita liz m u  w  Polsce. R u d n ic k i, ch ło ­
pa k  ze wsi, zostaje w ch ło n ię ty  „bez­
boleśn ie" przez t ry b y  w ie lk ie g o  p rze­
m ys łu  w  okresie  w zg lędn ie  jeszcze 
spokojnego rozw o ju  ka p ita liz m u . P rzy  
p o m n ijm y  sobie w ę d ró w k i po Łodzi 
chłopca, pełnego zachw ytu  d la  m ie j­
s k ie j1 nowoczesnej te c h n ik i. N ie  g roz i 
jeszcze w idm o m asow ej re d u k c ji, nie 
rozp ę ta ły  się jeszcze w  pe łn i na  tych  
ziem iach  w ie lk ie  k ryzysy  k a p ita l i­
styczne. N a  wczesne dziec iństw o i 
m łodość K oszykow sk iego  p rzypada­
ją  c iężkie  la ta  potężnych kryzysów  
i masowego bezrobocia. Z arysow u je  
się wówczas okresowo proces o d w ro t­
ny, n iż  ten, k tó ry  w y s tą p ił w  pe łn i w 
okresie  ksz ta łto w a n ia  się p o lsk ie j k la ­
sy robo tn icze j. Teraz z ko le i m iasto  
w ypycha  se tk i i  tys iące bezrobotnych 
na wieś. G łodną fa lą  p rzep ływ a ją  
przez w ynędzn ia łe  wsie dw udziesto­
lecia, u lega jąc złudzeniom , że „na
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w s i zawsze ła tw ie j“ . Z ja w is k o  to  p rz y ­
b ie ra  w y m ia ry  m asowe; m ów ią  o tym  
i „P a m ię tn ik i bezrobo tnych“  w  od­
n ies ien iu  do k ryzysu  la t  1929/31. 
W śród  e m ig ru ją cych  na w ieś w  la ­
tach  20-tych zna jdz ie  się i  K o szy­
ko w sk i. Potężne w strząsy k a p ita liz ­
m u  w  s ta d iu m  im p e ria lis tyczn ym  
ude rza ją  boleśnie w  klasę ro b o tn i­
czą, poddając ją  niszczącemu dz ia ła ­
n iu  g łodu, nędzy, bezrobocia. Bezro­
bo tny, pozbaw iony nadz ie i w yd a rc ia  
się z dna, Iz y d o r K o szyko w sk i us iłu je  
d w u k ro tn ie  pope łn ić  sam obó jstw o: 
raz sam otnie, d ru g i raz  — z żoną i 
dzieckiem .

DO  R E W O L U C Y J N E J  
Ś W IA D O M O Ś C I

Częsta degradac ja  życ iow a  do po­
z y c ji lum pa, różne e tapy b io g ra fii,  
g d y  K o szyko w sk i u lega nac isko w i 
idea łów  drobnom ieszczańskich, g m a t­
w a ją  d ro g i rozw o ju  jego re w o lu cy j­
ne j św iadom ości k lasow e j.

U  R udn ick ie g o  i K oszykow skiego  
zupełnie różn ie  u ksz ta łto w a ły  się k o ­
le je  i c h a ra k te r  ich  sam ouctw a. R u d ­
n ic k i i  jego  towarzysze zdobyw a ją  
wiedzę ja k o  sku teczny oręż w  walce 
k lasow e j. W e w spom n ien iach  K oszy­
kow sk iego  rozszerzanie ho ryzon tów  
um ysłow ych  n ie  jest, ja k  u R u d n ic ­
kiego, um acn ian iem  się na za jm ow a­
nych  pozycjach św ia topoglądow ych 
i po litycznych .

S k o n fro n tu jm y  p rze łom  re l ig ijn y  
w  obu pa m ię tn ika ch . U  R udn ick iego  
w a lk a  ze św ia topoglądem  re lig ijn y m  
je s t re w iz ją  f ilo z o fii,  k tó rą  w yzna je  
w roga  k lasa. Ś w iatopogląd ten pę­
ta  i u tru d n ia  narzucone przez nowe 
w a ru n k i życiow e dzia łan ie , w ym aga ­
jące now e j b ro n i ideo log iczne j. Św ia­
topog ląd  re l ig ijn y  zostaje odrzucony 
p rak tyczn ie , zan im  R u d n ic k i p rzy ­
sw o ił sobie św ia topog ląd  walczącego 
p ro le ta r ia tu , zan im  w  pe łn i zaprze­
czył w szystk iem u, co „s ta re “ . D ys ­
ku s ja  z re lig ią  w yp ływ a  z k o n k re t­
nych  po trzeb  w a lk i k lasow e j. Z upe ł­
n ie  inacze j przeb iega ł ten  proces w  
s y tu a c ji K oszykow skiego. „D z iecko  
dobroczynności“  wychow ane zostało 
przez pobożne zakonnice, k tó re  
w p o iły  m u zak łam aną  filo z o fię  p o ko r­
nego ubóstw a i  w ia ry  w  „O p a trz ­
ność“ . P rze łom  re l ig ijn y  zachodzi u 
K oszykow sk iego  na drodze demasko­
w a n ia  ob łudy tego św ia topoglądu . 
K o n fro n ta c ja  tw ie rdzeń  m o d lite w n i­
kó w  z dośw iadczeniam i jego udręczo­
ne j m łodości odsłan ia  nie ty lk o  ponu­

rą  absurdalność „poc iechy re l ig i jn e j“ , 
lecz i życ iow y sens k ie ru n k u  jego  edu­
k a c ji w  p rz y tu łk u : „M o d litw y  m oje  
p łyn ę ły  w  przestw orza, n ie  p rzyn o s iły  
m i żadnej u lg i, a n i naw e t nadz ie i“ , 
„O  Boże, ja k i ten T w ó j k rzyż  c ię żk i! 
A  może Cię, Boże nie ma, może Cię 
stw orzono d la  fa n ta z ji,  by k toś  na 
Tob ie  za rab ia ł g rubo, a in n ych  oszu­
k iw a ł?  Gdyż ci, co głoszą Tw e nauk i, 
ż y ją  św ie tn ie  zam iast Cię naśladow ać 
ja k o  ubogiego Chrystusa. A  może T y  
jesteś ich  pa raw anem ? Bo napraw dę 
gdybyś is tn ia ł, to  byś spo jrza ł na m ą 
niedolę i na nasze m ęczarn ie“*.

C hw ie jność św ia topoglądow a prze­
n ik a  p a m ię tn ik  K oszykow skiego . A k ­
cen ty  pesym izm u, goryczy, rozpaczy 
n ie  schodzą z k a r t  ks ią żk i. W  róż­
nych  w a r ia n ta c h  pow ta rza  się m yśl 
zasadnicza: „Życ ie  m o je  je s t zagad­
k ą  naw e t d la  m n ie  i  zostanie n ią  do 
zgonu... O by n ie  b y ło  dn ia , gdym  
u jrz a ł ten  p ię k n y  ś w ia t! P ię kn y , ale 
n ie  d la  m nie...“ , „A  d z is ia j um ie ram  
z g łodu  w  zapom nien iu . Ja, dziedzic 
nazw iska  u licy , k tó ry  u ro d z ił się nie 
w iem  po co i ży ł n ie  w iem  po co“ . W  
a u to b io g ra fii K oszykow sk iego  n ie  
b ra k  je d n a k  d o b itnych  p rze jaw ów  
ostrego k lasow ego w idzen ia  rzeczy­
w is tośc i ka p ita lis tyczn e j. Do m a js tra , 
zapraszającego go na w ig ilię , w y g ła ­
sza ta k ie  p rzem ów ien ie : „J a  w iem , 
że m us ia łbym  panu życzyć, żeby pan 
b y ł bogatszy, a przecież im  pan będzie 
bogatszy, to  ja  będę biedniejszy... 
A lb o  w szys tk ich  podzie lić  na rów no  
i będzie sp raw ied liw ie , bo n ie  by łoby 
w yzysk iw a n ych  i w yzysk iw aczy“ . Jed 
n a k  spo tykam y też w  p a m ię tn ik u  n ie ­
je d n o k ro tn ie  zrozum ien ie  d la  d robno­
m ieszczańskich idea łów  życiow ych, 
m arzen ie  o po zyc ji rzem ieś ln ika , o 
w łasnym  „d o ro b ie n iu  się“ , p róby  za­
dom ow ien ia  „ ię  i  u trw a le n ia  w  śro ­
dow isku  d robnom ieszczańskim .

W  okresie , p ie rw sze j w o jn y  im pe­
r ia lis ty c z n e j s ta je  K o szyko w sk i na 
pozycjach p a trio tycznego  drobnom ieśz 
czaństwa. M yś ląc  o „odbudow ie  P o l­
s k i“ , w iąże z ty m  nadzie je na jakąś  
au tom atyczną  popraw ę losu „b ie d ­
n ych “ , na ja ką ś  n ieokreś loną  „s p ra ­
w ied liw ość“ . P rob lem u  w a lk i n a ro ­
dow o-w yzw oleńcze j n ie  w id z i w  k a ­
tegoriach  k lasow ych. K oszyko w sk i 
zdaje się n ic  n ie  w iedzieć o w yb u ­
chu  i konsekw enc jach  W ie lk ie j R e­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. Jako  ochot­
n ik  b ierze udz ia ł w  w o jn ie  la t  1914/18 
i  w  w o jn ie  r. 1920. T rzeba dopiero
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dłuższego p oby tu  w  w o jsku  na ty łach  
fro n tu  i w  czasie poko ju , aby pasja 
i  św iadom ość oszustwa w yb u ch ły  z 
ca łą  siłą . „J a  poszedłem z p a tr io ty z ­
m u, ale skoro  żeście, panow ie, ob iecy­
w a li, to  wobec tego do trzym u jc ie , bo 
i  m n ie  się należy sp raw ied liw ość“ , 
„P o m yś la łem : ch c ia łbym  te raz w o j­
ny. P ie rw szym i w ro g a m i b y lib y  nie 
żo łn ierze z d ru g ie j s trony, lecz sami 
n a jb liż s i sw o i“ .

P rze łom  re l ig i jn y  i  pobyt w  w o jsku , 
będący w ie lk ą  le k c ją  p o lity k i — oto 
na jdonioś le jsze  m om en ty  w  k sz ta łto ­
w a n iu  się re w o lu cy jn e j św iadom ości 
k lasow e j Koszykow skiego . P rzed r. 
1926 je s t on je d n a k  cz łow iek iem , k tó ­
rego poczucie k rz y w d y  i p ragn ien ie  
w a lk i n ie  zosta ły  jeszcze u ję te  w  k a r ­
b y  i sprowadzone we w łaściw e łoży­
sko przez re w o lu cy jn ą  teo rię  i  p ra k ­
ty k ę  p ro le ta r ia cką . S tąd naw e t w  mo­
m encie, gd y  w id z i swą k rzyw d ę  i 
p ra g n ie  w a lk i, n ie  rozum ie  w  pe łn i 
m echan izm u św ia ta . W  n a rra c ji pa­
m ię tn ik a rs k ie j potężna gn iew na  pasja  
k lasow a  sp la ta  się z drobnom ieszczań 
sk iro  sen tym en ta lizm em . Uderza b ra k  
u m ie ję tn o śc i uogó ln ien ia  osobistych 
doświadczeń, k tó rą  w  ta k  w yso k im  
s topn iu  pos iada li s ta rzy  a k ty w n i dz ia ­
łacze robo tn iczy  — R u d n ic k i i  O lb rzy­
m ek W  p a m ię tn ik u  K oszykow skiego  
n ie  w idać  szerszego t ła  dz ie jących  się 
rzeczy. K o szyko w sk i n ie  um ie  jeszcze 
pokazać w  p e łn i sp raw  in n ych  ludzi.

N a  treść p a m ię tn ik  . s k ła d a ją  się 
g łów n ie  w ynu rzen ia " in d yw id u a ln e ; 
ty lk o  swoje osobiste losy je s t Koszy- 
Kow ski w  stan ie  przem yśleć i z rozu­
m ieć. D la tego  p rzyw iązu je  on' w ie lką  
wagę do pew nych  e lem entów  swej

W  WALCE Z BOGACZAMI WIEJSKIMI
1. W ZROST ZAM O ŻN O ŚC I W SI

Z roku  na rok  rośnie w  Polsce 
Ludow ej p rodukcja  rolna. Pom y­
ślne zb io ry  zwłaszcza r. 1948 i  1949 
oraz znaczny wzrost pogłow ia zw ie ­
rzęcego i jego w ydajności (przy sta­
łych, op łacalnych cenach ro ln iczych) 
spraw ia, że rośn ie stale i  wartość 
p ro d u kc ji ro lne j.

Wartość p ro d u k c ji' gospodarstw 
chłopskich (bez p ro d u kc ji Państw o­
w ych Gospodarstw Rolnych):

Rok Wartość w  m ld.
1947 ok. 839
1948 » 930
1949 1.100

W  przec iw ieńs tw ie  do la t przed­
wojennych temu w zrostow i w artości 
p ro du kc ji ro ln e j towarzyszy zaha­
m ow anie p rze ludn ien ia  w si.

D z ięk i rozw o jo w i przem ysłu od 
roku  1947 cały przyrost na tu ra ln y  
w s i odp ływ a obecnie do zajęć n ie ­
ro ln iczych, a c y fra  ludności ro ln i­
czej u trzym u je  się stale na poziom ie 
ok. 12.5 m ilio n a  osób.

Decydująca ofensywa na prze­
ludn ien ie  w s i rozpocznie się w  okre­
sie P lanu Sześcioletniego, k ie d y  to 
do zajęć n ie ro ln iczych  odp łyn ie  
przeszło półtora miliona osób.

Jeśli p rzypom n im y sobie la ta 
przedwojenne 1931 — 1937, k iedy 
wartość p ro d u k c ji ro lne j spadła 
z 8,2 m ld . z ł na 5 m ld . zł, a lu d ­
ność ro ln icza . (m im o em igrac ji) 
wzrosła o 2 m ilio n y  osób, to zrozu­
m ia łym  jest dla każdego, ja k  w ie l­
k im i sukcesami może się poszczycić 
p o lity k a  P o lsk i Ludow ej na odc in­
ku  popraw y położenia ludności 
w ie jsk ie j.

Ten s ta ły  wzrost w artośc i p ro ­
d u k c ji ro lne j p rzy zaham owaniu 
prze ludn ien ia  wsi oznacza poważny 
wzrost zamożności ludności w ie j­
sk ie j. W ro k u  obecnym wartość p ro ­
d u k c ji ro lne j w  p rze liczen iu  na gło­
wę ludności ro ln icze j (wyrażona w  
cenach 1937 r.) jest ju ż  dwa i pół 
razy wyższa n iż  w  r. 1945, a o 15 
proc w iększa n iż  przed w ojną.

Na te sukcesy złoży ły  się zarówno 
wzmożona aktywność społeczna i 
gospodarcza mas chłopskich, ja k  
i  tro s k liw a  opieka rządu ludowego, 
k tó ry  w  fo rm ie  k redy tu , e le k try f i­
k a c ji, w zrostu p ro d u kc ji nawozów 
sztucznych, im p o rtu  inw en ta rza  ży­
wego, wzrostu p ro d u kc ji maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych , sta łych cen, 
usuwania zbędnego pośrednictwa 
handlowego itp . — spieszy z roku  
na ro k  z coraz w ydatn ie jszą pomo­
cą w si.

2. K T O  SIĘ SZYBCIEJ BOGACI?

Ten wzrost zamożności w s i napa­
w a łby  każdego w ie lką  radością, 
gdyby nie  jeden u jem ny fakt.

Na w s i w  w arunkach drobnoto- 
w a row e j i  kap ita lis tyczne j gospo­
d a rk i do rab ia ją  się zawsze szybciej 
bogacze w iejscy, a n ie  m ało i  śre­
d n io ro ln i ch łop i.

Szereg la t urodza jnych p rzyn iós ł 
na jw iększe korzyści elementom k u ­
łack im , w zm ocn iły  się one gospo- 

, darczo, nagrom adziły poważne kap i­
ta ły : mogą n im i m anew rować na 
rynku .

Rzecz jasna, że w  państw ie ludo ­
w ym  zm nie jszy ło  się poważnie 
o tw arte  ca łkow ic ie  przed w o jną po­
le  do w yzysku biednie jszej części wsi 
przez bogaczy w ie jsk ich , ale n ie  zn i­
k ło  całkow icie . Rozwój hand lu  pań­
stwowego i  spółdzielczości w ie js k ie j, 
trudności p rzy  nabyw an iu  z iem i i  u- 
n iem oż liw ien ie  rugow ania z n ie j ma­
ło ro lnych  chłopów, rozw ój państwo­
w ych i  spółdzielczych ośrodków m a­
szynowych, rozrost k re d y tó w  ro ln i­
czych, stosowanie um ów  zbiorowych 
p rzy  pracy na jem nej w  ro ln ic tw ie  
itp . poważnie ogranicza, choć nie  
usuwa jeszcze ca łkow ic ie , m oż liw o ­
ści speku lac ji i  w yzysku stosowa­
nego przez kap ita lis tyczne  elem enty 
wsi.

N ie  należy przeceniać s iły  bogaczy 
w ie jsk ich , ale n ie  wo lno ich  n iedo­
ceniać. W ro ku  np. 1948 gospodarstw 
ro lnych  p ryw a tnych  o przychodowo- 
ści ponad 100 q żyta b y ło  — 182 ty ­
siące, w  r. 1949 —  397 tysięcy.

W idać stąd ja k  na d łon i, że dro- 
bnotow arow a gospodarka chłopa ro ­
dzi stale i  w ciąż nowych k a p ita l i­
stów. .

3. SPEKU LA CYJNA D ZIA ŁA LN O Ś Ć  
BO G ACZY W IE JS K IC H

W  ro ku  1949 ju ż  dwa razy  ty le  
bogaczy w ie js k ic h  posiadało z sa­
m ej ty lk o  "p ro d u kc ji roś linn e j (nie 
licząc dochodu z hodow li zwłaszcza 
byd ła  rogatego) dochód b ru tto  w a r­
tości ponad 100 q żyta.

W  zw iązku z tym  wzrosła w  r. 
1949 w ięcej n iż d w u k ro tn ie  s iła  na­
bywcza elem entów kap ita lis tycznych  
wsi.

O db ija  się to na sy tua c ji m ate­
r ia ln e j k lasy robotn icze j i  mało 
oraz średn ioro lnych chłopów. Boga­
cze w ie jscy  konsum ują w  roku  obe­
cnym  o w ie le  w ięce j m ięsa i  t łu ­
szczu, z k rzyw dą mas pracujących, 
p rzechw ytu ją  cały szereg de ficy to ­
w ych jeszcze na wsi a rty k u łó w  
przem ysłow ych: ja k  papa, smoła, 
cement, skóra ,m a te ria ły  budow lane 
itp ., przyczyn ia jąc się do spekula­
c ji ty m i a rtyku ła m i.

K orzys ta ją  on i z każdej okazji, 
z każdej p rze jśc iow e j trudności w  
uspołecznionej gospodarce, aby spe­
ku low ać raz na maśle, którego cenę 
w in d u ją  do 1000 zł na w o lnym  ry n ­
ku  (we w rześniu b. r.), d ru g i raz 
na ziem niakach, k tó rych  cenę w  
w iększych m iastach w yc iągn ę li na 
w o lnym  ry n k u  powyżej 1000 zł, 
p róbu ją  spekulować rów nież, (choć 
tu  m ają o w ie le  mniejsze m oż liw o ­
ści) p rzy  obrotach pszenicą i  jęcz­
m ien iem  (stąd p rze jśc iow y b ra k  
kasz, ja k i od czasu do czasu n a w ie ­
dza w ie lk ie  m iasta) i tp

4. ŹRÓ DŁEM  W Y ZY S K U  K A ŻD Y
D U ŻY  M A JĄ TE K

Żaden duży m a ją tek n ie  powstał 
n igd y  z pracy j oszczędności w łaśc i­
ciela, a zawsze z w yzysku cudzej 
pracy. Powszechna pogarda dlatego 
otacza bogaczy w ie jsk ich , że są w y ­
zyskiwaczam i.

K ła m liw a , szeptana propaganda 
bogaczy w ie js k ic h  (czujących swe 
zasłużone odosobnienie), że państwo 
ludowe pa trzy  k rzyw ym  ok iem  i  na 
średn ioro lnych chłopów, k tó rzy  z 
w łasnej p racy m ają ja k i ta k i dobro­
by t —  coraz bardzie j wyśm iewana 
jest na wsi.

N ik t  nie zalicza do bogaczy i  n i­
kogo n ie  ko le  w  oczy zamożność 
ofo. S tan isława M azura, k tó ry  posia­
da 8 ha z iem i w  pow. w ągrow sk im  
(woj. poznańskie), 2 kon ie , 3 k ro ­
wy, k ilk a  sztuk trzody chlewnej. 
P rzeciw nie, ob. M azur ja ko  p ie rw ­
szy chłop w  Polsce, za p iękne w y n i­
k i  swej uczciw e j rac jona liza to rsk ie j 
p racy (568 q bu raków  cukrow ych z 
ha!) o trzym a ł wysokie odznaczenie 
— order -Budowniczego P o lsk i L u ­
dowej. •

Państwo ludowe otacza bow iem  
opieką m ało i  ś redn ioro lnych ch ło ­
pów  i  chce, aby osiągali o n i dz ięk i 
w łasnej pracy, coraz wyższy do­
brobyt. N ie  może jednak  i  n ie  
będzie to lerow ać w yzysku cudzej 
p racy i  spekulacji.

5. TR ZEB A  ZM U S IĆ  BOGACZY  
W IE JS K IC H  DO P ŁA C E N IA

Z O B O W IĄ ZA Ń  WOBEC PAŃ STW A

Bogacze w ie jscy  w yzysku jąc b ied ­
niejszą część w s i, spekulu jąc na ry n ­
kach, jednocześnie uchy la ją  się od 
świadczeń na rzecz dobra ogólnego, 
pragnąc w  ten sposób w szystkie  c ię ­
żary, zw iązane z koniecznością roz­
budow y całego naszego gospodar­
stwa narodowego, przerzucić ty lko  
na b a rk i k lasy  robotn icze j i  p racu­
jącego chłopstwa.

N ie  w o lno do tego dopuszczać. 
C h łop i m ało i  ś red n io ro ln i w in n i w  
każdej w s i dopilnować, aby przede 
w szystk im  bogacze w ie jscy  spłaca li 
te wszystkie zobowiązania, ja k  po­
datek g run tow y, sk ła dk i na F un ­
dusz Oszczędnościowy R o ln ic tw a, 
sk ła dk i ubezpieczeniowe itp ., k tó re  
na n ich  ciążą.

Należy rów n ież  poruszyć opiesza­
łych  p ła tn ikó w , spośród p racu ją ­
cych chłopów, aby rów nież swe n ie ­
w ie lk ie  zaległości wobec Skarbu 
Państwa reg u low a li, gdyż każde 
opóźnienie w p ła t, nawet n ie w ie lk ich  
sum, pociąga za sobą poważne szko­
dy w  całej gospodarce i  opóźnia 
rozw ój gospodarczy i  k u ltu ra ln y  
mas pracujących.

N iepraw dą jest, że pow inności 
w s i wobec Skarbu. Państwa przekra­
czają zdolność p łatn iczą drobnych 
i  średnich gospodarstw chłopskich.

W szystkie zobowiązania w s i (po­
datek _ g ru n to w y  i  ‘ FOR, sk ła dk i 
ubezpieczeniowe, w p ła ty  na Fundusz

Z iem i, zw ro t k red y tó w  siewnych z 
la t ub ieg łych itp .) n ie  przekraczają 
10 proc. w artości p ro d u k c ji ro lne j 
i  są niższe n iż  obciążenia k lasy ro ­
botnicze j.

Tak samo coraz więcej chłopów 
rozumie, że kraj nie może przejeść 
wszystkiego, co wyprodukował, że 
każdy, bogaty więcej, biedny mniej, 
musi część swych dochodów oddać 
na cele ogólne, na rozbudowę na­
szego gospodarstwa narodowego, 
aby wszystkim ludziom pracy było 
za rok lepiej i lżej żyć.

6. S P R A W IE D LIW A  P O L IT Y K A  
PO D A TK O W A

Czy napraw dę w  Polsce Ludow ej 
b iedny p łac i m n ie j, n iż  bogaty?

P rz y jrz y jm y  się tej spraw ie, na 
p rzyk ładz ie  podatku gruntowego 
i  FOR.

1) 2.135 tys. gospodarstw (57 proc. 
ogólnej liczby  gospodarstw) o p rz y ­
chodowości do 40 q żyta p łac i po­
datku gruntowego przecię tn ie m n ie j 
niż 943 zł z ha.

2) 926 tys. gospodarstw (25 proc.) 
o przychodowości od 40 do 80 q 
żyta p łaci oko ło 2.000 zł z ha.

3) 258 tys. gospodarstw (7 p ro c )
0 przychodowości od 80 do 100 q 
żyta, p łac i podatku gruntowego
1 FOR około 4.800 zł z ha.

4) 397 tys. gospodarstw (11 proc.)
0 przychodowości powyżej 100 q ży­
ta p łac i podatku gruntow ego i  FOR 
około 7.500 zł z ha.

Więcej wtięc niż połowa ogólnej 
liczby gospodarstw płaci podatku 
gruntowego rocznie m niej niż rów ­
nowartość 50 kg żyta z ha, czwarta 
część równowartość około 100 kg 
żyta z ha, a tylko jedna dziesiąta 
część chłopów w  Polsce płaci więcej 
niż równowartość 350 kg żyta z ha.

Narzekania, ja k ie  się gdzien ie­
gdzie na w s i słyszy z powodu nad­
m ie rnych  jakoby obciążeń w si, po­
chodzą jedyn ie  i  w yłączn ie  od m a­
łe j, 10 proc. ogólnej liczby  chłopów, 
stanow iącej, g ru p k i bogaczy w ie j­
skich, k tó rych  państwo ludowe 
ogran iczyło  w  w yzysk iw a n iu  bied­
n ie jsze j części w si. .

Czas ju ż  w ie lk i,  aby bogacz prze­
sta ł wydaw ać op in ie  w  im ie n iu  ca­
łe j wsi.

W ładza na w s i we wszystk ich o r­
ganizacjach społecznych i po litycz ­
nych m usi przejść w  ręce bezrol­
nych, m ało i  średnioro lnych ch ło­
pów i  ty lk o  oni m ają wydawać o p i­
n ie  o potrzebach, bolączkach i  moż­
liwościach wsi.

A  wroga klasowego, którego chc i­
wość jest główną przeszkodą na 
drodze do szybkiego wzrostu do­
b roby tu  i  k u ltu ry  podstawowych 
mas ch łopskich — trzeba okiełznać
1 ograniczyć jego w p ły w y  p o litycz ­
ne, gospodarcze i społeczne.

N ow y ustró j rodzi się w  atm osfe­
rze w a lk i z kap ita lis tyczn ym i ele­
m entam i w si, a n ie  w  atmosferze 
ulegania im . Stanisław Cieślak

b io g ra fii,  k tó re  posiadały d la  jego lo­
sów znaczenie doniosłe, n ie m a ją  je d ­
n a k  w a lo ru  typow ości. K oszyko w sk i 
sk ło n n y  je s t naogói przeceniać zna­
czenie swego n iew iadom ego pocho­
dzenia, sw ej pozyc ji pod rzu tka .

T y tu ł p a m ię tn ik a  (pochodzący zresz 
tą  zapewne od re d a k c ji)  „D z iecko  
u lic y “ , a przede w szys tk im  gorzk ie  
p a rtie  zw ierzeń osobistych zdradza ją , 
że K o szyko w sk i n ie raz  b lis k i je s t 
m yś li, iż jego  n ieślubne pochodzenie 
w a ru n k u je  w szystk ie  nieszczęścia i 
niepow odzenia życiowe. „B o  my, dzie­
c i księżyca i c iem ne j nocy, jesteśm y 
w yrzu cen i poza naw ias życ ia  ludz i 
rodz innych . M y  ty lk o  w id z im y  przez 
okna, ja k  siedzi rodz ina  p rzy  stole..." 
Jednak p rzysz ły  rew o luc jon is ta  z cza­
sem zapom n i o sw ym  pochodzeniu.

W  lite ra tu rz e  dw udziesto lecia , l i te ­
ra tu rze  okresu  w ie lk ic h  w strząsów  i 
k a ta s tro f im p e ria lizm u , te m a t m a r­
g inesu społecznego, bezrobotnych, 
lum pów  i  w sze lk iego ty p u  „dz iec i u l i ­
cy“  na leża ł do bardzo popularnych . 
S ta n o w ił znakom ite  pole eksp loa tac ji 
d la  l i te ra tu ry  m ieszczańskie j. F ra p u ­
jąca, sensacyjna „nędzo log ia “ , szero­
k ie  m ożliw ośc i d la  sm aczków  porno­
g ra ficzn ych , d la  dem askow an ia  „z w ie ­
rzęcia  ludzk iego ", a nade w szystko 
pozór ra d yka lizm u , p rzy  pewności 
u n ik n ię c ia  n iebezpiecznych ra f  proble­
m u  „p ro le ta r ia t“ , na leża ły  do w y b it­
nych  za le t tem atu , a uznaniem  p rz y j­
m ow anego przez m ieszczaństwo.

D la  u w y d a tn ie n ia  k o n tra s tó w  m ię ­
dzy tą  l i te ra tu rą  a „D z ie ck ie m  u lic y "  
K oszykow sk iego  posłużyć m ogą n a j­
le p ie j „D z ie c i u lic y “  i  „Jestem  g ło d ­
n y “ . G. F in k a . Jego „dz iec i u lic y “  to  
lum py, z ru jn o w a n i d ro b n i posiadacze, 
często stacza jący się w  szeregi lum - 
p e n p ro le ta ria tu  bezrobo tn i. F in k  u k a ­
zu je  n ie u ch ro n n y  ju ż  upadek m o ra l­
n y  op isyw anych  k ręgów . B eznadz ie j­
n y  pesym izm , b ra k  s ił i  chęci do w a l 
k i,  m ę tn a  f ilo z o f ia  „n a tu ra ln e j"  k o ­
n ieczności nęcizy, s tw a rza ją  k lim a t, 
w  k tó ry m  z ła tw o śc ią  m óg ł żerować 
faszyzm , o p łą tu ją c y  pewne od łam y 
k la s y  robo tn icze j, ro zb ro jo n e j często 
okresem  bezrobocia i w ie lo le tn ią  po­
l i ty k ą  soc ja ld e m o kra c ji. B oha te row ie  
F in k a  to  n ie  są ludzie, zdo ln i do w a l­
k i  o p ra w a  w łasne lub  cudze, n ie  są 
to  ju ż  naw e t ludzie  p ragnący  p racy. 
Ic h  jedyne beznadziejne m arzen ie  to  
„dobrze, w y k w in tn ie  żyć“ .

K o szyko w sk i rep rezen tu je  g ru n ­
tow n ie  p rzec iw ną  postawę, ch a ra k ­
te rys tyczn ą  także  i d la  w ie lu  z „P a ­
m ię tn ik ó w  bezrobo tnych". W e jśc ie  czy 
p o w ró t do p ro le ta r ia tu  t ra k tu je  się 
tu  ja k o  w ła śc iw y  awans społeczny. 
P a m ię tn ika rze  za w sze lką cenę chcą 
uzyskać pracę. Bezustann ie  pow tarza  
się w o łan ie : „D a jc ie ż  nam  p ra cy ! 
Chleba! D a jc ież  nam  p raw o  do ży ­
cia !... ręce nasze pożądają  pracy... 
p ragną  pracow ać, tw orzyć , budo­
wać!...“  ( „P a m ię tn ik i bezrobo tnych“ ) 
N aw e t sp isyw an iu  wspom nień, za jęciu  
zn ienaw idzonych  „w o ln ych  c h w il“ , bez 
robotnego, przyśw ieca  m yśl, że może 
p rzyda  się to  d la  zna lezienia pracy. 
K oszyko w sk i s tw ie rdza : „...ja  piszę 
po to, by  zna lazł się cz łow iek, k tó ry  
by  m i d a ł pracę. Ach, tę pracę, p ra ­
cę nieszczęsną, k tó re j tys iące lud z i 
p ragn ie ". K o szyko w sk i i  w ie lu  z bez­
robotnych. rep re ze n tu ją  środow isko, 
k tó rego  k ryzys  i  nędza życ ia  n ie  zła­
m ały, n ie  zw io d ły  z d ro g i p ro le ta r ia c ­
k iego  obow iązku. W  końcu  ro k u  1926 
K o szyko w sk i w stępu je  do K o m u n is ­
tyczne j P a r t i i  P o lsk i. P a m ię tn ikó w , 
dotyczących tego etapu, n ie posiada­
my.

Swe rozpaczliw e w yn u rze n ia  k o ń ­
czy K o szyko w sk i w  g ru d n iu  1926 ro ­
k u  s ło w a m i: „Je ś li będę żył, to  k ie ­
dyś znów się przypom nę i opiszę d a l­
sze losy mego życ ia “ . P rzyp o m n ia ł się 
na rodow i udzia łem  w  w a rszaw sk im  
s tra jk u  tra m w a ja rz y  w  r. 1931, w a lk ą  
z okupantem , w reszcie boha te rską  
śm ie rc ią  w śród  50-ciu pow ieszonych 
przez Gestapo P P R -ow ców  i G w a r­
dz is tów  w  p a źd z ie rn iku  1942 r. Ten  
etap życ ia  n ie  zna lazł je d n a k  odb ic ia  
w  p a m ię tn ika ch  zepchniętego w  pod­
z iem ia  ko n sp ira to ra . D la tego  źle się 
stało, że w  „S łow ie  w s tępnym “  n ie  
zebrano ba rd z ie j w ycze rpu jących  in ­
fo rm a c ji o życ iu  K oszykow sk iego  po 
r. 1926. P ozw o liłoby  to  uzyskać pe łny  
obraz dz ie jów  bohate rsk iego , p ro le ­
ta ria ck ie g o  „dz iecka  u lic y “ .

K oszykow sk iem u  nadano nazw isko  
od nazw y u licy , na k tó re j znaleziono 
p o d rzu tka  (u l. K oszykow a). „Jedno 
m i je s t w iadom e: m a tk ą  b y ła  m i b ra ­
m a  W arszaw y, a o jcem  — u lica , po­
n iew aż o trzym a łem  nazw isko  u lic y “ .

M a ły  zna jdek  p rzyn ió s ł je d n a k  
zaszczyt sw ej w a rszaw sk ie j rodz in ie .
I  k to  w ie, czy w  odwecie h is to r ii,  na 
fa l i  w ie lk ie g o  aw ansu w szystkiego, 
co na jcenniejsze, a có dotąd zepchnię­
te by io  na dno dz ie jów  narodu, n ie  
należałoby te j u lic y  w a rszaw sk ie j 
p rzem ianow ać z ko le i na u licę  Izyd o ­
ra  K oszykow skiego .

M aria  Jarion

*) Iz y d o r K oszykow sk i, D ziecko  
u licy . S iowo w stępne A dam a P o lew ­
k i, K s ią żka  i  W iedza, W arszaw a, 
1949 r
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ŁUKASZ KURDYBACHA

KLER PRZECIWKO KOMISJI EDUKACYJNEJ
Całkow ite  zeświecczenie ośw iaty 

po lskie j, dostosowanie je j do obowią­
zujących wówczas fo rm  ustro jow ych 
i  celów politycznych państwa nastą­
p iło  jednak nie przez Szkołę Rycer­
ską, lecz przez powołanie do życia w  
1773 r. K om is ji E du kac ji Narodo­
wej. Jako in s ty tu c ja  w ybierana przez 
sejm i  dzia ła jąca pod nadzorem kró ­
la, była K om is ja  E du kac ji pierwszą 
w  E uropie państwową władzą oświa­
tową, k tó ra  obaliła  wszystkie p rzyw i­
le je Kościoła w  te j dziedzinie i  obję­
ła  niepodzielne zw ierzchnictwo nad 
całym  wychowaniem młodzieży. Je j 
ustanowienie zamknęło ostatecznie w  
Polsce przedłużające się średniowie­
cze i  rozpoczęło epokę świeckiej oś­
w ia ty  nowożytnej. Pod zarząd K om i­
s j i  E dukac ji oddano bowiem „w szyst­
kie generalne akademie, gim nazja, 
kolonie akademickie, szkoły publiczne, 
żadnych nie wyłączając, z tym  wszy­
stk im , co ty lko  do wydoskonalenia 
nauk i  ćwiczenia w  nich młodzi szla­
checkiej ściągać się może“ . W  ten 
sposób zrealizowano zasadę, że „w  
każdym państw ie edukacja do rządu 
stosowną być musi koniecznie“  —  ja k  
tw ie rd z ił S tan isław  Staszic i zajęto 
stanowisko, że nie Kościół, lecz „rząd  
narodowy ma moc i  prawo użycia 
obywateli do dobra ojczyzny i do 
niego należy różne przepisywać oby­
watelom życia sposoby“ .

W  oparciu o te teoretyczne założe­
n ia  przeprowadziła K om is ja  Eduka­
c j i  g runtow ną re fo rm ą całego społe­
czeństwa. Po ogłoszeniu je j Ustaw

' ■ ■■ <*.v,**»*,i

Grzegorz Piramowicz

Ignacy Potocki

Hugo K ołłątaj

Stan is ław  Staszic (1755 r r  1826)

w  1783 r . zn ik ł ostatecznie ze szkół 
polskich kosm opolityzm  kościelny, a 
jego miejsce zaję ła k u ltu ra  narodo­
wa.

Pogardzany i  lekceważony przez 
szkolnictwo kościelne język po lski stał 
się językiem  wykładowym  na wszyst­
k ich stopniach nauczania. Łacina 
zeszła do ro l i jednego z języków ; 
nauczano je j w  podobnym zakresie 
ja k  języka francuskiego czy niemiec­
kiego, a nawet jeszcze m niejszym , bo 
ograniczonym do rozum ienia auto­
rów  klasycznych. Cały program  nau­
czania by ł ta k  ułożony „a b y  młódź 
nabywała na w iek dalszy potrzebne 
św iatła , k tóre by ją  k ie row a ły  w  ży­
ciu  publicznym  i  p ryw a tnym  do zu­
pełnego wykonania tego, co pow i­
nien człowiek, chrześcijanin i  oby­
watel, aby sobie i  d rug im  s ta ł się 
pożytecznym“ . Dążenie do użytecz­
ności nauk m usiało oczywiście w y ru ­
gować dawny, pozaziemski cel w y­
chowania. Z n ik ł on nawet z nauki 
re lig ii.  K om is ja  E du kac ji podkre­
śla ła z naciskiem, że re lig ia  nie mo­
że się ograniczać wyłącznie do p ra k ­
ty k  kościelnych i  p laton icznej m iło ­
ści Boga, lecz musi dbać o w ypełn ie­
nie obowiązków człowieka na ziemi,
0 jego uczciwy stosunek do b liźn ich  i 
do pracy. N a przyzw yczajanie zaś 
m łodzieży do p racy zw racała K om i­
s ja  baczną uwagę. Chcąc przełamać 
w  społeczeństwie zakorzenioną od 
czasów saskich skłonność do bezczyn­
ności, do składania pomyślnych i  nie­
przyjem nych zdarzeń życiowych na 
karb  w o li boskiej czy zrządzenia opa­
trzności, polecała tłum aczyć młodzie­
ży, że „człow iek sobie wszystko, a 
k to  in n y  n ic mu nie w in ien, że sam 
starać się pow inien o dobre m ienie 
swoje, że p ierwszym  obowiązkiem 
człowieka je s t pracować, gdyż ty lko  
przez pracę sta je  się użyteczny“ .

Celem u ła tw ie n ia  wychowankom 
pożytecznej w  ówczesnych w a run ­
kach p racy w prow adziła  K om is ja  
E du kac ji, do program u szkoły śred­
n ie j naukę ro ln ic tw a , ogrodnictwa
1 wiadomości o zwierzętach domo­
wych, polecała uczyć f iz y k i i  che­
m ii, szczególnie zaś tych ich działów, 
k tó re  m ogły przynieść rea ln y  poży­
tek w  praktycznym  życiu. W  trosce
0 podniesienie przem ysłu polskiego 
uw zględniła w  program ie mechanikę 
oraz hydrostatykę z zastosowaniem 
ich do budowy fa b ry k , i  m łynów 
wodnych; tym  samym celom m ia ła  
służyć geom etria i  a rch itek tu ra , za­
równo wojskowa ja k  i  cyw ilna . Ze 
względu na konieczność przygotow a­
n ia  młodzieży szlacheckiej do życia 
publicznego umieszczono w  p ro g ra ­
m ie naukę p raw a  narodów, ustawo­
dawstwa polskiego i  le k tu rę  gazet, 
k tó ra  do dzis ia j spełnia ważną rolę 
p rzy  nauczaniu Polski współczesnej. 
Gdy porównam y ten p rogram  z k tó ­
rąko lw iek szkołą, zależną od Kościo­
ła, zrozumiemy na jlep ie j ja k  w ie lk ie  
znaczenie zarówno dla dalszego roz­
w o ju  nauk ja k  i  życia publicznego 
m ia ło upaństwowienie ośw iaty w  
Polsce.

K om is ja  E du ka c ji Narodowej po­
wołana zasadniczo do przebudowania
1 nadzorowania szkolnictwa dla m ło­
dzieży szlacheckiej, poświęcała wiele 
w ysiłków  organizowaniu ośw iaty dla 
chłopów i  mieszczan. N ie  m ając jed ­
nak na ten cel żadnych funduszów, 
m usiała się przez d ług i czas og ran i­
czać do apelów duchowieństwa, aby 
organizowało p rzy  kościołach szkoły 
pa ra fia lne . W  w yn iku  te j a kc ji 
w 1777 r .  a więc w  cztery zaledwie 
la ta  po powstaniu K o m is ji było  ju ż  
przeszło 300 szkół d la  ludu, kszta ł­
cących przeszło 5.000 dzieci. Po raz 
p ierw szy w  dziejach Polski dopulz- 
czono do szkół elem entarnych dziew­
częta, k tó rym  Kościół zam yka ł do­
stęp do dobrodzie jstw  ośw iaty. Po­
nieważ jednak apele do sum ienia i  
dobrej w o li duchowieństwa nie da ły 
spodziewanych w yn ików , K om is ja  
E du kac ji Narodowej przeprowadziła 
w  1789 r .  ustawę nakazującą p ro­
boszczom pod ka rą  pieniężną „cho­
w an ia  p rzy  każdej p a ra f ii bakałarza, 
d la  dania p rzyn a jm n ie j początkowej 
nauk i młodzieży czytania, p isan ia i  
rachow ania“ . Specjalne K om isje  m ia ­
ły  dopilnować w ykonania te j ustawy. 
D zięk i n ie j szkolnictwo elementarne 
weszło is to tn ie  w  ostatn ich la tach 
is tn ien ia  Rzeczypospolitej szlachec- „ 
k ie j na nowe d rog i rozw oju.

Ażeby k le r, zmuszony do u trzym y­
w ania  szkół elem entarnych nie p ro­
w adz ił ich wedle własnego uznania, 
K om is ja  E du ka c ji w yda ła  E lemen­
ta rz  d la  szkół p a ra fia ln ych  naro­
dowych, uchodzący za jedno z n a j­
bardzie j udanych dzieł pedagogicz­
nych. O parte na tym  elementarzu 
nauczanie s trac iło  całkow icie swój 
dawny, kościelny charakter. M iejsce 
n iezrozum ia łe j ła c iny  za ją ł język  po l­
ski, naukę m in is tra n tu ry  zastąp iła  
um iejętność dostosowywania pom ia­
rów  pola, a recytowanie Psalmów, za­
sady h ig ieny. P o ja w ia li się też co­
raz częściej świeccy nauczyciele, p rzy ­
gotowani do zawodu w  u trzym yw a­
nych przez K om isję  E du kac ji semi­
na riach  dla szkół średnich i  p a ra fia l­
nych.

K om is ja  E du kac ji Narodowej po­
wołana przez władze świeckie d la  ob­
jęc ia  w  im ien iu  państwa k ie row n i­
c tw a nad ośw iatą i  wychowaniem nie 
mogła oczywiście znaleźć uznania i  
poparcia  w ładz kościelnych. Papież 
Klemens X IV  w ysy ła jąc  do Polski w  
1773 r .  zarządzenie o zniesieniu jezu­
itów , polecał ówczesnemu nuncjuszo­
w i w  W arszaw ie Józefowi Garam pie- 
m u, aby zarząd nad m a ją tkam i jezu­
ic k im i oddał biskupom, nie troszcząc 
się zupełnie o los szkół, prowadzo­
nych . przez Towarzystw o Jezusowe.

Gdyby S tanisław  A ugust nie pow­
strzym ał wykonania tych in s tru kcy j 
W atykanu, ośw iata w  Polsce znala­
złaby się w  zupełnej ru in ie . U n iknę­
ła  je j jedyn ie dzięki temu, że S tan i­
sław A ugust przygotow ał w  na jw ięk ­
szej ta jem nicy p ro je k t powołania 
państwowej w ładzy wychowawczej. 
K iedy G aram pi dowiedział się przez 
swoich szpiegów o planie królewskim , 
rozpoczął energiczne sta ran ia  dla 
zabicia in ic ja ty w y  w  zarodku. N ie 
w aha ł się nawet zwrócić o pomoc do 
ambasadora carowej K a ta rzyny, 
Stackelberga. W  porozum ieniu z nim  
i  p rzy  pomocy zręcznie rozsiewanych 
plotek, że S tan is ław  A ugust po obję­
ciu zw ierzchnictwa nad ośw iatą, bę­
dzie dążył do w ładzy absolutnej, do­
prow adził do tego, że p lan stworze­
n ia  K om is ji E dukac ji Narodowej 
omal nie upadł. U ra tow a ła  go osta­
tecznie zręczna ta k ty k a  kró la . Gdy 
p ro je k t uchwalenia państwowej w ła ­
dzy ośw iatowej po jaw ia  się na sej­
mie, zaskoczony nuncjusz usiłu je 
p rzy  pomocy opłaconych przez siebie 
posłów przeforsować uchwałę odra­
czającą na nieokreślony czas sprawy 
wychowania młodzieży. Ponieważ 
Stackelberg poparł in ic ja tyw ę  króla, 
sejm uchwala powstanie świeckiej 
w ładzy oświatowej wbrew in trygom  
Garampiego i  jego polskich p rz y ja ­
ciół.

M im o przegrania spraw y na sej­
mie, G aram pi nie rezygnuje z da l­
szych w ysiłków , m ających na celu 
zapewnienie Kościołowi w p ływ u na 
oświatę kierowaną przez Komisję 
E du kac ji Narodowej. Domaga się 
natarczyw ie od kró la , aby sejm 
uchw a lił dodatkowo konstytuc ję  upo­
ważnia jącą biskupów do swobodnego 
w izytow an ia  szkół, nakazującą każ­
demu nauczycielowi składać co rocz­
nie wyznanie w ia ry  na ręce odpo­
wiedniego biskupa i gw arantu jącą 
sem inariom  duchownym zupełną nie­
zależność od K om is ji E dukac ji. Po­
nieważ jednak k ró l nie kw ap i się z 
uwzględnieniem tych postulatów , Ga­
ram p i opracowuje c h y try  p lan opa­
nowania całego szkolnictwa od dołu 
przez powierzenie wszystkich obo­
w iązków nauczycielskich zakonni­
kom. Wobec tego, że K om is ja  E du­
k a c ji walczy z trudnościam i finanso­
w ym i, nuncjuszow i udaje się stosun­
kowo ła tw o  zasugerować je j w łasny 
p ro je k t oparcia szkół na nauczycie­
lach zakonnych. N a prośbę K om is ji 
E du kac ji przesyła G aram pi w  stycz­
n iu  1774 r . cały p lan  do Rzymu. Póź­
n ie j jednak nasuw ają m u się różne 
wątp liw ości, zwłaszcza kiedy się o- 
r ie n tu je , że K om is ja  E du kac ji bę­
dzie żądała od zakonów bezwźględ- ' 
nego wykonania je j  przepisów szkol­
nych, nie pozwoli im  na nauczanie w 
duchu poleceń kościelnych. W atykan 
jednak nie zna jący dokładnie całej 
sprawy, odnosi się przychyln ie  do 
p ro je k tu  i  zatw ierdza go w  sierpniu 
1774 r.

F a k t ten nie rozw iązuje jednak za­
gadnienia. G aram pi bowiem w  liście 
okólnym  dołączonym do zarządzenia 
papieskiego uzależnił nauczanie za­
konników  od ty lu  różnorodnych wa­
runków , że w  rezultacie niewiele tych 
klasztorów zgłosiło gotowość prowa­
dzenia szkół. K om is ja  E du kac ji upo­
m ina ła  się daremnie do 1777 r .  w y ­
dania przez nunc ja tu rę  form alnego 
nakazu klasztorom  przeznaczenia 
części zakonników do pracy oświato­
wej wedle je j przepisów. Gdy wresz­
cie apel do Rzymu nie w yda ł rezu l­
ta tów , K om is ja  E du kac ji zrezygno­
w a ła  ostatecznie ze współpracy z za­
konam i i  p rzys tąp iła  do wychowania 
świeckich nauczycieli.

S ta ły  niepokój n u n c ja tu ry  w yw o ły­
w a ły  tworzone przez Kom isję E du­
k a c ji Narodowej nowe zasady w y­
chowania. G aram pi pragnąc zapew­
nić Kościołow i w p ływ  na pracę 
oświatową, w ys ła ł do K o m is ji E du­
k a c ji w  1774 r . obszerny m em oriał, w 
k tó rym  udawadnia ł, że re lig ia  pow in­
na być g łównym  celem wszystkich 
w ys iłków  wychowawczych. Kom isja 
jednak pominęła m ilczeniem jego w y­
stąpienie. Wobec tego G aram pi śle­
dzi pode jrz liw ie  dalsze je j poczyna­
nia, a nieufność jego pogłębia ją eks- 
jezu ic i, k tó rzy  p rzy  różnych okazjach 
nadsyła ją  mu m em oria ły wskazujące 
na rzekome zaniedbania re lig ijn e  w 
organizowanych przez K om isję  szko­
łach.

N ieufność tę p rze ją ł od Garam pie­
go w  1776 r . jego następca w  W a r­
szawie Jan A rc h e tti, k tó ry  odegrał 
poważną, choć n iech lu jną  ro lę w  
dziele re fo rm y  U n iw e rsy te tu  K ra ­
kowskiego. K om is ja  E du ka c ji N a ­
rodowej zrezygnowawszy ostatecznie 
w  1776 r .  z pierwotnego zam iaru za­
łożenia w  W arszaw ie l ‘U n ivers ite  
Poloniatovienne, poleciła K o łłą ta jow i 
opracować szczegółowy p ro je k t uzdro­
w ien ia s ta re j uczelni k rakow skie j. 
Ponieważ na czoło p ro je k tu  wysunęła 
się sprawa niezbędnych funduszów, 
k ró l na prośbę K o m is ji E du kac ji w y ­
s ła ł prośbę do papieża o zniesienie 
zakonu m iechow itów  i  przeznaczenie 
jego m a ją tków  na rzecz U n iw ersy­
te tu  krakowskiego. W atykan  po zba­
daniu spraw y zaproponował zamiast 
kasa ty m iechowitów zmuszenie wszy­
s tk ich  zakonów w  Polsce do op ła t na 
u trzym an ie  U n iw ersyte tu . Obawia­
ją c  się jednak pod wpływem  Arehet- 
tiego, że K om is ja  E du kac ji będzie się 
k ie row a ła  p rzy  re fo rm ie  świeckim i 
potrzebam i Polski zażądał od n ie j 
szczegółowych planów  re fo rm y . K o­
m is ja  przedkłada w  1779 r . wspo­
m niany ju ż  p ro je k t K o łłą ta ja , k tó ry  
proponował zorganizowanie w  K ra ­
kow ie 5 w ydzia łów  z nowożytnym i 
ka tedram i ja k  prawo n a tu ry , h isto­
r ia  p raw a  polskiego, praw o między­

narodowe, ję zyk i nowożytne, w e te ry­
na ria , chemia, fiz y k a  itp .

D ra ż liw y  i  o niezwykle ciasnych 
horyzontach A rc h e tti ustosunkował 
się do tego p ro je k tu  wręcz wrogo. 
T w ie rdz ił on, że w iele ka tedr nowo­
żytnych je s t zupełnie niepotrzebnych, 
gdyż wystarczą podręczniki, a sta­
nowisko profesorów na wszystkich 
wydziałach z w y ją tk iem  medycyny 
proponował powierzyć zakonnikom. 
Ponadto W atykan  pod jego wpływem  
żądał od K o m is ji E dukac ji Narodo­
wej zobowiązania, że wszyscy p ro fe ­
sorowie będą ka to likam i i  każdy z 
n ich będzie przed objęciem wykładów 
składał wyznanie w ia ry , że podręcz­
n ik i będą dostosowane do dogmatów 
kato lick ich  i  że Polska wyda zakaz 
młodzieży po lskie j wyjeżdżania na 
stud ia  do zagranicznych un iw ersyte­
tów protestanckich. Ponieważ Ko­
m is ja  z obawy przed zbyt w ie lką  za­
leżnością U n iw ersyte tu  K rakow sk ie­
go od czynników kościelnych takiego 
zobowiązania nie dała, A rc h e tti tak 
przew lekał sprawę przyznan ia U n i­
w ersyte tow i funduszów zakonnych, 
że K om is ja  ostatecznie z n ich zrezy­
gnowała i  przeprowadziła reform ę 
w łasnym i środkami.

Niechęć W atykanu  i  nu nc ja tu ry  
warszawskiej do świeckiej oświaty, 
kie rowanej przez Kom isję  E dukacji 
Narodowej znajdowała żyw y od­
dźw ięk w  konserw atywnym  obozie 
polskiego k le ru . Rozszerzał on usta­
w icznie pogłoski, że wychowanie w 
świeckich szkołach K o m is ji E dukac ji 
zdem oralizuje zupełnie polską m ło­
dzież, że s trac i ona w ia rę  w  Boga 
lub przejdzie na wyznanie heretyckie. 
Znając przyw iązanie wychowanej 
przez jezu itów  szlachty do łaciny,

zwolennicy szkolnictwa jezuickiego 
tw ie rd z ili,  że nowe szkoły obniżają 
poziom um ysłowy młodzieży, ponie­
waż bez języka łacińskiego nie można 
być naprawdę wykształconym . N a j­
większe zastrzeżenia i  a tak i wyw o­
ły w a ły  wprowadzone przez Kom isję, 
a nieunormowane przez szkolnictwo 
kościelne nauki przyrodnicze. Z w a l­
czano je  p rzy  pomocy argumentów, 
że są one wym ysłem  diab ła lub też 
op ie ra ją  się na czarach. B y li jezuici, 
za trud n ian i przez Kom isję  E dukac ji 
na stanowiskach nauczycieli, pragnąc 
wpoić uczniom przekonanie, że nauki 
przyrodnicze są niepotrzebne, uda- 
w adn ia li np. cy ta tam i z Pisma Św. 
rozszerzanie się c ia ł pod wpływem  
ciepła. In n i znowu dążąc do ośmie­
szenia w  op in ii publicznej nauk i zoo­
log ii, uczyli, młodzież przez cały rok 
tak ich  zagadnień, ja k  np., że pies 
b ia ły  je s t lepszy do p ilnow ania  by­
dła, a czarny do strzeżenia domu, ca­
ły m i m iesiącami pow ta rza li elemen­
ta rne wiadomości o chowie gołębi lub 
rozstrząsa li kwestię ja k i w ó ł nadaje 
się do pracy. W  w yn iku  takiego na­
uczania, rodzice tw ie rd z ili słusznie, 
że je s t ono s tra tą  czasu i  oburzeni 
zab iera li chłopców do domu. O to 
w łaśnie by łym  jezu itom  i  innym  w ro ­
gom świeckiej ośw iaty chodziło.

B y li jezu ic i i  zacofany k le r polski 
zwalczał też, nie przebierając w  środ­
kach, świeckich nauczycieli wycho­
wyw anych przez K om is ję  E dukac ji 
Narodowej. W yśmiewano ich nowo­
czesną . wiedzę, rozszerzano pogłoski
0 ich nieuctw ie, szydzono z ich świec­
kiego s tro ju , nazywano ich loka jam i. 
Rodzicom wm awiano, że szerzą oni 
demoralizację wśród młodzieży, po­
nieważ zapraszają panienki na kawę
1 chodzą na publiczne spacery.

W  w yn iku  ta k ie j propagandy f re ­
kwencja młodzieży w  szkołach K om i­
s j i  E du kac ji m ala ła  z roku  na 
rok. Pow stawały natom iast, mimo 
ostrych zakazów państwowych, ta jne  
szkoły klasztorne, w  k tó rych  po daw­
nemu nauczano ła c iny  i  wychowywa­
no wedle znanych nam kościelnych 
metod. „W szystk ie  zalecenia —  pisa ł 
w  1786 r .  jeden z w izy ta to rów  K om i­
s ji E du kac ji —  mało co mogą, po­
kąd przesądy duchowieństwa o dzi­
siejszej edukacji nie ustaną i powa­
gą zw ierzchno|ci duchownej uchy­
lone nie będą.’ Nasze bowiem ducho­
wieństwo, ta k  świeckie j r k  i  duchow­
ne, na jw iększą spraw u je przeszkodę 
do za ludn ian ia  szkół publicznych, gdy 
albo samo albo przez organistów  
i  dyrekto rów  najem nych u trzym u je  
p rzy  kościołach i  klasztorach dawny 
sposób uczenia... R ektorow i zaś lub 
p ro rekto row i, gdy się k iedy w ydarzy 
odwiedzić k tó rą  szkołę, albo go rząd­
ca kościelny nie przypuści do w izy ty , 
grożąc mu jeszcze strasznym  sądem 
Boga za zepsutą w  k ra ju  edukację 
przez nowo wynaleziony sposób ucze­
nia, albo go ty lko  grzecznością od­
będzie“ . N ic  dziwnego, że po szeregu 
la tach tego rodza ju  propagandy oba- 
łamucona szlachta zaczęła się doma­
gać przyw rócenia zakonu jezu itów .

W szystkie jednak in try g i,  oskarże­
n ia  i  a ta k i nie z łam ały K o m is ji E du­
ka c ji Narodowej. Działalność je j 
p rze rw a ła  wprawdzie konfederacja 
targow icka, ale zrealizowana przez 
n ią  po raz pierwszy w  dziejach Pol­
ski idea świeckiej ośw iaty pod za­
rządem państwowym  zapuściła w  na­
rodzie ta k  s ilne korzenie, że we 
wszystkich zaborach w  X IX  w . by ła  
myślą przewodnią każdej in ic ja ty w y  
ośw iatowej.

Łukasz Kurdybacha [
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WŚRÓD JANKÓW
70 km . do W arszaw y, p rz y  szosie 

radom skie j je s t w ieś Falęcice. 
W  te j w s i małe, 4,5 he k ta row e  go­
spodarstw o m a Jarosz. M a też sy­
na —  Józka. Jest jeszcze dw óch sy­
nów  i  córka, ale c i rozp roszy li się 
po świecie. Jarosz n ie  może praco­
w a ć ;.m a  dop iero  58 la t, ale jest 
słaby, bo lą  go k rzyże  —  „ to  po 
w o jn ie “  —- pow iada. Pole up ra w ia  
sąsiad, po tem  razem  zb ie ra ją  — 
dzie lą  się po po łow ie . Jarosz m ie ­
szka z żoną w  jedne j nędznej izb ie  
w  oborze; dom  w ykańcza —  b u d u ­
je  go ju ż  t rz y  la ta  i  b ra k  p ien iędzy 
n ie  pozw ala na skończenie. Z abu ­
dow ania  położone są na w zn ies ie­
n iu , w  do le  w  n a ro k ilo m e tro w e j 
od ległości p ły n ie  P ilica .

Józiek od m aleńkości m ia ł zam i­
ło w an ie  do gran ia . „J u ż  się ta k  u -  
ro d z ił na m u zyka n ta “  —  p o w ia da ­
ją  o n im . Jeszcze n ie  u m ia ł dobrze 
m ów ić, a ju ż  żądał, aby sprzedać 
przypadające na niego h e k ta ry  i  u -  
czyć go za to  m u zyk i. G dy b y ł m a­
lu tk i  —  o jc iec ro b i ł  m u  ha rm on ię  
z p a p ie ru  —  i  ta k  g ra ł „n a  n ib y “ . 
W  czasie w o jn y  siostrę w y w ie ź li 
N iem cy na ro b o ty  do P rus —  p rz y ­
w ioz ła  stam tąd zgrabną ha rm on ię  
H ube rta . M a ły  nauczy ł się bardzo 
szybko sam grać. Potem  przez je d ­
ne w a kac je  je ź d z ił na row erze  do 
oddalonej o 6 km . w s i do skrzypka , 
k tó ry  p o kazyw a ł m u n u ty . K iedyś 
Józiek z ro b ił k a w a ł nauczycie low i. 
W y m y ś lił sam no w y  „u tw ó r “ , za­
p isa ł go i  zaw ióz ł nu ty . „M a m  no ­
w y  k a w a łe k !“ . N auczyc ie l zagrał, 
po chw a lił, ale k ie d y  Józiek p o w ie ­
dz ia ł mu, że to  jego kom pozyc ja  — 
zgn iew a ł się i  n ie  ch c ia ł grać tego 
w ięce j.

C h łopak  g ry w a ł kolegom , w  do­
m u, na w ieczorkach  szkolnych. Na 
zabawach po w s i n ie  m ia ł chęci 
g ryw ać. „B y le  ła jza  się u p ije  i  bę­
dzie m i urągać“  —  m aw ia ł.

M a tka  b y ła  p rzec iw na jego za­
m iło w a n iu . „Z os tan ie  m uzykan tem , 
ro zp ije  się, zba łam uc i“ . Zapisa ła  go 
do szko ły  rzem ieśln icze j. Józ iek 
n ie  chc ia ł tam  pó jść —  m usia ła  je ­
ździć jeszcze raz odbierać d o ku ­
m enty. O jc iec s p rz y ja ł chłopcu: 
„m u z y k a n t, je ś li jes t cz ło w ie k  a- 
k u ra tn y , co sobie w y p ije  to  w y p i­
je, a p ien iądz p o tra f i uszanować i 
w y jd z ie  na lu d z i“ . P rz y n o m n ia ł so­
bie, że zna n ie ja k ie go  K ow a lczyka , 
k tó ry  m a b ra ta , grającego na obo­
ju  w  na jw ażn ie jsze j o rk ies trze  w 
W arszawie. K iedyś stoiac przy n ie" 
d z ie li ko ło  obejścia, zobaczył zna­
jom ka. Zgada li sie. Oboista zgodził 
się przesłuchać Jóźka. P o ch w a lił 
jego zdolności, dopom ógł m u dostać 
się do P aństw ow e j ś re d n ie j S zko ły 
M uzycznej. C h łopak  zda ł egzamin 
celująco.

„M oże i do jdz ie  do czego, by le  
spokój b y ł na św iecie“  —  pow iada 
ojciec.

J A N K O  -  M U Z Y K A N T  Z O S T A Ł 
J U N A K IE M

Część uzdo ln ione j m łodz ieży skie 
row ano  do o rk ie s try  „S łu ż b y  P o l­
sce“ .

Z a ją ł się n ią  serdecznie kap ita n  
Jan O tów, k ie ro w n ik  zespołów m u­
zycznych p rzy  kom endzie G łów ne j
S. P. K a p ita n  je s t kom pozytorem , 
dyrygen tem , gra na skrzypcach, 
k la rne c ie  i  akordeonie. Sam osiąg­
n ą ł awans społeczny d z ię k i Dem o­

k ra c ji L u d o w e j. P rzed w o jn ą  m a­
rz y ł n ieśm ia ło , aby choć jeden je ­
go u tw ó r b y ł w y k o n a n y  w  rad io . 
D z is ia j przeszło dwadzieścia jego 
m arszów  i  p iosenek nagranych  jest 
na p ły ty  i  w yk o n y w a n y c h  w  lic z ­
nych  audycjach. O tów  pochodzi z 
Suw alszczyzny znad je z io ra  W i­
g ry . Z b ie ra ł m elod ie  lu do w e  z tam  
ty c h  oko lic , n ie z w y k le  p iękn e  a 
p ra w ie  zupe łn ie  n ieznane w  k ra ju . 
C hętn ie  u d os tęp n iłby  je  do ilu s tra ­
c ji m uzycznej f ilm u .

W  dzie le w y ła w ia n ia  ta le n tó w  
w ie js k ic h  kp t. O tów  w spó łp racu je  
z L . K u rk ie w icze m , D y re k to re m  
Państw , ś re d n ie j S zko ły  M uzycz­
ne j.

K u rk ie w ic z  jes t chłopem  z po ­
chodzenia. Sam przeszedł m ozolną 
drogę: od w ie jsk ie g o  g ra jk a  do 
pro fesora  ko n se rw a to riu m  (g ry  na 
k la rn e c ie ). Rozum ie dobrze dążenia 
swoich uczn iów . Jest a k ty w is tą  
p a rty jn y m , in ic ja to re m  a k c ji k o n ­
kursów .

—  Jun acy  ze „S łu ż b y  Polsce“  
g ra ją  w  dużym , liczącym  oko ło 100 
osób zespole in s tru m e n tó w  dętych. 
O rk ie s tra  jes t dobra, b ie rze  ud z ia ł 
w  uroczystościach państw ow ych 
i  m łodzieżowych. Jest w yekw ipow a­
na w  nowe in s tru m e n ty  sprowadzo 
ne z Czechosłowacji. Junacy  uczą 
się grać w  godzinach w o ln y c h  od 
zajęć, n a jz d o ln ie js i z n ich  sk ie ro ­
w a n i będą do kon se rw a to riu m .

O bok o rk ie s try  dę te j is tn ie je  
jeszcze d ru g i zespół m uzyczny p rzy  
K om . G ł. S. P., p ro d u k u ją c y  się 
w  rad io , w  lic zn ych  in s ty tu c ja c h  
i  zakładach pracy, p o p u la rn y  ju ż  
dziś n ie  ty lk o  w  W arszaw ie, ale ■ 
i  na krańcach P o lsk i. K a p e lm i­
strzem  tego zespołu je s t 25 -le tn i 
Ireneusz Ł o je w s k i.

LO S IR E N E U S Z A  ŁO JE W S K IE G O

K ra jo b ra z  je z io r augustow skich 
—  jeden  z n a jp iękn ie jszych  w  P o l­
sce, k ra j p iękn e j a zapoznanej p ie ­
śn i lu do w e j.

N ad je z io rem  k rech ow ieck im  — 
m a ły  chłopak, je dyn ak , syn sk rom ­
nego u rzę dn ika  drogowego, ja k o

m a ły  szkrab, w  w ie k u  przedszko l­
nym , dosta ł od  c io tk i skrzypce. 
W ie d z ia ł co to  o rk ie s tra  i  m a rz y ł o 
w łasnym  zespole m uzycznym .

S ie lsk ie  dz iec iństw o p rze rw a ła  
okupacja. W  r. 1943 aresztowano 
rodziców . M u s ia ł u k ry w a ć  się w  le -  
sie, w s tą p ił do p a rty z a n tk i.

Z ro b i ł d la  oddz ia łu  „m u z y k ę “ . 
C h y trze  jakoś  n a p ię ty  d ru t, z p r y ­
m ity w n y m i p rzy rzą da m i i  m enażką 
w  r o l i  rezonatora. W y d o b y w a ł z 
niego d źw ięk  podobny g ita rom  h a ­
w a js k im  i  c ieszył się aplauzem  ko ­
legów .

K ie d yś  p rzyn ies iono  m u  s k rz y n ­
ce; k ie p sk ie  a jeszcze bardzo znisz­
czone. A le  m ożna b y ło  na n ich  
grać. K ło p o t ty lk o  z ka la fon ia . Ca­
ły  oddz ia ł ro zb ie g ł się szukać je j w  
oko licy. N igdzie  an i śladu. B y ł 
je dn ak  w śród  n ic h  pew ien  quas i- 
farm aceuta , ponoć z apteczną p ra k ­
tyką . T en  w łaśn ie  z p rze top ione j i 
odpow iedn io  sprepa row ane j ż yw icy  
z ro b ił n iena jgorszą w  ty c h  w a ru n ­
kach ka la fon ię .

R o b ili akc ję  na jak iegoś agenta. 
W  m ieszkan iu  zastrzelonego b y ł a - 
kordeon —  p ię kn y , okazały, w y m a ­
rzony. N ie  w z ię li go jednak . N ie  
p o tra f ili .

O śm ie rc i rodz iców  w  w ię z ie n iu  
p o w ie dz ia ł m u  ko lega: „n ie  ma 
sensu u k ry w a ć  tego przed tobą, 
m usisz to  znieść ja k  m ężczyzna“ .

W kró tce  b y ło  po w o jn ie . Skoń­
czy ł się las, zaczęła się Łódź. D o ­
s ta ł się do Ludow ego In s ty tu tu  M u  
zycznego. B ieda, m ałe  m ożliw ośc i. 
W  gabinecie d y re k to ra  us łysza ł 
o zam kn ię tym  k o n ku rs ie  na op ra ­
cow anie m uzyczne po p u la rn e j m e­
lo d ii:  „S kow roneczek  śp iew a“ . —  
„C zy  m óg łb ym  w ziąć u d z ia ł? “  —. 
zap y ta ł odważnie.

—  Ty? —  z d z iw ił się d y re k to r, 
obrzucając d rw ią c y m  spo jrzeniem  
m ize raka  w  w y ta r te j ku rtce . „M o ­
żesz“  —  zakp ił.

A  je d n a k  rzecz zakończyła  się 
sukcesem. D ano m u  m ożliw ośc i 
s tw orzen ia  zespołu m uzycznego. 
N ie  b y ło  to je d n a k  uko ronow an iem  
daw nych  snów, zespół b y ł m a rn y ,
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Nabielak, parą  jednakowej maści 
kon i, bo dcpożyczyi od W iew iórowe- 
go zięcia, zawracał ju z  na gościniec, 
gd y  tuż na zakręcie w yrós ł nagle 
W iew ió r.

—  Siadajcie, dziadku! —  pożarto- 
w a ł Nabie lak, gdy starzec w  te j 
c h w ili t r r r y k n ą ł na konie i niczem 
szesnastolatek h u ltn ą ł przez la trę  na 
siedzenie obok Jasiukiewicza.

—  Tak m i nawet i zięć radził, 
kon i pilnować —  zełgał starzec. Pa­
l i ła  go ciekawość zobaczyć polowa­
nie, dobrze mu się więc nadarzyło 
to  zaproszenie Nabielaka.

—  Zmarzniecie, dziadku —  ostrzegł 
nauczyciel, widząc, ja k  starzec otu la 
się w  kapocinę.

Nabie lak roześmiał się na jp ie rw , 
potem odwrócił się do zięcia, siedzą­
cego z ty łu  i podkrzykną ł:

—  E j !  Co też Adaś mówi? Oni ' 
rna ją  ju ż  ty lk o  same gnaciny, a te, 
im  chyba wcale nie m arzną. Chodzą 
w  tak ie  biedy, że... A  dziś nawet 
w ia tru  nie ma.

Nauczyciel, m imo ciszy na świecie, 
W tu lił jednak brodę w  kołn ierz i  roz­
m yś la ł na zmianę to  o pobycie b ra ­
ta , to o sobie. B yło  trochę dziwne 
to, że b ra t w  ogóle przyjechał. Lecz 
to  ju ż  by ły  jego fanaberie.

Z zadumy w y rw a ł go W iew iór, 
k tó ry  wcale dziarsko siedział na 
wiązce i  nawet chyba podgrzewał 
mu p ra w y  bok, bo Jasiukiew icz cie­
p le jszy się czuł od s trony  starego.

—  To ju ż  Zabłudy —  rzek ł sta­
rzec i zdz iw ił się. —  O, ale ja k  ten 
dw ór opustoszał! —  L a t trzydzieści 
tu  nie byłem, co prawda, kupa czasu, 
ale że też opustoszał, bo opustoszał 
ten dwór.

Jasiukiew icz p rze ta rł oczy i roze j­
rza ł się. W jeżdżali ja kby  w las z le- 
,wa a z prawa leżało niczym nie osło­
nięte rum owisko m urów, od góry po­
rosłych traw ą , k tó ra  zm arzła, zezer- 
n ia ła , m iejscami sterczała kępkami 
ku górze, m iejscam i znów leżała ja k ­
by udeptana gładko. Słomiane dachy 
tych zabudowań gospodarskich w y­
g ląda ły, ja kby  je  potarga ła  s trasz li­
wa w ichura .

Już w bram ie podbiegł ku n im  
podwórzowy. W skazując praw ą ręką 
na północ, gdzie przez załamaną aż 
do zrębu szczerbę w  dachu w idać 
było łas, m ów ił do Jasiukiew icza:

—  Panowie ju ż  tam  może do lasu 
dochodzą. Niech w ielm ożny pan... 
strzelbę dla pana wzię li. Ty lko  je ś li­
by pan chciał śniadanie, to choć pa­
nowie tam  m a ją  —  skiną ł głową na 
p a rk  —  to pani czeka, można...

— Ja dziękuję, —  rzekł Jasiuk ie­
wicz, spoglądając na teścia i  W ie- 
w ió ra . —  A le  może by ta k  oni —  
rzekł.

—  A  dostaną! —  podchwycił żywo 
podwórzowy.

W  te j chw ili W iew ió r m rugną ł na 
Jasiukiew icza i odchylając z lekka 
kieszeń w  paltocin ie , pokazał zała­
dowaną tam  b ry łę  czarnego chleba.

—  Wolę popatrzeć —  rzek ł —  ja k  
b i ją  ko tk i, n iż to  tu  śniadanie.

—  M ieliście p ilnować kon i —  ro ­
ześmiał się nauczyciel.

—  E , tu  nie trzeba pilnować, bo 
można do s ta jn i wprowadzić konie, 
a wóz' sam nie ucieknie —  odparł 
żartob liw ie  starzec i  poczłapał za 
nauczycielem, zostaw iając Nabielaka, 
k tó ry  zgoła nie m yś la ł pokazywać 
się państwu, próbował również W ie-

w ić ra  od tego powstrzymać. Lecz 
Jasiukiew icz zachęcił starego, by so­
bie popa trzy ł na polowanie.

Szli gęsiego po ro li,  bruzdą. Przed 
n im i, w l in i i  wschodnio-zachodniej, 
ty leż  odległy od zabudowań fo lw arcz­
nych, ile  wynosiła jego długość, co 
na jm n ie j k ilom e tr, rozpościerał się 
s ta ry , dębowy, a więc z ło ty  w  te j 
porze las, gęsto podszyty krzewam i 
i  rzadką sośniną. Sosny ja k b y  te 
w artow nice do p ilnow ania  po łysku­
jących w  słońcu zło tych skarbów, 
s ta ły  w  dumnej powadze na straży. 
S trzelcy ub ran i kuso, w  butach do 
kolan, rozchodzili się ju ż  na stano­
w iska. S trze lby po łysk iw a ły  w  słoń­
cu. Generał, w  siwej ku rtce  i  żół­
tych butach, w iód ł ja k iś  spór z k ilku  
in nym i, bodaj chciał iść na inne sta­
nowisko. Został pierwszy na praw ym  
skrzydle z ja k im ś  chłopem. W  lewo 
od niego z a ją ł miejsce wysoki pan, 
również w  żółtych butach. Następ­
nym  b y ł poeta, jedyny  w  d ług im  
palcie i  w  kamaszach. Znów ja k iś  
ros ły  pan z psem, a dalej profesor 
M arynow ski, którego pochyłą, drąż- 
kow atą sylwetkę nauczyciel poznał 
z łatwością.

K ilk u  chłopów ustaw iło  się z ty łu  
za strzelcam i.

—  A le  któż je s t ta? —  m rukną ł 
do siebie nauczyciel, dostrzegając nie­
w iastę, k tó ra  stanęła obok profesora, 
bez fu z ji ,  ruch liw a , żywo gestyku­
lowała oburącz. Pozostali strzelcy szli 
jeszcze gromadką, jeden krępy, n isk i 
za trzym ał się o jak ieś  trzys ta  k ro ­
ków od profesora. Na ta k ie j odle­
głości od siebie s taw a li wszyscy, 
opasując omal całą długość lasu.

—  A lem  kon tent z tego, że mnie

MUZYKANTÓW II*)
na w e t się roz lec ia ł. Równocześnie 
„w ie lk a , jedyna  w  życ iu “  m iłość do 
pew ne j Jad w ig i, m łode j śpiewacz­
k i.  „B y ła , m ów iąc m iędzy nam i, 
bardzo pusta“ . N ieoczek iw an ie  w y ­
szła za mąż... za innego. Równocze­
śnie ko m p le tn y  k ra ch  m a te ria ln y . 
M ło d y  ch łopak n ie  w y trz y m a ł te^ 
go w szystkiego. C a łkow ic ie  za ła- 
m any psych iczn ie  u c ie k ł nad je z io ­
ro , do k ra ju  dzieciństwa.

Spokój, cisza. oderw anie  od 
św ia ta  i  lu d ź i. W u jo s tw o  zdz iw a­
cza li po w o jen ne j s trac ie  dzieci, 
ży ją cy  raczej z przyzw ycza jen ia . 
S ta ry  w u j zb ie ra jący  ca ły  ro k  z io ­
ła. częstu jący n im i chę tnych i 
n iechętnych , p rzyrządza jący  napoje 
n iesm acznie c ie rp k ie  i  p rz y k ro  go­
rzk ie . K ocha jąca c io tka , z k tó rą  
ch łopak  m óg ł spędzać całe godziny 
bez słowa. K ie dyś  jeżdżąc łó d ką  u -  
s łysza ł pastuszka w yg ryw a jące go  
c iąg le  od now a ten sam strzęp m e­
lo d ii,  n iepoko jący, ostatecznie sm u­
tn y . N a ty m  m o ty w ie  nap isa ł po­
tem  p ierw szą sw oją kom pozycję.

P ragn ien ie  na uk i, p ragn ien ie  m u 
zykow an ia  p rz y w io d ło  go do W a r­
szawy. P rzy je ch a ł bez grosza, za­
m ieszka ł u zna jom ych. C a łym i dn ia  
m i k rą ż y ł w okó ł konserw ato rium  
n ie  mogąc odważyć się na wejście . 
G dy  w szedł nareszcie —  n ie  po b y ł 
tam  długo. Oświadczono m u ka te ­
gorycznie, że m ie jsc  n ie  ma, że 
trzeba  czekać do nowego ro k u  
szkolnego. P rzed łużająca się gości­
na  u  zna jom ych  żenowała go coraz 
ba rdz ie j. S k ła m a ł w  końcu, że 
sp o tka ł kolegę, k tó ry  ma m ieszka­
n ie  i  w y p ro w a d z ił się do poczeka l­
n i dw orcow e j. B y ło  la to , na ław ce 
spało się n iena jgo rze j, parę groszy 
zawsze za ro b ił odnosząc bagaże po­
dróżnym .

D osta ł sie w  końcu do konserw a­
to r iu m . W tedy  ju ż  poszło gładko. 
P o ja k im ś  czasie zm on tow a ł z ko ­
le ga m i zespół m uzyczny, o p a rty  na 
repertua rze  u lu b io n ych  m e lo d ii lu ­
dow ych , b o jk o tu ją c  tzw . „m uzykę  
le k k ą “ , k tó ra  go zawsze m ie rz iła . 
N a  k tó ry ś  z kon ce rtów  w  „S am o­
pom ocy C h ło p sk ie j“  t r a f i ł  kp t. O- 
tó w  ze „S łu żb y  Polsce“ . R ezu lta ­

tem  owego spo tkania b y ło  spe łn ie ­
n ie  m arzeń hodow anych od dziec­
ka. Ł o je w s k i je s t dziś k a p e lm i­
strzem  dużej, liczącej oko ło  30 o- 
sób o rk ie s try  kom endy G łów ne j S. 
P. Podczas osta tn ich  w a k a c ji je ź ­
d z ił po k ra ju ; b y l i  na w ybrzeżu, 
b y l i  na Śląsku. W  S iem ianow ięąch 
g ra li w  kopa ln i, pod ziem ią. „Jesz­
cze tego n ie  b y ło “  —  pow ie dz ia ł 
s ta ry  gó rn ik , napraw dę wzruszony.

U  R Z E M IE Ś L N IK Ó W
N a P ie rw szym  O gólnow arszaw - 

sk im  F es tiw a lu  M łodzieżow ych Z e­
spo łów  A rty s ty c z n y c h  —  pierw sze 
m ie jsce w  kon ku rs ie  zespołów ta ­
necznych za ją ł 21 P aństw ow y Ośro 
dek Szkolen ia  Zawodowego. Ten 
sam O środek uzyska ł jeszcze jedno  
ch lubne w yró żn ie n ie : d rugą nagro­
dę w  kon ku rs ie  o rk ie s tr dętych.

21 O środek m ieści się p rz y  u l. 
Z ło te j 58, p row adz i go M in is te r­
s tw o B ud ow n ic tw a . Jest to  d w u le t­
n ia  średnia szkoła rzem ios ł budo­
w lanych . P rz y jm u je  1 8 -la tkó w  z 
s iedm ioklasow ą szkołą powszechną. 
Po d w u le tn ie j nauce absolw ent o - 
trz y m u je  dyp lo m  czeladnika w  za­
w odzie  (np. h y d ra u lik a , ślusarza, 
c ieśli, czy sto la rza) i  m a łą  m aturę , 
da jącą p ra w o  w stępu do liceów  
budow lanych . Uczy się tu ta j oko ło 
300 ch łopaków , wszyscy m ieszkają 
w  bursie . W  95 proc. re k ru tu ją  się 
z b ied o ty  w ie js k ie j.

W  ośrodku k w itn ie  życie a r ty ­
styczne. Jest 35-osobowa o rk ie s tra  
dęta, zw iązana z Z M P  i  S łużbą P o l 
sce, jes t chór, zespoły taneczne, re ­
cy ta to rsk ie , inscen izacyjne. A k c ję  
tę  p ro w a dz i p ro f. D y lew icz , samo­
u k , g ra jący na w szys tk ich  in s tru ­
m entach.

U d z ia ł w  zespołach ś w ie tlic o ­
w ych  jest ochotniczy. N ie  m a z re ­
sztą k ło p o tu  o chę tnych; ch łopcy 
pa lą się do tego. N ie  b ra k  jednostek 
w y b itn ie  uzdo ln ionych , ja k  np. 22- 
le tn i Z b ig n ie w  P iń k o w s k i z o ko lic  
Łom ży, zam iłow any tancerz. W  cza 
sie w o jn y  b y ł w  Rosji, tam  u rze k ło  
go p iękno  tańców  lu do w ych , a 
przede w szystkim - kozaka. N ie  lu b i 
tańca salonowego i  tzw . nowoczes­
nego, kocha na jb a rdz ie j k u ja w ia k a

i  k ra ko w ia ka . Taniec a rtys tyczny  
je s t m arzen iem  jego życia , s tara się 
o dostanie do zespołu D om u W o j­
ska, co n ie  je s t rzeczą ła tw ą . P iń ­
k o w s k i p ro je k tu je  rów n ież  deko ra ­
cje  i  kos tiu m y . Tańce lu do w e  rob i 
w  duecie z córką p ro f. D y lew icza,

W  osied lu  je s t nauczyc ie l szew­
stwa. B y ł początkow o m a js trem  
w ie js k im  na lubelszczyźnie. Jako 
w y b itn y  fachow iec —  cho lew karz  
dosta ł się na w yk ła d o w cę  do W a r­
szawy. Pasją tego cz łow ieka  są in ­
s tru m e n ty  m uzyczne. S ku p o w a ł je  
przez la ta  w  ta je m n ic y  przed ro ­
dziną, za ta ja jąc  przed żoną w yso ­
kość zarobków . M a obecnie 45 ró ż ­
nych  in s tru m e n tó w , w a rto śc i pa ru  
ła d n ych  m ilio n ó w  z ło tych . W yp o ­
życzy ł je  chę tn ie  zespołow i O środ­
ka. Sam n ie  um ie  grać, ro b i ty lk o  
w e rb e l w  ork ies trze . P rzychodzi 
je d n a k  na w szys tk ie  p róby, słucha 
ja k  ch łop ak i g ra ją  na tych  jego 
in s tru m en ta ch  i  płacze.

W  U R S U S IE  TEŻ G R A JĄ
W  U rsusie  pod W arszaw ą zn a j­

d u je  się Ośrodek Szkolen ia  Z a w o ­
dowego M in is te rs tw a  P rzem ysłu, 
p rzyg o to w u ją cy  do zaw odów  m eta ­
lo w ych . O be jm u je  szkołę P rze m y­
słową, G im na z ju m  P rzem ysłow e i 
lice u m  P rzem ysłow e. S kup ia  oko ­
ło  960 uczn iów , w  ty m  53 proc. po­
chodzenia w ie jsk ie g o  i  27 proc. po­
chodzenia robotniczego.

O rk ie s tra  O środka je s t je d n ym  
z rep reze n tacy jn ych  zespołów m u ­
zycznych „S łu ż b y  Polsce“  In s tru ­
m e n ty  d a ł ZM P, a po tem  „S P “  —  
in s tru m e n ty  czeskie.

Z n a jd u ją  się tu ta j ch łopcy z całej 
P o lsk i (większość jednak z terenu 
w o j. W arszaw skiego), w y ło w ie n i 
z I  B a ta lio n u  O dbudow y W arszaw y 
im . Janka  K ras ick iego . P rzysz li do 
szko ły  bez um ie ję tnośc i m uzyko ­
w an ia . K ie d y  tw o rz y ł się zespół — 
zgłos iło  się 100 chę tnych  do n a u k i 
m u zyk i. Po ro k u  se le kc ji u trz y m a ł 
się zespół 40 na jzdo ln ie jszych . 
O rk ies trę  dętą p ro w a dz i p ro f. F i-  
ta k  z F ilh a rm o n ii W arszaw skie j.

(O rkiestra ma w  repe rtua rze  oko­
ło  50 u tw o ró w  —  przew ażn ie  m a r­
sze i  m elod ie  ludow e. P ro m ie n iu je  
na całą oko licę  —  17 n ied z ie l pod 
rząd d a w a li k o n ce rty  po wsiach. 
K ażd y  p ro g ra m  jest z re g u ły  p o w ­
ta rzan y  trz y k ro tn ie : d la  szkoły, d la  
fa b ry k i i  d la  gm iny.

TO D O P IE R O  P O C Z Ą T E K
W ojew ódzk ie  egzam iny e lim in a ­

cy jne  organ izow ane przez S zko ły  
M uzyczne, u m u zyka ln ia n ie  m ło ­
dzieży w  szkołach zaw odow ych i 
S łużb ie Polsce, sk ie ro w yw a n ie  n a j­
zdoln iejszego e lem entu do konser­
w a to riu m  —  to dop iero  początek 
w ie lk ie j a k c ji w y ła w ia n ia  ta le n tów  
m uzycznych ze w s i po lsk ie j.

Z w iązek  Sam opom ocy C h łopsk ie j 
p ro je k tu je  organ izację  oko ło 80 
powszechnych P o radn i M uzycznych 
p rzy  w szys tk ich  szkołach m uzycz­
nych  na te ren ie  całego k ra ju . Z a­
w iadom ien ia  o poradn iach ukażą się 
w  pism ach, w  rad io  i  w  św ie tlicach.

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i S ztuk i 
w  ram ach p lanu  6-c io  le tn iego  za­
m ierza u ruchom ić  k u rs y  muzyczne 
dla  m łodzieży w ie js k ie j w e w szyst­
k ich  m iastach w o jew ódzk ich .

S tan is ław  M arczak  - O borski

* )  p a trz  „W ie ś “  N r  40,

pan tu w zią ł —  cmoknął nagle sta­
rzec tak  smakowicie, że Jasiukiew icz 
nie m ógł się powstrzym ać od śmie­
chu. To rozkoszowanie się starca 
polowaniem w róc iło  mu humor, gdyż 
przedtem ogarn ia ła  go niechęć, za­
czynał wyrzucać sobie, że w łaściw ie 
niepotrzebnie przyjeżdżał, skoro nie­
wiele go to wszystko razem in te re ­
sowało; całe to  polowanie i  tow a­

rzystwo. O dwrócił się i znów p a r­
sknął śmiechem. S tarcow i ga łk i oczu 
w y laz ły  spod sinych powiek, tw arz  
stężała ja k  u przerażonego z nagła 
dziecka. Zapewne nie czuł, że wąsi- 
ny pow łaz iły  mu w  o tw arte  usta.

—  To lubicie, dziadku, polowa­
nie? —  spyta ł nauczyciel.

W iew ió r uśm iechnął się chytrow a- 
to, podsuwając głowę ku Jasiukie- 
wiczowi aż w ylen ia ła , barankowa 
czapa musnęła go w  czoło, posiał 
ręką:

—  Jak przycele, ani k roku zając nie 
czmychnie —  rzekł. Jeno, że m i tu  
przecie nie dadzą strzelać, ty le , że so­
bie popatrzę.

W  tym  momencie starzec dostrzegł 
nagonkę. Daleko jeszcze, hen, ledwie 
oko do jrza ło, na m iejscach nieosłonio- 
nych drzewami, lub wzgórzami, po ru ­
szały się postacie ludzkie. Z prawa, 
na sk ra j boru szły dwa zające. Chwi 
la  i  h u ltnę ły  jeden za d rug im  przez 
rów , przebiegły drogę, znów skok i  
z n ik ły  w  lesie. Starzec znów cmoknął.

—  To tu  będzie, ha ! Chyba zgonią 
wszystką zwierzynę do lasu, a potem 
na tę stronę. W tedy się zacznie... Bę­
dzie jak...

Trzask w ystrza łu  p rze rw a ł tę pa­
plan inę W iew ióra . To generał zabił 
p taka, k tó ry  spadł pionowo na zie­
mię tuż  p rzy  lesie, w  odległości stu 
kroków  od generała.

Em ocja zaczęła działać. Jasiuk ie­
wicza, mimo, iż dawno nie zaznał roz­
koszy polowania, podniecił ów gene­
ra ls k i w ystrza ł. Ruszył żwaw ie j, 
skręcając ku b ra tu .

Poeta wyszedł z l in i i  k ilkanaście 
kroków , p rz y w ita li się i  podał A da­
m ow i strzelbę.

—  Posterunek tw ó j za generałem
—  wskazał na p ra w y  kran iec lasu 
p rzy  drodze i p rz y jrz a ł się W iew ió- 
row i. —  A  to co? Swoją pomoc masz?

—  T ak  je s t! —  odparł Adam  i  
sk iną ł na starego, by szedł za nim . 
M ija l i  strzelców z ty łu , k ła n ia ją c  się 
im . Generał w y p a lił do drugiego p ta ­
ka, k tó ry  zwolna opadł p raw ie  tuż 
u jego nóg.

—  To dzika ku ra  -— zdz iw ił się, 
p rzysta jąc starzec. —  A  ja  m yśla­
łem, co to tak iego ; duże, a fru w a  ina­
czej n iż  w rona. Dawnom tego ju ż  
nie w idzia ł.

Generał odwrócił na chw ilę tw a rz , 
uśmiechnął się i  pop raw ił W iew ióra .
—  Ta ku ra  nazywa się bażant.

W iew ió r zd ją ł czapkę, ja k b y  dzię­
ku jąc  generałow i za naukę, uk ło n ił 
się i  pow tórzy ł głośno nazwę ptaka. 
S po jrza ł po l in i i  strzelców i zam arł 
w  sobie. N iew iasta  przedtem roz­
m aw ia jąca z wysokim , chudym pa­
nem szła teraz żwawo po ro li, w yraź­
nie k ie ru ją c  się czy to do generała, 
czy do niego. W iew ió r poznał w  n ie j 
tę osobę, k tó rą  rok temu w ykp ił, gdy 
nam aw iała kobiety, aby założyły 
przedszkole we wsi, ja k  ju ż  wsi po 
kom asacji nie było. —  K to  by to te 
dzieci nosił z końca św iata —  pomy­
ś la ł W iew ió r z żalem, że ta  pani chy­
ba nie pozwoli mu tu  stać. Jeszcze 
raz spo jrza ł. Tak, to by ła  ta  sama 
czarnula, Igańska. Oczy duże, ja k  
kasztany. W tedy było lato, teraz 
m ia ła na sobie granatowe pa lto  z 
kołnierzem fu trzan ym . S ta ry  oba­
w ia jąc się ja k ie jś  nieprzyjem ności, 
ruszy ł bruzdą w  stronę fo lw a rku , 
słyszał je j ciche k ro k i n a jp ie rw  za 
sobą, potem z lewej strony. Spoj­
rza ł ostrożnie i  dostrzegł, że go ju ż  
minęła. Szła prosto do nauczyciela, 
k tó ry  ju ż  za ją ł posterunek ze sto 
kroków od drogi. —  Chyba mnie nie 
poznała —  pom yśla ł s tary. Lecz nie 
ryzykow ał podejść b liżej wstydząc się 
jak ichś wymówek. Rozglądając się 
dokoła wykom binował, że można sta­
nąć tymczasem za sosną, jedyną, k tó ­
ra  ocalała po wyciętym  ju ż  borze za 
drogą. Obszedł więc z ty łu , rad, że 
Jasiukiew icz, za ję ty  rozmową z Igań- 
ską nie zwraca na niego uwagi. Już 
spoza sosny wyg lądając, dostrzegł, 
że Jasiukiew icz rozgląda się chyba za 
nim. A  więc nawet nie w idz ia ł go 
ja k  szedł drogą. Tym  lepie j pomy­
ś la ł s tary, usiad ł na grubym  korze­
n iu , mógł na n im  nawet leżeć, lecz 
wtedy s trac iłby  jednak z oczu strze l­
ców. Póki Igańska nie odejdzie zde­
cydował nie pokazywać się. Oczeku­
jąc  na strza ł, posłyszał jak ieś  szme­
ry  w  lesie i  ja k b y  ciche dukanie go­
łębia. Dopiero teraz spostrzegł, że
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cały ten d ług i las ma wszystkiego ze 
trzys ta  kroków szerokości oraz rzad­
kie drzewa, jedyn ie  gąszcz krzewów, 
zasłaniając prześw it na w y loU m a m i 
oczy, że to jeszcze duży las. Z na ł ten 
las, ongiś bardzo duży i  zdz iw ił się, 
że jedyn ie  ty le  z niego ocalało, a w 
te j kiszce ży ją  jeszcze bażanty.

—  I to musi ich być dużo, skoro 
dwa ju ż  wyszły z lasu, a przecie jesz­
cze nagonka nie podeszła —  rzekł 
starzec do siebie i w tejże chw ili za­
m a rł w pień. Generał nerwowo pod­
rzuc ił strzelbę do ram ienia i  w y p a lił 
dwa razy. P tak jednak u la ta ł, lecz 
dosięgnął go s trza ł nauczyciela.

— Spudłowałem, bo m iałem strze l­
bę na ram ieniu —  zawołał generał, 
trzym a jąc  ju ż  teraz strzelbę w  po­
gotow iu.

Gdzieś tam w  końcu lasu padły 
dwa strza ły .

W ie w ió r  w rz e p ił chc iw ie  oczy w  
gąszcz, lecz n ie  dos trzeg ł n ic . W  le ­
sie p a now a ła  zupe łna  cisza. Echo 
s trz a łu , k tó ry  znów p a d ł gdzieś ta m  
od n iew idocznego Strzelca, ude rzy ło  
w  ty m  s trzęp ie  lasu słabo, ja k  trz a s k  
k i ja .

—  K toś ju ż  musi płoszyć tym cza­
sem w  lesie, póki tam ci z nagonki nie 
nadciągną —  dom yślił się W iew iór. 
I  w  te j chw ili uczuł potrzebę wejścia 
do lasu. Uczatowawszy odpowiedni 
moment, gdy nauczyciel żywo rozga­
da ł się z Igańską, a generał zam arły  
w  slup patrzył, w las, skoczył przez 
drogę. B ieg ł prędko, obaw iając się 
iż  m ógłby go ś ru t dosięgnąć. P rzy ­
siad ł za krzakiem  praw ie u w y lo tu  
przeciwnej s trony tego pasa byłego 
lasu i tu m ocniej doleciało go owe 
jak ieś dukanie, ciche, ostrożne, ale 
ju ż  wyraźnie ludzkie. Idąc chyłkiem  
s ta ry  w y jrz a ł za las. Po n iw ie  ozim in 
skaka ły w  stronę lasu trz y  zające, 
a za lasem rozleg ły się znów cztery 
w ys trza ły . Nagonka ju ż  teraz w y ­
raźnie zataczała olbrzym ie koło.

N ie  obaw iając się ju ż  tu  strza łu , 
starzec zaszył się w  las ze t rz y  p rę ty  
od drog i i  p rzyw arow ał za krzakiem  
ja łow ca. Dostrzegłszy chłopa o bab­
sk ie j tw arzy , przedzierającego się 
przez krzew y, spostrzegł, że chłop ów 
trzym a  pod lewą pachą worek, z k tó ­
rego w yg ląda żyw y łeb zajęczy.

—  A  to znów co? —  zdz iw ił się w  
duchu, w a ru ją c  aż chłop w y jdz ie  zza 
d ru g ie j kępy ja łow ca, gdzie się chw i­
lowo sk ry ł. Idąc po chw ili ostrożnie 
za owym chłopem, W iew ió r dostrzegł 
całą gromadę chłopów. P rzyw arow a ł

. w ięc w  pobliżu za jałowcem , spoza 
którego m ógł dokładnie obserwować 
to  jak ieś  dziwne zjaw isko.

Uszeregowani w  dwa rzędy, na 
w prost, ale z dala od siebie chłopi 
śm iejąc się i gawędząc z cicha, t rz y ­
m a li pod pachami w o rk i, nad k tó ­
ry m i s trzyg ły  zajęcze uszy. Z t r u ­
dem pow strzym ując śmiech, starzec 
dostrzegł, że chłopów dzieli ledwie 
dostrzegalny płotek z cienkich ty ­
czek, poprzyw iązywanych sznurkam i 
do drzew i  krzewów. Teraz zrozu­
m ia ł wszystko. Jak  chłopi puszczą 
zająca, to  musi biec prosto, m iędzy 
żerdkam i aż na sk ra j lasu, gdzie go 
strze lcy upo lu ją . Posunąwszy się 
głęb ie j w  las, s ta ry  dostrzegł, że 
jeszcze in n i chłopi uk ryc i za drze­
w am i podrzucają do s trza łu  bażanty. 
S ta ry  c ichutko w yco fa ł się z lasu na 
drogę i  podążył do nauczyciela, k tó ry  
na szczęście b y ł ju ż  sam.

—  Gdzie to  przepadacie, dziadku?
■— spy ta ł nauczyciel, gdy starzec zb li­
ży ł się na odległość dziesięciu k ro ­
ków. —  N ie widzieliście, ja k  zastrze­
liłem  bażanta?

W iew ió r za tka ł usta rękawem ka- 
pociny, aby s tłum ić  głośny wybuch 
śmiechu. Podchodząc, zataczał się 
ja k  p ija n y .

—  Co wam  się stało, dziadku? —  
Zaniepokoił się nauczyciel, zabezpie­
czając fuz ję , by przy jść  z pomocą 
starem u, gdyż zdawało mu się, że 
nagle zaniemógł.

;— M ało m i skóra nie pęknie na 
brzuchu ze śmiechu —  w y k rz tu s ił z 
trudem  W iew iór, odwracając się ty ­
łem do generała, by ten go nie us ły­
szał. —  Pan tu  strzela, a szkoda pro­
chu, bo te p ta k i i  zające to i  ta k  są 
przecie ju ż  złapane.

Jasiukiew icz co fną ł się o krok. —  
Co w y  mówicie? —  rzekł, wytrzesz­
czając ta k  oczy aż mu łzam i zaszły 
pow ieki, ledwie dostrzegał starego, 
k tó ry  dalej chichota ł w  rękaw  kapo- 
ciny.

—  Niech pan idzie —  sk iną ł głową 
starzec, opanowując się.

-— A le  niech pan strzelbę i  tego 
p taka  zostawi na brzegu lasu, bo 
chłop i nie pow inni wiedzieć, że pan 
je s t gościem dziedzica, będą milczeć. 

Nauczyciel poszedł za starcem.
Obraz by ł tak  diablo dziwny, że 

Jasiukiew icz na chw ilę zapom niał o 
sobie, dwa w ys trza ły  za lasem odbi­
ły  się w  jego uszach echem cichego 
szelestu starych liśc i, gdy się na nie 
nadepnie. O bejrzał się za siebie. 
W iew ió r kucał tuż z p raw e j s trony  i 
śm ia ł się w  rękaw. Oczy starego 
spod opadłej na czoło czapy św ieciły 
niczym krop le wody w  półm roku. 
Starzec d rża ł ca ły ze śmiechu, aż ra ­
miona podskakiwały do góry.

A le  Jasiukiew ipz w  te j chw ili po­
derwał się na nogi i  ruszy ł ku chło­
pom w prost przez krzak i.

—  Co to  za zabawa? —- s p y ta ł n a ­
iw n ie .

—  A  no, ja k  pan  w id z i —  o d p a rł 
ru d y , m a ły  ch łop, w yb u ch a ją c  w ra z  
z in n y m i c ichym  śm iechem. Po opa­
n o w an iu  się w ska za ł na  o k ra to w a n y  
z dwóch s tro n  p rz e lo t i  dokończy ł: —  
z ło w iliś m y  w czo ra j te  za jące na  po lu  
M endelsona w  Adam cach. T a k ie  sie­
c i w ie lk ie  za w ie s ili w  po lu , a m y  n a ­
g a n ia liś m y  zające w  tę  s ieci. J a k  
nagonka  podejdz ie  b lisko , będzie się 
co ka w a łe k  puszczać k o ta  m iędzy  te 
z a p ło tk i i  po lec i w p ro s t n a  S trzelca

— skiną ł głową w  las ku strzelcom^
—  Tam  sto ją  z bażantam i. K u p ili te 
p tak i gdzieś, chyba ze sto, a m y m a­
m y te zające i bażanty puszczać 
głównie na generała.

—  Czegoś podobnego nie um ia łby 
«wymyśleć Chryzostom Pasek, —  
rzekł do siebie nauczyciel.

—  K to  to ta k i ten Pasek? —  zapy­
ta ł jeden z chłopów i zaraz dodał. —  
Niech pan mówi ciszej, żeby m y tu  
darm o nie s ta li, bo jeszcze nam nie 
zap łac ili, a pan Pokw ikiew icz kazał 
milczeć. No ale niech pan powie o 
tym  Pasku, k iedy jeszcze zm yśln ie j­
szy by ł od naszego dziedzica.

—  Po co to strzelać, k iedy ju ż  z ła­
pane, można pozarzynać —  w trą c ił 
W iew iór, nie widząc sensu w próż­
nym  tracen iu naboi.

—  To ju ż  m y się tam na szlachec­
k ich gustach nie znamy —  odpowie­
dzia ł ten sam chłop, dzięki którem u 
W iew ió r od k ry ł całą imprezę.

—  Co to za fig ie l?  p y ta ł sam siebie 
w  duchu Jasiukiew icz, nie w ątp iąc, 
że im preza ta  musi mieć swój cel. W 
te j ch w ili w  wyobraźni stanęły mu 
zru jnow ane budynki, a postać rosłe­
go pana z psem zarysowała mu się 
znajom ą tw arzą  Popieleckiego, p re ­
zesa banku. —  Tak, to  on! —  szepnął 
niedosłyszalnie, dom yślając się wszy­
stkiego. B ank państwa ma za to po­
lowanie suto zapłacić.

—- Słuchajcie —  rzek ł nauczyciel 
do chłopów —  czy jeszcze gdzie stoją 
z zającami?

—  N ie  —  odpowiedział ów n isk i 
chłop o niewieściej tw a rzy . —  Resz­
ta , co nagonka spędzi, pójdzie ja k  po­
padnie. T y lko  z bażantam i rozs taw ili 
się gdzieniegdzie po lesie dla zamy­
dlen ia oc^u. A le  na jw ięce j stoi tu  na 
w prost generała.

—  A  Pokw ikiew icz dużo ma długu?
—  F iu !  —  gw izdnął domyślnie je ­

den z chłopów. —  To o to chodzi! A  
m y naprawdę m yśle liśm y, że to tak ie  
zby tk i. Tymczasem tu , ja k  nie p rzy­
m ierzając, m y w ó jto w i w  gm inie, pa­
nowie po swojemu w yp ra w ia ją  fu n ­
dę, aby zdobyć pieniądze. W idzita?
—  rzu c ił w  zdumione oczy chłopów.

—  Czy tu  można jakoś obejść do 
fo lw a rk u  aby się tym  panom strze l­
com nie  na w ijać  na oczy? —  spyta ł 
nauczyciel.

Chłop ob jaśnił, że za drogą je s t 
m aleńka rzeczka, zarośnięta olchą, 
tam  można się ukryć.

—  To pan ju ż  nie będzie strzela ł?
—  zdz iw ił się W iew ió r. —  No, a 'ten 
bażant i  fuz ja ?

—  Zab iera jc ie  sobie bażanta, a 
fu z ję  oddajcie m ojemu b ra tu  —  rzekł 
Jasiukiew icz, ruszając w  las.

—  E, —  machnął niechętnie ręką 
W iew ió r, gdy nauczyciel odszedł —  
zepsułem sobie cały smak. B yłbym  
się napa trzy ł.

Chłop i porozum ieli się wzrokiem .
—  Jakto? To b y ł strzelec?

—  I  jeszcze ja k i —  pochw alił W ie ­
w ió r. —  Od jednego s trza łu  bażanta 
zab ił. —  S ta ry  zaw rócił w  las. Po­
śpiesznie wydosta ł się na drogę, ob­
szedł polem, aby przypadkiem  nie 
dostać się pod obstrzał. S łyszał z 
różnych s tron  dolatu jące głosy naga­
niaczy i  coraz częstsze s trza ły , lecz 
ju ż  na nic nie zw racał uw agi. N ie

mówiąc nic, strzelbę oddał posługa­
czowi generała, bażanta u k ry ł pod 
kapotą i  tą  samą bruzdą, k tó rą  p rzy­
szli, podążył do dworu. Gdy wszedł 
na zupełnie bezludne podwórze, koni«t 
s ta ły  ju ż  u dyszla gotowe do drogi. 
Nauczyciel oczekiwał go p rzy  bram ie. 
C hw ycił za rękę i napom inał szep­
tem :

-— Dziadku, proszę was, abyście o 
tym  cudzie nie rozpowiada!:, bo mnie 
w styd za bra ta .

—  Dobrze je s t —  p rzyrzek ł s ta ry  
—  ledwie w strzym u jąc śmiech. 
U s iad ł na wiązce obok N abie lak“ , 
k tó ry  zapewne m yśla ł, że zięcia nie 
dopuszczono do polowania, p łonął w  
oczach ciekawością i wstydem.

—- Co się staio? —  szepnął W ie- 
w ió row i do ucha, gdy w y jecha li z 
podwórza i  wóz terkotem  g łuszył sło­
wa.

—  Obym tak  żył jeszcze drugie ty ­
le la t, nie w ie m ! —  zaprzysiąg ł się 
starzec, odwracając tw a rz  ku lasowi, 
gdzie teraz rozlegały się trzask i, ja k ­
by naraz z w ie lu  sosen łamano gałę­
zie.

Jasiukiew icz siedząc sam z ty łu  na 
wiązce słomy w tu l i ł  brodę w  kołn ierz 
pa lta  i  m ilcza ł

W ładysław  K ow a lsk i
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Książka A rm anda i  M aublanca*) 
k re ś li p o rtre t i  koncepcję społeczne 
F ou rie ra  na 'tle epoki i  w arunkam i 
społecznymi s ta ra  się w y jaśn ić  gene­
zę jego fa lanste ru .

F ra n c ja  tego okresu (1772— 1837) 
ma s tru k tu rę  złożoną, skom plikowa­
ną i  dość n ieprze jrzystą . K ap ita lizm  
ogarn ia ł coraz szersze połacie życia 
społecznego. Przeobrażał je  w  spo­
sób re w o lu cy jry , ale zarazem chaoty­
czny i  żyw io łow y: w raz z przemysłem 
przyn iós ł k ryzysy  gospodarcze i  bez­
robocie, bezustannie wznosił i  zała­
m yw a ł lin ię  ko n iu n k tu ry  gospodar­
czej, pomnażał zdolność p ro du kcy j­
ną F ra n c ji i  jednocześnie pomnażał 
liczbę tych, k tó rzy  n ic  n ie  posiadając 
m usie li sprzedawać jedyny, posia­
dany przez siebie to w a r: siłę robo­
czą. W szystko zam ienia ł w  tow ar, 
k tó ry  można kup ić  i  sprzedać, wszy­
stkiem u nadawał w artość w ym ienną : 
zarówno rzeczom, ja k  i  stosunkom 
m iędzyludzkim . Zniszczy!, uświęco­
ne tra d y c ją  i  „w o lą  Boga“ , p a tr ia r -  
chalno-feudalne w ięzy społeczne, k tó ­
re  p rzyku w a ły  poddanego do jego 
„na tu ra lnego“  pana (odesłałby też 
zapewne samego Boga do lamusa 
przestarzałe j t ra d y c ji,  gdyby prze­
m yślna burżuazja —  to  ucieleśnienie 
kap ita lis tycznych  stosunków społecz­
nych i  ideałów —  nie u jrz a ła  klaso­
wego in teresu w  re s ta u ra c ji jego k ró ­
lestwa „n ie  z tego św ia ta“ ), a ponad 
wszystk im i świętościam i postaw ił 
pieniądz, k tó ry  s ta ł się podstawowym 
probierzem w artośc i społecznej, god­
ności, szacunku, gw arantem  n ienaru­
szalności rodz iny i  cementem stosun­
ków między ludźm i —  zarówno in dy ­
w idua lnych, ja k  i  klasowych. P rzy ­
niósł wolność —  k tó ra  d la  p ro le ta ­
riuszy  by ła  wolnością nieposiadania, 
równość —  k tó ra  była  d la  n ich rów ­
nością w  nędzy i  zno ju, bra te rstw o—  
k tó re  było zapewne najostrze jszą iro ­
n ią  na w yzysk pro le ta riuszy, ja ką  
w y m yś lił bourgeois.

„Jednakże —  ja k  pisze Engels —  
produkc ja  kap ita lis tyczna , a w raz z 
n ią  przeciw ieństwa m iędzy burżuazją 
a pro le ta ria tem  b y ły  jeszcze w  tym  
okresie bardzo n ierozw in ię te“ . P ro­
le ta r ia t nie u fo rm ow a ł się jeszcze w  
klasę samodzielną, świadomą swej 
odrębności społecznej a tym  bardzie j 
po lityczne j. S tanow ił dotąd wyłącz­
nie arm ię rew o lu c ji bu rżuazy jne j, co 
p raw da s ta ł na je j na jbardz ie j w y ­
suniętym  skrzydle —  nie um ia ł je d ­
nakże samodzielnie przekroczyć R u­
bikonu u s tro ju  kapita listycznego. 
P roletariusze, jako  klasa, nie rozu­
m ie li —  i  nie m ogli jeszcze zrozu­
mieć —  że do ich społecznego wyz­
wolen ia prowadzić może ty lk o  i  w y ­
łącznie rew olucyjne obalenie k a p ita li­
zmu.

W  istocie rzeczy to „społeczeństwo 
u ja w n iło  ty lk o  swe anomalie“  (E n ­
gels) —  nie wskazało jednak p ra k ­
tycznych m ożliwości rozw iązania 
sp ię trza jących się trudności i  przeci­
w ieństw . Ci, k tó rych  ra z iła  w a d li­
wość istn ie jącego u s tro ju  m og li eo­
na j  w yżej m arzyć o doskonalszym 
społeczeństwie —  brak ło  im  jednak 
m ateria lnych  w arunków  po tem u, by 
u s tró j ten urzeczyw istn ić. K ry ty k a  
kap ita lizm u  m ogła prowadzić bądź 
do planów res ta u ra c ji ancien reg i- 
me‘u —  bądź do u to p ijn ych  marzeń 
o przyszłym , idealnym  społeczeństwie.

T a k i obraz społeczeństwa w id z ia ł 
F o u rie r. Z na ł go dokładnie, od pod­
szewki, ja k  uważny zegarm istrz  me­
chanizm zegarka. B y ł kom iwojaże­
rem , podróżował po F ra n c ji,  prow a­
dz ił rozgałęzione in te resy handlowe i 
n ieraz chaos kap ita lizm u  uderza ł go 
bezpośrednio po kieszeni. N ie  dziw, 
że dość szybko zrozum iał, iż  u s tró j—  
k tó ry  filo zo fow ie  X V III-w ie c z n i w y ­
chw a la li, ja ko  idea lny i  w ieczny —  
je s t od podstaw pełen wewnętrznych 
sprzeczności. P isa ł, że „w  cyw iliza ­
c j i  nędza w yn ika  z samego nadm ia­
r u “ , że „ la ta  nadm iaru  s ta ją  się k lę ­
ską dla  ro ln ic tw a “ , że —■ ja k  słusz­
n ie  s tw ie rdza ją  A rm and i  Maublanc 
—  „u s tró j gospodarczy, k tó ry  _ ma 
przed oczyma nie może trw a ć  bez 
śm ierte lnego niebezpieczeństwa dla 
ludzkości, że radyka lna  przebudowa 
społeczeństwa je s t niezbędna i  . b l i­
ska“ . Jakże więc reagował na zło 
społeczne i  na u s tró j, k tó ry  według 
przepow iedni pow in ien być uosobie­
niem  rozum u (przez duże R ) —  w  
rzeczyw istości zaś ro d z ił k ryzysy, 
nędzę i  wyzysk?

P ytan ie  je s t zasadniczym proble­
mem p racy A rm anda  i  Maublanca.
W  zasadzie odpowiedzieli na nie p ra ­
w id łow o : pokazali F ou rie ra , jako 
tw órcę u to p ii fa lanste row e j i  okre­
ś li l i  w a ru n k i społeczne, k tó re  zrodzi­
ły  utop ię  i  w  istocie rzeczy nie  m ogły 
prowadzić do innych wniosków, n iż 
u top ijne . Koncepcję fa la n s te ru  zo­
brazow ali w  je j pełnej złożoności, 
podkreśla jąc zarówno je j w ielkość 
ja k  i  fantastyczność, wskazując ele-

* )  F . A rm and  i  R. M aublanc-Fou- 
r ie r ,  Książka i  W iedza, W arszawa, 
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m enty, k tó re  p rze ją ł p ro le ta r ia t, bu­
dując socjalizm , i  te, k tó re  b y ły  t y l ­
ko  f ik c ją .

Czy jednak pokazali F ou rie ra  w  ca­
łe j jego wielkości? „Jeże li u S aint-S i- 
mona w idz im y genialną dalekowzro- 
czność, dzięki k tó re j n iem al wszy­
stk ie  nie ściśle ekonomiczne idee póź­
niejszych socja listów  zna jd u ją  się u 
niego w  zarodku, to u F ou rie ra  spo­
tykam y się z k ry ty k ą  ówczesnych sto­
sunków społecznych, skrzącą się iście 
francusk im  dowcipem, lecz m im o to 
sięgającą n iem niej głęboko —  pisze 
Engels (w  „R ozw oju  socjalizm u od 
u to p ii do na u k i“ ) —  F o u rie r chwyta 
za słowo burżuazję, w raz  z je j en tu­
z jastycznym i p ro rokam i sprzed rewo­
lu c ji,  tudzież z je j in teresownym i 
chwalcam i po rew o luc ji. Obnaża bez­
litośn ie  m ate ria lną  nędzę św iata bu r- 
żuazyjnego, przeciw staw ia je j  za­
rów no mamiące obietnice dawnych 
m yś lic ie li Oświecenia, obietnice zisz­
czenia społeczeństwa, w  k tó rym  pa­
nować będzie ty lk o  rozum, obietnice 
nadejścia wszechuszczęśliwiającej cy 
w iliz a c ji,  obietnice rozw in ięcia  się 
bezgranicznej zdolności ludzkie j do 
doskonalenia się, ja ko  też frazesy 
współczesnych m u ideologów burżu- 
azyjnych, zabarw ia jących św ia t na 
różowo. W ykazuje, ja k  na j szum niej- 
szemu frazesow i odpowiada wszędzie 
najnędznie jsza rzeczywistość i  z jad ­
liw ie  wyśm iewa to  beznadziejne f ia ­
sko, fiasko  frazesu. F o u rie r je s t nie 
ty lk o  k ry tyk ie m , jego niezm iernie 
pogodna na tu ra  czyni go sa tyryk iem  
i  to jednym  z na jw iększych s a ty ry ­
ków w szystkich czasów. M a lu je  sza- 
chra jską spekulację i  powszechnego 
ducha k ram ika rs tw a , przenikającego 
ówczesny handel francusk i... Jednak 
w  całe j sw ej wspaniałości ukazuje się 
F o u rie r dopiero w swym  pojm owaniu  
h is to r ii społeczeństwa, (podkr. moje—  
J. L .) .  A rm and i '  M aublanc p rzy ta -

ZBIGNIEW WASILEWSKI

KULISY
H is to r ia  w ie k u  X IX  to  dzie je  

ostatecznego zw yc ięs tw a lecz i  po ­
w o lnego rozk ła d u  b u rżua z ji. N a j­
le p ie j w idoczne jes t to  na p rz y k ła ­
dzie d z ie jó w  F ra n c ji, k tó re  —  ja k  
słusznie i  ' może dość z ło ś liw ie  
s tw ie rdzono  —  u k ła d a ły  się tak , 
ja k  gd yb y  k s z ta łto w a li je  m a rk s i­
ści d la  po tw ie rdzen ia  m arksow sk ie  
go p ra w a  ro z w o ju  społeczeństw.

K a ro l M arks, pisząc w  r. 1852, 
bezpośrednio po zam achu stanu 
L u d w ik a  B onaparte , swą gen ia lną 
analizę h is to ryczną  te j p a ro d ii re ­
w o lu c ji,  zaczął ją  p rzyp om n ien ie m  
dotychczasowego ro z w o ju  b u rżua ­
z j i  fra n c u s k ie j. W  la ta ch  1789— 95 
D esm oulins, D anton, Robespierre, 
S a in t-J u s t p rz y w d z ie w a li rz y m ­
skie  k o s tiu m y  i  b ra li rzym sk ie  f r a ­
zesy na usta, b y  u w o ln ić  z fe u d a l­
nych  w ięzów  i  us tanow ić  no w o­
czesne społeczeństwo bu rżuazy jne . 
G dy ty lk o  now a fo rm a c ja  społecz­
na u ksz ta łtow a ła  się za Napoleona 
—  k o s tiu m y  odrzucono, a „spo łe ­
czeństwo b u rżua zy jne  w  sw ej na ­
g ie j rzeczyw is tośc i s tw o rzy ło  sobie 
w ła ś c iw y c h  w y ra z ic ie li i  rzeczn i­
k ó w  w  postac i Sayów , Cousinów , 
B oy  e r -  C o lla rdó w , B e n ja m in  -  
C onstan tów  i. G u izo tów ; jego p ra w ­
d z iw i p rzyw ó d cy  zasiada li p rzy  
k a n to rk u  w  b iu rze , a jego g łow ą 
po lityczn ą  b y ła  na lana sadłem  g ło ­
w a  L u d w ik a  X V I I I “ .

T a  dem askacja i  degrengolada 
postępow ała i  ro z w ija ła  się w  m ia ­
rę  ro z w o ju  b u rż u a z ji i  w z ro s tu  je j 
w p ły w ó w . W  la ta ch  1848— 51 „b łą ­
ka ło  się je d y n ie  w id m o  s ta re j re ­
w o lu c j i“ : Caussid iere zam iast D an­
tona, Lo u is  B lanc  zam iast Robes- 
p ie rra , B a i l ly  w  r o l i  M a ra ta  i  w re ­
szcie B onaparte  —  nędzna k a ry k a ­
tu ra  p ierw szego konsu la  i  cesarza. 
„H e g e l pow ia da  gdzieś —  pisze 
M arks , —  że w szys tk ie  w ie lk ie  h i­
storyczne fa k ty  i  postacie p o w ta ­
rza ją  się, rzec można, d w u k ro tn ie . 
Z ap o m n ia ł dodać: „za  p ie rw szym  
razem  ja k o  traged ia , za d ru g im  ja ­
ko  fa rsa ".

T o k a p ita ln e  rozszy frow an ie  de­
ka d en ck ie j fazy  h is to r ii b u rż u a z ji 
m ożna z pow odzen iem  k o n ty n u o ­
wać poprzez okres cesarstwa i  w o j­
n y  dom ow ej w e  F ra n c ji ro k u  1871. 
D ochodzi w te d y  do pop rzedn ie j l i ­
ta n ii jedno  jeszcze nazw isko : T h ie rs  
—  okres im p e ria liz m u  jes t ju ż  bez­
im ie n n y . Spośród m ie rn o t -  p ro ­
w o d y ró w  b u rż u a z ji od 1871 po D a - 
la d ie ra  i  H e rr io ta  czy B lu m a  do 
P anteonu h is to r ii w e jd ą  ju ż  ty lk o  
k u k ły ,  ty m  ty lk o  zaznaczone w  dzie 
jach, że u p o rczyw ie  ta m o w a ły  ro z ­
w ó j społeczeństwa k u  w yższe j fo r ­
m ie  u s tro jo w e j,  że w  lę k u  o re n ty  
i  akc je  sw e j k la s y  t łu m i ły  w y z w o ­
leńcze, re w o lu c y jn e  dążenia k lasy  
nac ie ra jące j. D ru g a  p o ło w a  w ie k u  
X IX  i  w ie k  X X  to ju ż  ty lk o  dz ie je  
kurczow ego oporu.

P rocesow i ro z k ła d u  b u rż u a z ji ■—• 
ro z k ła d u  je j m y ś li p o lity c z n e j i  n a ­
u ko w e j, je j m ora lno śc i i  św ia topo ­
g lądu  —  tow a rzyszy  n ieodzow nie  
ro z k ła d  sz tu k i. T y lk o  n ie liczn i, 
n a jle p ie j p a trzą cy  p isarze dostrze­
ga ją  i  p o tra f ią  ocenić sym ptom y 
rozk ład u . A le  i  on i —  M aupassant, 
Zo la , F rance  —  ogran iczen i są w ą- 
skością ho ryzon tó w  sw e j k lasy. 
M ieszczański re a liz m  k ry ty c z n y  od 
Balzaca poprzez a rtys tow sk iego  
F la u b e rta  —  za łam u je  się w  św ia ­
dom ym  ogran iczan iu  p o la  w idzen ia  
Z o li.

N a  ty m  t le  zda rza ją  się n ie k ie d y  
odstępstwa ideo logów  —- p ra co w ­
n ik ó w  p ió ra  z p o z y c ji ro z k ła d a ją ­
cego s ię  m ieszczaństwa. M ieszcza-

czają coprawda tę wypowiedź E nge l­
sa —  w  p racy  swej jednak dziwnym  
tra fe m  p o m ija ją  k ry tyczną  twórczość 
F ourie ra . Książka je s t n iem al w y ­
łącznie poświęcona problem owi ge­
nezy społecznej i  opisowi u to p ijn e j 
koncepcji fa la ns te ru  (nieco m iejsca 
poświęcono też m etafizyce F o u rie ra ). 
W olno było bezwątpienia autorom  o- 
graniczyć zakres tem atu, pewne za­
gadnienia podkreślić, inne pominąć. 
W ydaje się jednak, że w iele tra c i 
w ielkość F ourie ra , a także problem 
genezy fa la ns te ru  —  je ś li się pom i­
ja  —  i  nie omawia dość szczegółowo 
—  jego k ry ty k i kap ita lizm u. N ie  bez 
przyczyny zapewne omawia i  zazna­
cza Engels w  p racy („R ozw ój socja­
lizm u od u to p ii do na u k i“ ), k tó ra  ma 
za zadanie, w y jaśn ić  źród ła in te lek­
tua lne socjalizm u naukowego, przede 
wszystkim  fou rie row ską  k ry ty k ę  ka ­
p ita lizm u  —  pom ija  zaś ca ły balast 
u to p ijnych  koncepcji (k tó re  zaw iera­
ją  —  należy tu  przyznać całkow itą  
słuszność A rm andow i i  M aublancowi 
-—• w iele płodnych pom ysłów). W  po­
dobny sposób —  podkreślając przede 
wszystkim  elementy kry tyczne tw ó r­
czości F o u rie ra  —  postępuje Roger 
G araudy w  „Les sources françaises 
du socialisme sc ientifique“  —  i  czyni 
słusznie, choć p rzy  tym  zbyt ostro 
ocenia fa la n s te r i  niesłusznie zapew­
ne określa F ou rie ra , ja ko  ideologa 
drobnomieszczaństwa. N ie  bez p rzy ­
czyny też zapewne w  zamieszczonym 
pod koniec ks iążk i wyborze z pism 
F ourie ra , ustępy o charakterze k r y ­
tycznym  za jm u ją  znacznie więcej 
m iejsca, n iż ustępy, odnoszące się do 
opisu u to p ii. Dlaczego jednak brak 
ana lizy  twórczości k ry tyczne j w ie l­
kiego u to p is ty  w  m onog ra fii A r ­
manda i  Maublanca? Czyżby powo­
dem b y ł w p ływ  jak ichś  przestarza­
łych tra d y c ji spółdzielczych, które  
w ielkości F ou rie ra  szukały przede

ZACNEGO
n in  w idzący  dochodzi czasem do 
p ro le ta r ia tu  —  częściej za trzym u je  
się w  p ó ł d rog i, na p o z y c ji k r y ty k i 
k lasy, z k tó re j odszedł. W łaśc iw a  
ko n tyn u a c ja  m ieszczańskiego re a ­
liz m u  k ry tyczn e g o  w  X X  w ie k u  to 
sa ty ra  —  często p a szkw il —  na  
m ieszczaństwo, p isany rę ką  m iesz­
czanina. D rogę pokaza ł A n a to l 
France.

T aką  sa ty rą  o posm aku pa szkw i­
lu  je s t ks iążka M axa  D a ire a u x * )

*
P o le w e j s tron ie  przed oknem , 

n ieco odsunięte, sta ło  b iu rk o  pana 
B rossard. B y ł to  w sp a n ia ły  m ebel
—  je ż e li n ie  z epok i L u d w ik a  X IV , 
to  w  każdym  raz ie  w  ty m  s ty lu ; 
w  czterech rogach w sp ie ra ło  się na 
b rązow ych  postaciach n iew ieścich
0 c ia łach skręconych od pasa w  dó ł 
s p ira ln ie ; całość b y ła  ta k  suto ob ło ­
żona brązem  i  zło tem , że naw e t ta ­
k i pa rw en iusz ja k  C o lb e rt poza­
zd ro śc iłb y  tego b iu rk a . Pan B ros ­
sard p ra co w a ł p rz y  n im  n iew ie le ; 
ale lu b i ł  tam  siadać, aby w ydaw ać 
polecenia, p rzy jm o w a ć  czyjeś od­
w iedz iny , lu b  w  sam otności go to­
wać się do je d n e j lu b  d ru g ie j 
z ty c h  czynności. U s iło w a ł w te d y  
p rzyb ie ra ć  postawę pe łną  godności 
siedząc w yp ros tow any , z d łon ią  
spoczywającą na książce ża łow ał, 
że n ie  s p o rtre to w a ł go w  te j pozie 
k tó ry ś  z współczesnych m a la rzy  
k o n ty n u u ją c y c h  tra d y c ję  L a rg il le -  
ie ró w  i  R igaudów ...“

To b iu rk o  i  p rz y jm o w a n a  p rzy  
n im  poza są skró tem  m enta lności
1 pos taw y w łaśc ic ie la  ja k o  p rze d ­
s taw ic ie la  k la sy  m ieszczańskie j. 
B lic h tr ,  im ita c ja  i  fa łszyw a  do s to j­
ność, poza i  napuszona sztuczność
—  oto, co pozostało b u rż u a z ji z da ­
w no  m in ionego  heroicznego okresu 
k lasy. O braz ten  ro z w in ie  D a irea ux  
szerzej: sam olubstw o i  k rań cow y  
egoizm zam iast o fia rnośc i, ch c i­
wość z ło ta  i  w ą tp liw e j s ław y

* )  M a x  D a ire a u x : „K u l is y  zac­
nego żyw o ta “ . T łu m a c z y ł G ab rie l
K a rs k i. W arszaw a, 1948. Sp. W yd. 
„W ied za “ . S tr. 255.

N ad wsią, 
nad P o lską
og rom ny w sta je  ś w it  —  
tys iącam i szkó ł i  fa b ry k  
rosną
ś w ia tła  w ie lk ic h  dn i.

R ozstaw ią  się tra k te m  od m iasta  
s łu p y  e lek tryczne  w  rząd, 
w  każdej chacie zapali gw iazdkę  
prąd.

W  te św ię ta
s u k ie n k i w  ba rw ne  pask i 
w y p ra s u ją  dziewczęta  
e le k try c z n y m  żelazkiem .

P rz y tu lo n e  do sw oich n a jm ilszych  
pó jd ą  na spacer w  z ie lon y  sad, 
us ta m i po do bn ym i do w iś n i 
będą szeptać, ja k  zm ien ić  św ia t:

—  Z b u d u je m y  as fa ltow ą  u licę , 
po k tó re j,  jeszcze w  la t naszych m a j 
będą iść w  zaw ody z księżycem , 
ś w ia tła  e le k tryczn ych  lam p.

P os ta w im y  spółdzie lczą p ieka rn ię , 
ko ło  d ro g i ■—  las ow ocow ych drzew

w szystkim  w  jego u top ii?  A lbo  być 
może —  co w ydaje się bardzie j p ra w ­
dopodobne —  książka stanow i k r y ­
tykę niesłusznego i  konserwatywnego 
rozum ienia u to p ii fa lanste row e j 
przez spółdzielców starego typu? W  
w yn iku  jednak obraz F ou rie ra  nie 
je s t pe łny i  ca łkow ity .

Sprawa, w yda je  się pozornie błaha. 
Czy rzeczywiście?

Jakie je s t metodyczne postępowa­
nie autorów? N a jp rzód  opisu ją epo­
kę —  co je s t n iew ą tp liw ie  ważne, na­
stępnie kreślą  b iog ra fię  F ou rie ra , z 
dość szczegółowym wyliczeniem  jego 
niepowodzeń handlowych, m izan tro ­
p i i i  dziwactw , w  końcu opisu ją jego 
m etafizykę i  s tru k tu rę  fa lanste ru . 
B ra k  w  tym  ciągu jednego —  i  to 
dość istotnego —  członu: Poglądu 
F o u rie ra  na kap ita lizm , na jego w a­
dy i  niedomagania. A  bez niego fa ­
lans te r w yra s ta  z g łow y Fouriera , 
ja k  A tena z g łow y Zeusa. A rm and i 
M aublanc s tw ie rdza ją  coprawda, że 

.F o u rie r „jes t... niezwykle w ra ż liw y  
na bezwład cywilizowanego społe­
czeństwa; dostrzega, że wszyscy lub 
p raw ie  wszyscy c ie rp ią  z tego powo­
du lub  p rzyn a jm n ie j na raża ją  się na 
ewentualność cierpień. W  epoce, w 
k tó re j żyje, w ie lk ie  m a ją tk i rozpa­
da ją się rów nie szybko, ja k  powsta­
ją :  kap ita lizm  nie osiągnął jeszcze 
rów nowagi i  bezpieczeństwa“ . Czyż 
to  nie za mało dla w y jaśn ien ia  skom­
p likow anej s tru k tu ry  fa lanste ru ,
k tó ry  stanowić m ia ł według F ourie ra  
zaprzeczenie a zarazem odpowiedź na 
realne, praktyczne bolączki epoki — 
czy stanow ił odpowiedź w ysta rcza ją ­
cą, to  sprawa inna. Gdzie się podzia­
ło to  świetne obnażenie kap ita lizm u, 
koncen trac ji kap ita łu , kosm opolityz­
mu bankierów , praw a własności, bez­
nadziejności drobnej gospodarki
chłopskiej, pauperyzacji, oszustwa 
burżuazyjne j wolności i  w ie lu , w ie lu

w  w ą sk im  ś w ia tk u  drobnom iesz­
czaństwa zam iast p a trio tyzm u , fa r ­
bow ane uczucia zam iast szlachet­
ności serca i  m yśli... M ieszczańska 
„so lidność“  w y k la ro w a ła  się w  ca ł­
k o w ity m  zasto ju  życia, k tó re  osiąg­
nę ło ju ż  w sze lk ie  cele poza ce lam i 
doraźnej uc iechy i  pom nożenia do­
chodów. I  d la tego pan B rossard ta k  
pan iczn ie  b o i się re w o lu c ji,  k tó re j 
p o m ru k i s łyszy w  każdym  zebran iu 
u licznym .

N auka  b y ła  n iegdyś zdobyw czym  , 
orężem te j k la sy  —  dziś zastąp ił ją  
irra c jo n a liz m , czcza m is ty k a  lu d z i 
pus tych  i  p różnych , m d łe  re lig ia n -  
c tw o  pozujące na świętość. N aw e t 
salon —  ta  ś w ia tła  in s ty tu c ja , 
w  k tó re j w śród  in te le k tu a ln y c h  i -  
graszek do jrze w a ła  re w o lu c ja  b u r-  
żuazyjna —  je s t ju ż  ty lk o  s ied lis ­
k ie m  p ła sk ich  p lo te k  i  bezm yśl­
nych  in try g , zm ie rza jących  do k o ­
ja rzen ia  m ałżeństw . B ohate rs tw o 
zastąpione zostało przez troskę 
o zapasy żywności, he ro izm  — 
przez troskę  o stan a k c ji na g ie ł­
dzie.

Z acny  żyw o t pana D a n ie la  B ros ­
sard m a być  je d n y m  z p rzecię tnych 
—  i  przez to  ty p o w y m  żyw o tem  pa 
rysk ie go  m ieszczanina w  okresie 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j. A u to r 
n ie  p o p e łn ił tu  b łędu  w  w yborze  
postaci. W  k rę g u  drobnom ieszczań- 
sk im  przecię tne je s t ty p o w y m  — 
inaczej n iż  w śró d  p ro le ta r ia tu . A le  
bo m ieszczanin do niczego ju ż  nie 
dąży, n ic  n ie  m a do osiągnięcia, n ic  
do zdobycia  prócz w iększe j ilośc i 
g o tó w k i lu b  a k c ii. D a ire a u x  nie 
p o p e łn ił iteż o m y łk i w  w yborze  cza­
su pow ieści. Jest naw e t pewna, 
z pew nością zam ierzona złośliw ość 
au to ra  w  ty m , że losy  w o jn y  w  ta k  
m a ły m  s topn iu  w p ły w a ją  na co­
dzienne życie postaci, że in te resu ją  
pana B rossard  i jego otoczenie t y l ­
ko  w te d y , gdy m ogą zagrozić ich 
dochodom  i  awansom  —  że zm aga­
n ia  na rodu  z obcym  im p e ria lizm e m  
są ty lk o  pow odem  do narzekań 
m ieszczaństwa na ogran iczen ia żyw  
nościowe lu b  trudn ośc i zdobycia 
s łużby —  ale n ie  zak łóca ją  n a jz u - _ 
pe łn ie j a b s tra kcy jn ych  rozw ażań '

pe łną garścią będziem y zagarn iać  
życie  zam ien ione w  radość i  śpiew .

Lecz n ie  każdy, n ie  każdy m a serce 
d la  te j w iosny  o tw a rte  na oścież,
—  po nocach b łą ka  się jeszcze 
s ta re j k rz y w d y  p o n u ry  nietoperz...

Lecz w ie rz y m y  w ia rą  p ros tych
[ i  m ocnych

w  n iedośc ig ły  s iły  naszej w z lo t —  
słyszysz, ja k  b ije  serce naszej w io -

[sny?
ja k  ry tm  w yznacza rob o tn iczy

[m ło t?

D łuba n ie  p łu g ie m  w  po jedynkę  
pora  na jw yższa zarzucić, 
słyszycie  żelazną m uzykę?
—  id ą  na w ieś tra k to ry  
chłopom  służyć.

N a drodze
o b ło k iem  w z b ija  się p y ł; 
nad ob łok
nasz uśm iech się w zb ił...

Z iem io  żyw iąca, 
grom ado ch łopska  —  
w e w sp ó ln ym  w y s iłk u  —  do słońca  
ro ś n ij spó łdzie lcza w s i po lska !

innych kap ita lnych , prekursorskich 
spostrzeżeń, w  k tó rych  geniusz Fou­
r ie ra  ob jaw ia się w  całej swej wspa­
niałości. B ra k  poglądu F ou rie ra  na 
kap ita lizm  i  k ry ty k i kap ita lizm u  nie 
pozwala zrozumieć w  ja k i sposób, 
drog^ jak iego  rozum owania przeszedł 
on od k o n flik tu  z kap ita lizm em  do 
u to p ijn e j koncepcji fa lans te ru . D ro ­
ga 'za ś  do u to p ii była  i  m usia ła być 
następu jąca: F o u rie r ży ł w  społe­
czeństwie kap ita lis tycznym , zraz ił 
się do niego, przejyrowadził ostrą  
kry tykę , szukał następnie sposobów 
napraw y zła społecznego —  i  stwo­
rz y ł fa la n s te r * *  * i).

Zarzucając analizę fou rie row sk ie j 
k ry ty k i kap ita lizm u  A rm and i  M au­
blanc pom niejsza ją —  zapewne nie­
świadomie —  rzeczyw istą wielkość 
F ou rie ra  a równocześnie potęgu ją je ­
go utop ijność i  osłab ia ją metodolo­
giczną i  logiczną konstrukc ję  książki. 
I  jeszcze jedno zagadnienie. A rm and 
i  M aublanc (a w raz z n im i Ju lian  
Hochfeld w  przedmowie) s ta ra ją  się 
w ie lokro tn ie  znaleźć te elementy fou - 
rie ryzm u, k tó re  p rze ją ł m arksizm ,

* * )  N a  m arginesie w a rto  zazna­
czyć, że k ilk a  obrazów niepowodzeń 
handlowych F ourie ra , k tó re  podają 
A rm and  i  M aublanc są zupełnie nie 
w ystarcza jącym  wyjaśnien iem  gene­
zy jego m e ta fizyk i fa lans te ru , a szu­
kanie w  n ich źródeł u to p ijnych  kon­
cepcji, stanowić może jedyn ie dość 
p rym ityw ne  socjologizowanie. N ie 
w ystarczy bowiem do zrozum ienia 
twórczości indyw idua lne j m yślic ie la 
poznanie l i  ty lk o  zewnętrznych w a­
runków  społecznych, należy jeszcze 
poznać jego czynną reakcję, aktyw ną 
apercepcję tych stosunków. Wówczas 
dopiero zamyka się d ia lektyczny k rąg  
rozumowania.

D a n ie la  B rossard o  kw estiach  łas­
k i,  św iętości lu b  po tęp ien ia .

P an B rossard w y d a je  rano dys­
pozyc je  s łużbie i  odw iedza chorą 
żonę w  je j poko ju , gdzie d la  uspo­
ko je n ia  sum ien ia  odstaw ia  zw yk łą , 
u c ią ż liw ą  po rc ję  tro s k liw o ś c i m a ł­
żeńskie j. Od 11 do 12-ej u rzędu je  
w  b iu rze  T ow a rzys tw a  U bezp ie­
czeń. „S zed ł tam , ja k  in n i chodzą 
do L a sku  —  nie, żeby im  to  sp ra ­
w ia ło  p rzy jem ność, ale, ot, b y l i  
tam  w czo ra j, ch o d z ili tam  zawsze 
i  gdyby  n ie  poszli, n ie  w ie d z ie lib y , 
co z sobą zrob ić. Z  laską o złoconej 
gałce pod pachą, z kapeluszem  m o­
cno nasadzonym  na g łow ie , k roczy ł, 
za jm u ją c  środek chodn ika ; w szyst­
ko w  jego postaci m ó w iło  o dobrze 
u g ru n to w a n y m  m a ją tk u , o pocho­
dzeniu z so lidne j bu rżu a z ji, o m oc­
nych  żądzach i  sy tym  sam o lub- 
s tw ie ...“

Od po łu d n ia  do godziny p ię tn a ­
stej B rossard spożyw a ł ob fite , m o­
cno zakrap iane śniadanie, po czym  
po k ró tk im  spacerku Odwiedzał 
swego in tro lig a to ra . K s ią ż k i b y ły  
bow iem  —  obok p iw n ic y  pe łn e j w i­
na - m an ią  jego spokojnego m iesz 
czańskiego żyw ota . A le  b ib l io f i l ­
s tw o pana Brossard ogranicza się 
do ko lekc jo n o w a n ia  p iękn ych , sa­
fia n o w ych , w e lin o w y c h  i  skórza­
nych  opraw , k tó re  lu b i pieścić 
„p ie ty s ty c z n y m  ruchem  p ra ła ta  lu b  
kochanka“ . —  K s ią ż k i ja ko  n rze d - 
m io ty  do w ąchan ia , og ladania
i  gładzenia —  i  ta  nam ię tność n ie  
m a ju ż  żyw e j treści, pozostała t y l ­
ko pusta, choć p iękn a  fo rm a.

R ów nież le k tu ra  pana Brossard, 
k tó re j pośw iecą w ieczory , n ie  jes t 
ch lubną  k a r tą  jego zacnego żyw o ­
ta. U kazany w  pow ieśc i p ię c io le tn i 
jego w y c in e k  n ie  p rzyp ad k iem  
za m kn ię ty  jes t w  ra m y  spo tkan ia  
z op ra w n ym  w  pąsowa, p rą żko w a ­
ną z ło ty m i n ić m i ok ładkę  m szału 
egzem plarzem  sw a w o lnych  p rz y ­
gód „E le o n o ry  c z y li osoby szczęśli­
w e j“ . Gęsto ilu s tro w a n e  sprośne 
w y c z y n y  podkasanej dz iew icy  n a ­
leżą —  obok innych , podobnych u -  
tw o ró w  —  do u lu b io n y c h  dz ie ł p a ­
na Brossard. T y le  w ie d z y  o św iecie 
po trzeba m u  ja k o  s tra w y  ducho­
w e j.

A le  zarysow any tu  za pow ieścią 
w iz e ru n e k  żyw o ta  cz łow ieka  po ­
czciwego b u rż u a z ji fra n cu sk ie j 
p ie rw sze j p o ło w y  X X  w ie k u  nie  
b y łb y  pe łn y , gd yb y  pom inąć za­
gadnien ie . k tó re  z a jm u je  p rzew aż­
ną ilość k a r t  ks ią żk i: zagadnienie 
re l ig i i.

śc iś le j m ów iąc : re lig ia n c tw a .
T u ta j zaczyna sie d ru g i i  g łó w n y  
rozdz ia ł s a ty ry  M axa  D a irea ux : sa­
ty r y  na szczególną k reac je  m e n ta l­
ności drobnom ieszczańskie i: na
fa łszyw ą  b igo te rię , na zakłam ana 
dewocję, na nonsens bezm yślne j 
postaw y fide is tyczne j.

N ie  sposób streszczać tu  dz ie jó w  
„n a w ró ce n ia “  pana B rossard pod 
w p ły w e m  zm a rłe j żony Teresy 
i  pozostaw ionych przez n ią  dew o- 
c y jn y c h  p a m ię tn ikó w . To bana lne 
i nudne dzie ło  k o b ie ty  chore j, ska­
zanej na samotność i  dew ocję —  
na sku te k  różnych  oko liczności 
stało się pow odem  u to p ijn e g o  prze 
łom u  w ew nę trznego pana Brossard, 
k tó ry  d la  zadośćuczynienia pozie 
zbola łego w dow ca i  dogodzenia 
w łasne j p różności p ra g n ą ł uchodzić 
za męża św ię te j.

T em at ten, rozp row adzony w  sar 
kastycznych  opisach psycho log icz­
nych  przez w iększą  część ks iążk i, 
da je  a u to ro w i sposobność zdemas­
kow an ia  n ie  ty lk o  całego szeregu

i  k tó re  zb liża ją  F a u r ie ra  do socjaliz­
mu naukowego. Niedostatecznie je d ­
nak —  n iew ą tp liw ie  z wyłożonych w y ­
żej powodów —  podkreśla ją, (jeden 
c y ta t z Engelsa spraw y nie ty lk o  nie 
za ła tw ia , ale stanow i dysonans z o- 
gólnym  tokiem  ks ią żk i), że socjalizm  
naukowy b ra ł z F ou rie ra  przede 
wszystkim  jego k ry ty k ę  i  jego teorię 
rozwoju społecznego —  ja k  na to 
wskazuje przytoczona wypowiedź 
Engelsa. T y lko  bowiem k ry ty k a  fo u ­
rie row ska m ia ła  cha rakte r naukowy. 
Czy nie korzysta li jednak z jego kon­
cepcji przyszłego społeczeństwa? Po­
dobne tw ierdzenie byłoby niesłuszne. 
A le  M arks i  Engels w ie lokro tn ie  pod­
kreś la ją  (w  swych lis tach a szczegól­
nie mocno zostało to podkreślone „W  
kw estii m ieszkaniowej“  Enge lsa), że 
nie przedkłada ją żadnych recept 
przyszłego społeczeństwa soc ja lis ty ­
cznego. Z badania i k ry ty k i kap ita ­
lizm u w n iosku ją  jedyn ie, że ogólny 
k ie runek rozw oju społecznego prow a­
dzi do obalenia kap ita lizm u  i  u tw o­
rzenia społeczeństwa socjalistyczne­
go. Wychodząc zaś z naukowego ba­
dania p ra w  rozwojowych mogą na­
kreś lić  jedyn ie  podstawy, —  nauko­
w y zarys u s tro ju  socjalistycznego. 
Do badania zaś i  k ry ty k i ka p ita ­
lizm u, ja k  rów nież konstatowania 
p ra w  rozw oju społecznego, bardzie j 
pomocną była  im  n iew ą tp liw ie  fo u ­
rie row ska k ry ty k a  —  niż u top ia . 
K ry ty k a  kap ita lizm u  a nie u top ia  
zbliża też F o u rie ra  do socjalizm u 
naukowego.

M im o tych niedociągnięć książka 
A rm anda i  M aublanca je s t w a rtoś­
ciowym przyczynkiem  do poznania 
przedm arksistowskie j m yś li soc ja li­
stycznej. Zapełn ia is to tną  lukę na 
po lskim  ryn ku  księgarskim .

Jakub L itw in  .

fa łszów  pos taw y d e w o cy jne j, ale 
rów n ie ż  zw y ro d n ie n ia  i. m a tac tw  
różnych  in s ty tu c ji koście lnych. 
B zdu rs tw a  i  p rz e ra ź liw ie  n is k i po ­
z iom  o lb rzym ie j ilośc iow o  l i te ra tu ­
ry  dew o cy jne j ( „d z ie ło “  Teresy 
rozchodzi się w  100.000 egz.), k u l i ­
sy cudów  w  Lourdes, ko n k u re n c ja  
m iędzy ś w ię tym i, zależna od ilośc i 
p ą tn ik ó w  i  sk ła da nych  przez n ich  
o fia r  na  k la sz to ry , g łupo ta  de w o­
te k  i  nonsensowność in s ty tu c ji re ­
l ik w i i ,  n iedw uznaczn ie  z iem skie  
k u lis y  procesów b e a ty fik a c y jn y c h , 
i  jeszcze raz k u lis y  s tosunków  w a ­
tyka ń sk ich , cudów  św. Januarego 
czy k a to lic k ie j a k c ji w yd a w n icze j 
—  oto ty lk o  w y b ra n e  p rze d m io ty  
a k c ji d e ko n sp ira cy jn e j M axa  D a i-  
reaux.

P rze w o d n ik ie m  i  op iekunem  pa ­
na B rossard  w  te j części 1 ks ią żk i 
je s t d o m in ik a n in  A u tra n d , k tó ry  
( z pow odzen iem ) stara się dop ro ­
w adz ić  go do f u r t y  k la sz to rne j. 
Ten to  zacny ka p ła n  „n a b ra ł (w  
W a ty k a n ie ) p rz e n ik liw o ś c i, zręcz­
ności i  m ocy“ . S ta ł się „am a to rem  
salonów, rozm ów  tow a rzysk ich , 
w y k w in tn e j1 k u c h n i“ :.. K u c h n ia  
i p iw n ica , p rzyc iągan ie  b liź n ic h  na 
ściezke zakonną oraz n ienaw iść  do 
papieża Leona X I I ,  k tó ry  zm arł, 
zan im  zdąży ł spe łn ić  ob ie tn icę  m ia ­
now a n ia  go b iskupem  —  te  s fe ry  
sp ra w  i  te zajęcia absorbu ją  ca łko ­
w ic ie  ojca A u tra n d . Jego rozm o w y 
z panem  B rossard s ięgają je d n a k  
g łęb ie j w  sferę zagadnień te o lo g i­
cznych (no r. zw ł. str.- 131 —  134). 
I  tu ta j D a ire a u x  zagląda w  ta jn ik i  
re l ig i i  od k u lis  in te rp re ta c ji je j 
p ra w d  ob ja w ia n ych  przez je j do­
s to jn ik ó w  i  w yznaw ców . B ra k  m ie j 
sca n ie  pozw a la  na szczegółowe 
z re fe ro w a n ie  ty c h  sk o m p lik o w a ­
nych  spraw  i  każe odesłać czy te l­
n ik a  do samej ks iążk i.

N a jb a rd z ie j w y ra fin o w a n y m , 
choć ty m  razem  n ie  w o ln y m  od za­
strzeżeń co do typow ośc i i  naw e t 
p raw dopodob ieństw a chw y te m
k o m p ro m itu ją c y m  re lig ia n c tw o  je s t 
pokazanie w p ły w u  te j pos taw y na 
dalsze losy  pana B rossard. Pod m a 
ską pobożności i  pozoram i p o w o ła ­
nia  k laszto rnego k ry je  on ca łko ­
w ita  obojętność re lig ijn a , pychę 
i m iłość  w y łączn ie  k u  sobie. P rz y ­
ję ta  ro la  p ro w a d z i go w  rozpustne 
życie, w  p ija ń s tw o , chciwość i  s k -p  
stwo, w  n ienaw iść do lu d z i. S tan 
pó ło b ła kan ia  i  w reszcie  śm ie rć 
z p rzep ic ia  w  przeddzień w stąp ie n ia  
do k la sz to ru  zam vka ia  ziem ską 
drogę pana Brossard. D oprow adze­
nie  go przez au to ra  na te drogę, 
aczko lw iek  n ie  pozbaw iane p ik a n ­
te r ii oraz ozdobione f in e z y jn y m  
dow cipem  i  iro n ią , je s t z pewnością 
zbyt s k ra in y m  postaw ien iem  spra­
w y . D a ire a m : ..p rz e fa jn o w a ł“ .
P ra w d z iw y  Brossard ży łb y  nada l 
w  atm osferze św ię tości i  szacunku 
sobie podobnych.

I  tu  don iero  b y ło b y  —  i  je s t —  
p ra w d z iw e  z ło  społeczne.

„K u l is y  zacnego żvw o ta “  to  k s ią ­
żką, m im o  skra jnośc i, n ie w ą tp liw ie  
pozy tyw na , bo postępowa i  w a r ­
tościow a społecznie. W ie le  p ro b le ­
m ów  współczesności p o ls k ie j suge­
ru je  z aktua lnośc ią  zadz iw ia jąco  
żyw ą  (cud  lu b e ls k i, dew ocja, k u l i ­
sy re lig ia n c tw a ...) . D la tego  szkoda, 
że bardzo ud an y  p rze k ła d  G ab rie la  
K a rsk ie g o  zosta ł p o m in ię ty  m i l ­
czeniem  przez prasę lite ra c k ą  i  ja k  
b y  n ie  zauw ażony przez c z y te ln i­
ków .

W a rto  go p rzyp om n ieć  choćby 
w  ro k  po w yd a n iu .

Zbigniew Wasilewski

TADEUSZ ŻO CHO W SKI

Ś W I T

MIESZCZAŃSKIEGO ŻYWOTA
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Każdego bezstronnego obserwatora 
Uderzyć musi równorzędny udzia ł, ja ­
k i  w  życiu k u ltu ra ln ym  Zw iązku Ra­
dzieckiego b iorą narody azja tyck ich  
rep u b lik  ZSRR. Niezawodnym m ie r­
n ik iem  poziomu ku ltu ra lnego pań­
stw a je s t poziom tych jego reg io­
nów, k tóre uchodziły za na jbardzie j 
zacofane. D latego w ie lką  wymowę 
m a taka  oto garść fa k tó w :

Kazach Auezow M uch ta r o trzym u­
je  w  bieżącym roku  nagrodę s ta li­
nowską za powieść „A b a j“ . W  tym  
samym czasie prasa donosi o w ie l­
k ich  sukcesach kazachskiej śpiewacz­
k i Kulesz Bajse itow ej w  Moskwie.

N a Kongresie Pokoju w  Paryżu 
czołowym przedstawicielem ekipy ra ­
dzieckiej je s t p isarz tadżycki M irza  
T u rsun  Zade.

Jednym  z najw iększych wydarzeń 
bieżącego roku poetyckiego w  ZSRR 
je s t poemat azerbejdżańskiego pisa­
rza  Mameda Rahim a „N a d  Len ing ra ­
dem“ .

Rocznicę puszkinowską upam ię tn i­
ły  szczególnie żywo uroczystości w  
A bchaz ji i  O setii z udziałem na jle p ­
szych a rtys tów  ludowych.

P a k ty  te nab iera ją  szczególnie o- 
strego wyrazu, gdy uprzytom nim y 
sobie, że m ia ły  one m iejsce; na te ­
renach, k tó re  zaledwie przed trz y ­
dziestu parom a la ty  by ły  na jbardzie j 
zacofanym i k u ltu ra ln ie  obszarami 
dawnego im perium  carskiego, zamie­
szkałym i przez ludy  odsunięte od cy­
w iliz a c ji, wegetujące w  stanie ciem­
no ty  i  analfabetyzm u w  ramach 
skostniałego feudalizm u, gdzie doga­
sa ły szczątki tra d y c ji azja tyckich 
k u ltu r  sprzed wieków.

Możemy więc w  pe łn i docenić w ie l­
kość niespotykanego w  h is to r ii rewo­
lucyjnego skoku, k tó ry  w yn iós ł te 
p rym ityw n e  społeczeństwa do wyżyn 
współczesnej k u ltu ry  radzieckiej.

W  sprawozdaniu po litycznym  K o­
m ite tu  Centralnego na X V I  Zjeździe 
WTK P  (b) S ta lin  wykazał, że zaco­
fane narodowości można włączyć do 
spraw y budownictwa socjalistyczne­
go w  sposób na leżyty ty lko  poprzez

rozwój k u ltu r  narodowych w  fo rm ie  
—  socjalistycznych w  treści.

„N a leży um ożliw ić rozwój k u ltu r  
narodowych w yzw ala jąc ca ły poten­
c ja ł, aby stworzyć w a ru n k i dla z la­
n ia  się ich w  jedną wspólną k u ltu rę  
z jednym  wspólnym  językiem “  —  
(pa trz  „W ieś“  46 M. K am m ari „S ta ­
lin  o rozkw icie k u ltu r  narodowych“ ).

U rzeczyw istnienie tych postula tów  
znalazło na jdob itn ie jszy w yraz w  roz­
w o ju  twórczości lite ra ck ie j wschod­
nich narodów ZSRR.

N arody te posiadały starodawne 
tra d yc je  lite rack ie .

Tadżyckie u tw o ry  Omara H a jam a 
weszły od dawna do li te ra tu ry  św ia­
tow e j. Tadżycy chlubią się słusznie 
genia lnym  poetą F ird u ś im  i  jego 
p ięknym  poematem Szachname.

Kazachowie przechowali od niepa­
m ię tnych czasów pieśni bohaterskie 
•—■ ich epopea narodowa „K ab łandy- 
B a ty r “  to  dzieło na m iarę Ilia d y .

Z jaw isko  nagłego ro z k w ita  k u l­
tu ra lnego  wschodnich re p u b lik  
ZSRR nie ma precedensu w  h is to rii. 
Z jaw isko to obaliło poglądy burżua- 
zy jnych  h is to ryków  i  socjologów, że 
nie mogą obok siebie rozw ijać  się 
równorzędnie dwie k u ltu ry  narodo­
we wyższa i  niższa p rzy  ścisłym 
zw iązku po litycznym  i  gospodarczym, 
że stan ta k i musi wkrótce doprowa­
dzić do pochłonięcia d rug ie j przez 
pierwszą. Teza ta  popierana by ła  
p rzyk ładam i, od dziejów ekspansji 
s tarożytne j G rec ji i  Rzymu do współ­
czesnych z jaw isk zachodzących na 
terenach „kolonizowanych“  przez im ­
pe ria lis tów  zachodnich.

Uczeni bu rżuazy jn i pope łn ili tu  
jednak swój typow y błąd w yn ika jący  
z zapoznania nauk i m ateria lizm u 
dziejowego, ze z jaw iska zachodzącego 
w  przejściowych w arunkach gospo­
darczych i  społecznych na pewnym 
etapie h is to r ii, uczyn ili ponadczaso­
w y  h istoryczny dogmat.

U s tró j socja listyczny obraca w  
niwecz te pojęcia. Socjalizm  sta ł się 
dla k u ltu r  narodowych łożyskiem,

gdzie zachodzą dwa równoległe p ro ­
cesy: emancypacja a następnie szyb­
k i ro zkw it k u ltu r  narodowych oraz 
ich wzajemne bogacenie się treścio­
we o wartości, k tó re  przynosi in te r­
nacjonalizm  socjalistyczny. W spół­
czesną lite ra tu rę  lu d ó w , Zw iązku Ra­
dzieckiego porównać można do róż­
norodnego lasu wysokopiennego ros­
nącego na te j samej urodza jne j gle­
bie, gdzie rów nom ierny wzrost jed­
nych drzew uw arunkow any jes t 
wzrostem innych.

Ciekawe szczegóły dotyczące p isa r­
stwa Kazachstanu przynosi w n ik liw y  
a r ty k u ł L. Jakowlewa w  4-tym  nu­
merze „L ite ra tu ry  Radzieckie j“ .

Kazachowie jeszcze w  połowie 
X IX -te g o  w ieku nie posiadali żadne­
go dzieła lite rack iego pisanego, nie 
posiadali nawet własnego języka l i ­
terackiego. Ludność kazachska była  
n iem al w  całości niepiśmienna.

Ojcem li te ra tu ry  kazachskiej s ta ł 
się dopiero A b a j K unanba jew  (1845 
—  1904). N aw iąza ł on bliższe sto­
sunki z rew oluc jon is tam i rosy jsk im i 
zesłanymi do Kazachstanu i  zb liży ł 
Kazachów do li te ra tu ry  rosy jsk ie j, 
zaznajam ia jąc ich m iędzy in n ym i z 
Puszkinem we własnych tłum acze­
niach. Obok A ba ja  duże zasługi na 
polu ośw iaty w  Kazachstanie położył 
Czokan W alichanow, uczony i  l i te ra t  
zw iązany z postępowymi działaczami 
rosy jsk im i.

Jakow lew tra fn ie  podkreśla fa k t, 
że budzenie się narodu i  k u ltu ry  K a ­
zachstanu odbyło się w  w yn iku  i  na 
płaszczyźnie zetknięć z ruchem rewo­
lu cy jnym  i  w  walce z im peria lis tycz­
nym i prądam i panislam izm u.

Po R ewolucji L istopadowej odwró­
c iła  się k a rta  h is to r ii Kazachstanu.' 
Równocześnie z szybkim zagospoda­
rowaniem  i  uprzemysłowieniem k ra ­
ju  wzrosła ośw iata i  nastąpiło odro­
dzenie k u ltu ry .

Żywym  symbolem tych przem ian 
je s t poeta kazachski Dżambuł. Oto 
nieprawdopodobne, fantastyczne na 
m ia rę  ba jek Wschodu, a jednak 
prawdziwe i  typowe dzieje „zm a r­
tw ychw stan ia “  Dżambuła. 70-cio 
le tn i w  czasie R ewolucji poeta, k tó ry  
w  okresie młodości „...n iósł po baza­
rach i  po ja rm arkach  swe tęskne pio­
senki, swe bóle i  łz y “ , a w  w ieku la t 
50-ciu z łam any nędzą i  prześladowa­
niem  „w  rękach m iast dom bry m ia ł 
k i j ,  m iast szerokiego stepu wąskie 
posłanie i  czuł, że kona, bo ju ż  do­
b rych pieśni śpiewać nie um ia ł“  —  
narodził się ja k b y  od nowa.

„Z d a  się młodość Dżambuła mu
cudem zwrócono, 

Zda się znowu zaw rzała ja k  kumys
mu kręW;

Zda się znów w yprostow ał on plecy 
, zgarbione,

Zda się zęby młodzieńcze wyrosną mu
w net“ .

T ak zaczął śpiewać s ta ry  „ą k y n “ . 
Dalsze 30 la t  w yp e łn iła  mu p ra w ­
dziw ie młodzieńcza twórczość. Z m arł 
w  1945 r . ja ko  100-letni starzec.

Współcześni poeci kazachscy opie­
w a ją  przem iany, ja k ie  zaszły w  ży­

ciu radzieckiego Kazachstanu i  w y ­
cisnęły piętno na, zdawałoby się, 
n iewzruszalnym  kra job raz ie  pustyń, 
stepów i  gór.

W  zbiorku najnowszych poezji pod 
ty tu łe m  „Słoneczny dzień Kazach­
stanu“  czytam y wiersz Amanżołowa
0 S y r-D a rii —  rzece, k tó ra  użyźniła 
pustynię.

„P rz y  w tórze dźwięcznej dombry 
Często tu  w  le tn ie wieczory 
B rzm i piosenka o S y r-D a rii.
Lecz nie ta, co brzm iała w czora j“ .

„M o ty w y  przeszłości, k tó re  dźwię­
czą we współczesnej poezji kazach­
sk ie j, jeszcze wym owniej podkreślają 
teraźniejszość i  zm iany ja k ie  zaszły 
w  życiu narodu“  —  zauważa Jakow­
lew. W  wierszach kazachskich do­
strzegam y wyraźnie ów zasadniczy 
rys  współczesnej poezji wschodnich 
narodów radzieckich -—■ socja listycz­
ną, nową treść —  podaną w  fo rm ie
1 w  m otywach narodowych.

W śród poetów kazachstańskich 
obok Amanżołowa w yróżn ia ją  się 
Bekchożin, Żarkow, M ołdagaliew  i 
Maulenowa. Jednocześnie kw itn ie  
twórczość ludowych pieśn iarzy- 
im prow izatorów  —  akynów.

O ile  w  pieśniach akynów poezja 
kazachska m ia ła  swe tradyc je , to pro­
za była  dla Kazachów zupełnie no­
w ym  i  nieznanym  gatunkiem  lite ra ­
ckim . Stąd szybkość z ja ką  młoda 
powieść kazachska do jrza ła  i  dorów­
na ła najlepszym  utw orom  innych na­
rodów je s t najlepszym  świadectwem 
rozkw itu  k u ltu ry  w  Kazachstanie. W  
roku  bieżącym historyczno - b iog ra­
ficzna  powieść M uch ta ra  Auezowa 
poświęcona A ba jow i. Kunanbajew ow i 
została zaszczycona nagrodą S ta li­
nowską.

Auezów kreśląc lite racko  , życie i  
działalność ojca li te ra tu ry  kazach­
skie j jednocześnie odtwarza h is to rię  
Kazachów w  X IX  w ieku. Książka 
odznacza się głębokim  klasowym  u ję - ’  
ciem tem atu. Realizm socja listyczny 
święci tu  pe łny tr iu m f.  Należy z ra ­
dością p rzy jąć zapowiedź ukazania 
się je j w  przekładzie na język  polski. 
Obok historycznych powieści ja k  
„A b a j“  Auezowa lub „B atagoz“  M u- 
kanowa nie m niejszą popularnością 
i  wśród autorów  i  wśród czyte ln ików 
cieszą się powieści na tem aty współ­
czesne.

Powieść „S y r  D a ria “  Mukanowa 
opowiada ja k  człowiek radziecki u- 
ja rz m ił przyrodę kazachską i  prze­
m ien ił pustynię w  żyzne pola up raw ­
ne. Gabiden M u s ta fin  w  powieści 
„M ilio n e r“  za jm u je  się życiem i  p ra ­
cą kołchoźników kazachskich.

W spólną cechą li te ra tu ry  kazach­
sk ie j je s t je j w ie lka  pogoda i  głębo­
k i optym izm . Cechy te są zrozumiałe 
je ś li się uwzględni tr iv a ją c y  od trz y ­
dziestu la t  ro zkw it radzieckiego K a ­
zachstanu. L ite ra tu rze  kazachskiej u- 
dało się dokonać w ielkiego przełomu w  
umysłowości społeczeństwa; Wschod­
n i fa ta lizm , k tó ry  często sprowadzał 
się do obojętności i  bezczynności 
człowieka wobec s ił p rzyrody p o tra ­
f i ła  ona przem ienić w  w iarę  w  czło-

E. Adam ów  — P rzy  odpoczynku.

w ieka, w  jego możliwości opanowa­
n ia  w arunków  na tu ra lnych  i usta­
wicznego udoskonalania fo rm  żyeia.

Tematem podobnym ja k  Auezow 
w  „A b a ju “  za ją ł się dagestańczyk 
E ffe n d i K a p ije w  w  sławnej książce 
„Poeta“ , k tó ra  wyszła u nas w  prze­
kładzie J. Pomianowskiego nakładem 
„K lu b u  Odrodzenia“ . C entra lną po­
stacią powieści je s t Sulejm an S talski 
poeta kaukaski, którego G ork i naz­
w a ł Homerem X X  wieku.

Postać Sulejmana służy K ap ijew o- 
w i do przedstaw ienia dziejów narodu 
dagestańskiego i  rew o luc ji k u ltu ra l­
ne j w  następstw ie zm ian społecznych 
i  gospodarczych, ja k ie  p rzyn iós ł ze so­
bą socjalizm  do „dz ik iego“  Kaukazu.

W  powieści te j au tor przekonywu­
jąco obala nonsensowny zabobon o 
rzekomym podziale k u ltu ra ln y m  m ię­
dzy Wschodem a Zachodem, broniąc 
słusznej tezy, że k u ltu ra  jes t niepo­
dzielna.

Jednocześnie na przykładzie K ap i- 
jew a w idz im y wyraźnie funkc ję , ja ­
ką spe łn ia ją  k u ltu ry  ludowe —  jedy­
ne ożywcze źródła zasilające wspólny 
n u r t  k u ltu ry  ogólnoludzkiej.

$
Tym , co łączy lite ra tu rę  wszyst­

k ich  narodów ZSRR, je s t nie ty lko  
rea lizm  socja listyczny i  socjalistycz­
na treść utworów . W  życiu Zw iązku 
Radzieckiego są bowiem pu nk ty  og­
niskujące . szczególnie uczucia naro­
dów radzieckich. T ak im  punktem  
je s t miłość, ja k ą  ludność wszystkich 
repub lik  związkowych otacza tw ó r­
ców i  budowniczych Zw iązku Radzie­
ckiego z Leninem i  S talinem  na czele. 
Jednym z najlepszych u tw orów  poe­
tyck ich , ja k ie  ukazały się ostatn io w  
Kazachstanie je s t „Nasz poemat“  K . 
Am anżołowa poświęcony S ta linow i. 
W yw o ła ł on podobne zainteresowanie 
ja k  niegdyś oda 90-cio letniego

KRYSTYNA MICHALIK-NEDELKOYIC

KRZYWE ZWIERCIADŁO ANGLOSASKIEJ KRYTYKI LITERACKIEJ
Obok przedstaw icie li kon s tru k tyw ­

ne j k ry ty k i lite ra c k ie j, k tó ra  chce 
być przewodnikiem  szerokich rzesz 
czyteln iczych z jednej s trony  oraz 
zachętą czy sygnałem ostrzegawczym 
d la  tw órców  li te ra tu ry  z d rug ie j 
s trony, spotykało się często i  spotyka 
się jeszcze nieraz k ry ty k ę  destruk­
tyw ną , pełną osobistych porachun­
ków, przesądów i  ciasnej złośliwości. 
R ozkw ita  ona szczególnie w  w a ru n ­
kach kapita lis tycznego życia lite ra c ­
kiego. Co powiedzieć o k ry tyce  li te ­
ra ck ie j, k tó ra  stale przekręca istotę 
u tw o ru , wypacza go i lansu je o n im  
Wręcz k łam liw e  wyobrażenia? Czy 
należy spokojnie przejść do porządku 
nad nagm innym  ju ż  zakłamaniem 
całej p raw ie  k ry ty k i lite ra ck ie j k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych?

C i wszyscy, k tó rzy  kiedyko lw iek 
za jm ow a li się stud iam i nad lite ra tu ­
rą  k ra jó w  anglosaskich, a więc b li­
żej s tyka li się ze współczesnym do­
robkiem  lite ra ck im  i  lite racko -k ry - 
tycznym  angie lskim  i  am erykańskim , 
m usie li sobie często zadawać te p y ta ­
n ia . Ilek roć  bowiem sięgali po dzie­
ła  i  a r ty k u ły  krytyczne anglosaskich 
znawców w łasnych lite ra tu r , z p rzy­
krością i  zdziwieniem przekonywali 
się, że u tw o ry  na jw iększych p isarzy 
tych  k ra jó w  sądzi się ty lko  pod pew­
nym  bardzo wąskim  kątem widzenia, 
że podkreśla się pewne, często nie-

JViliam Shakespeare rys, H. Hirszel

istotne ich cechy, całkowicie igno ru ­
ją c  to, co dla górnych klas je s t n ie­
wygodne ideowo lub gorzej jeszcze, 
wypaczając zawartość ideową tych 
u tw orów  do zupełnego niepoznania.

N ie  u n ikn ą ł tak ich  operacyj w ie lk i 
Szekspir, k tórem u n ie fo rtu n n i k ry ty ­
cy podkładali różne własne m e ta fi­
zyczne spekulacje, pom ija jąc  nato­
m iast is to tn y  rea lizm  jego dzieł oraz 
um iłow anie i  zrozumienie człowieka.

W szak i  u nas znaleźli się g o r liw i 
naśladowcy tych zachodnich metod, 
poważnie się zastanaw iający nad 
tym , czy Szekspir b y ł ka to lik iem  czy 
n ie !

A ng ie lscy k ry ty c y  chętnie rozgrze- 
bu ją  skanda lik i miłosne z życia w ie l­
kiego poety Byrona, rozdziera ją  sza­
ty  nad czysto p ryw a tną  sprawą je ­
go małżeństwa, natom iast m nie j o- 
choty m a ją  na oddanie spraw ied li­
wości walce B yrona  z h ipo k ryz ją  i  
zacofaniem angielskich s fe r w yż­
szych te j epoki. Takie  trak tow an ie  
w ie lk iego poematu epicznego „D on 
Juan“  B yrona  je s t najlepszym  do­
wodem te j s trus ie j p o lity k i przecięt­
nych k ry ty k ó w  anglosaskich. I  w  
bieżącym roku, gdy ca ły św ia t ob­
chodzi 125-tą rocznicę śm ierci B y ro ­
na, k ry ty k a  angielska zdobywa się 
g łównie na przeżuwanie jego życia 
pryw atnego, niewiele uw ag i zw ra ­
cając na współdzia łanie poety z w o l­
nościowym i rucham i w łosk im i lub  na 
ostatn ie, niepisane dzieło poety^ —- 
w a lkę  o wyzwolenie G recji, k tó re j 
B y ro ri świadomie złożył o fia rę  nie 
ty lk o  z życia, ale i  przedtem jeszcze 
ze swego ta len tu  poetyckiego, prze­
sta jąc pisać poezje, by móc tym  
czynnie j działać dla spraw y odradza­
jącego się narodu greckiego.

P om ija jąc  dziesią tk i podobnych 
p rzyk ładów  z dziejów angie lskie j 
k ry ty k i lite ra c k ie j, nie podobna nie 
wspomnieć o tra k to w a n iu  żyjącego 
jeszcze Bernarda Shaw, którego 
śmiałe w ystąp ien ia  przeciw  w yzy­
skowi kap ita lis tycznem u stapają się 
jego ziomkowie zbagatelizować  ̂ i  
um niejszyć w  w y ra fin o w a n y  sposób, 
k reu ją c  go^na zdziwaczałego o ry g i­
na ła , gadającego niestworzone h is to­
r ie  dla taniego efektu, dla w yw ołan ia  
sensacji i  dla popisania się swym i 
paradoksam i. N iestety, i  u  nas za­
domowił się ten wypaczony obraz 
B ernarda Shaw. Za dużo się cy tu ­
je  jego b łysko tliw ych  i  z łośliw ych 
powiedzonek, » za mało zna się jego

entuzjastyczne wypowiedzi o Zw iąz­
ku Radzieckim : nie pam ięta się, że 
Shaw od roku 1917 niezachwianie i 
z całą sym patią  s ta ł po stron ie  ra ­
dzieckiej. N a jjaskraw szym  dowodem 
klasowej p e r f id ii k ry ty k ó w  je s t n ie­
w ą tp liw ie  stosunek do jednej z ostat­
n ich  w ie lk ich  sztuk Shawa z p ie r­
wszego dziesięciolecia m iędzy w o jen­
nego, m ianowicie do „W ie lk iego  K ra ­
m u“ , którego praprem iera  odbyła się 
w  Teatrze W ie lk im  w  W arszaw ie w  
roku 1929. K ry ty c y  angielscy, tacy 
ja k  A . C. W ard, au to r k ilk u  książek 
tra k tu ją c y c h  o nowszej lite ra tu rze  
angie lsk ie j, z uporem pragną w  sztu­
ce te j w idzieć jeszcze jeden dowód 
„dz iw actw a“  Shawa, m ianowicie apo­
teozę dykta to rów  w  rodzaju H itle ra  
czy Mussoliniego, podczas gdy oczy­
w is tą  i  jedyną in tenc ją  je j je s t zde­
maskowanie ta k  zwanej dem okracji 
pa rlam enta rne j typu  angielskiego z 
kró lem  na czele. Shaw w ykazuje 
niezbicie w  „W ie lk im  K ram ie “ , że 
p raw dz iw ym i w ładcam i ta k ie j pseu- 
do-dem okracji są ty lk o  w ie lcy  k a p i­
ta liśc i, przemysłowcy i  bankierzy, w  
k tó rych  posiadaniu zna jdu je  się p ra ­
sa, rad io  i  reklam a, k tó rzy  więc u ra ­
b ia ją  ta k  zwaną opin ię publiczną; 
m ając zaś k a p ita ł w  swym ręku, w y ­
w ie ra ją  przemożny nacisk na ogół 
wyborców, na posłów a w  końcu i  na 
m in is tró w  „dem okratycznego“  rządu.

Lord Byron

Sztuka Shaw‘a w ykazuje wyraźnie, 
że w  dobie im peria lizm u parlam en­
ta rn a  dem okracja je s t skazana na 
nieuchronną degenerację, a na tym  
gruncie  rodzą się d y k ta tu ry  faszy­
stowskie.

N ie da jm y się zahipnotyzować mo­
dzie k ry ty k i anglosaskiej, k tó ra  ten­
dencyjnie wypaczała obraz w ielkiego 
pisarza, gdyż śmiałe jego wystąp ie­
n ia  przeciw  istn ie jącem u porządko­
w i kap ita lis tycznem u mocno je j m u­
s ia ły  być niewygodne i  niem iłe.

Jeśli pisarze angielscy, zwłaszcza 
postępowi, nie b y li obiektywnie oce­
n ian i an i też w  pe łn i doceniani przez 
swoich ziomków, to  cóż dopiero po­
wiedzieć o trak tow a n iu  nowoczes­
nych postępowych p isa rzy am erykań­
skich w  ich w łasnej ojczyźnie!

W ysta rczy p rzy jrzeć się, ja k  ame­
rykańscy k ry ty c y  ustosunkowali się 
do tw órcy rea lizm u w  powieści ame­
rykań sk ie j, Teodora Dreisera. Ten 
nawskroś postępowy pisarz, k tó ry  
pierwszy wskazał na u s tró j k a p ita li­
styczny i  jego w a ru n k i społeczne ja ­
ko na przyczynę cierpień i  zguby 
jednostek, np. w  znanej „T ra g e d ii 
am erykańskie j“ , od początku b y ł ten­
dencyjnie i  opacznie in te rp re tow any 
i  oceniany. Toteż nie z am erykańskie j 
k ry ty k i lite ra ck ie j należałoby czerpać 
wiadomości o tym  w yb itnym  powie- 
ściopisarzu. Zam iast u rab iać sobie 
fa łszyw e o n im  wyobrażenie na podr 
staw ie złośliwych wypow iedzi k ry ty ­
ków, n ie  mogących mu wybaczyć je ­
go postępowości, należy zwrócić się 
do radzieckich znawców l i te ra tu r  za­
chodnich, k tó rzy  m a ją  o n im  ścisłe 
i  wyczerpujące dane, o czym przeko­
na liśm y się w  ubiegłym  roku w  K ra ­
kowie po odczycie profesora A n is i- 
mowa, k tó ry  niezwykle tra fn ie  u ją ł 
dorobek lite ra c k i D reisera, podkre­
śla jąc fa k t,  że s ta ł on tw ardo  na 
gruncie  m ateria lis tycznego św iato­
poglądu i  tłum aczy ł człowieka jako  
w yn ik  is tn ie jących w arunków  spo­
łecznych.

Młodszy od D re isera John Stein- 
beck, którego pierwsze powieści by ły  
postępowe, aczkolw iek ostatn io już  
całkiem  „pogodził się“  z k a p ita liz ­
mem amerykańskim ,, również spoty­
k a ł się z celowym przem ilczaniem  te­
go, co fak tyczn ie  stanow iło zasadni­
czą m yśl tak ich  jego powieści ja k  „ In  
Dubious B a ttle “  ( „W  niepewnej w a l­
ce“  —  dzieje s tra jk u )  oraz „T he  
Grapes o f W ra th “  („G rona  gnie­

w u “  —  dzieje bezrolnych i  bezrobot­
nych fa rm e ró w ). Gdybyśmy bezkry­
tycznie p rz y ję li to, co się w  Ameryce 
o tych  dwóch powieściach pisze, da­
leko odbieglibyśmy od prawdy. 
W szak pierwsza z n ich ma być 
„o s trą  k ry ty k ą  p a r t i i kom unistycz­
n e j“  (ale. ty lk o  chyba w  pobożnych 
życzeniach recenzenta!), a druga, to 
u tw ó r „sym boliczny“  i  g łównie „psy­
chologiczny“ , według in fo rm a c ji 
ziomków Steinbecka, konsekwentnie 
stosujących po litykę  przem ilczania 
niewygodnych fa k tó w  lub zupełnego 
wypaczania tego, co zagrażałoby 
uświęconym wierzeniom. Wsteczna 
k ry ty k a  lite racka  k ra jó w  anglosas­
k ich  odwraca się z oburzeniem od te­
go, co na jbardz ie j postępowe i  tw ó r­
cze w  ku ltu rze  narodowej.

Jedna stąd ważna p łyn ie  d la  nas 
nauka : by ze zdwojoną czujnością i  
ostrożnością przy jm ow ać sądy i  zda­
n ia  anglosaskiej k ry ty k i lite rack ie j, 
k tó ra  nie może być m ia roda jnym  
źródłem in fo rm a c ji o sw o je j w łasne j 
lite ra tu rze . M usim y opierać się na 
obiektywnych, danych k ry ty k ó w  po­
stępowych, przede wszystkim  radzie­
ckich, m usim y samodzielnie w y tw a ­
rzać sobie sąd o zachodniej li te ra tu ­
rze, względnie m usim y z całą ostroż­
nością przesiewać m a te ria ł k ry tycz ­
n y  zachodni, by z powodzi tendencyj­
nych naświetleń w y łow ić tu  i  ówdzie 
nieliczne niestety postępowe głosy, 
noszące znamiona prawdy.

K ry s ty n a  M ichalik-N edelkovic ■

G. B. Shaw

Dżambuła napisana na cześć w ie lk ie j 
kon s ty tu c ji sta linowskie j i powtarza 
na później we wszystkich językach 
Zw iązku Radzieckiego.

„T o  —  Prawo, co wszystkim  nam
radość przynosi,

To —  Prawo, co w  stepie urodzaj
podnosi,

To —  Prawo, co pieśnią rozbrzm iewa 
wśród ludzi,

To —  Prawo, co młodość do wzrostu
pobudzi.

To —  Prawo, co czyni, że każdy je s t
bratem

W  tym  k ra ju  szczęśliwym, rozległym
bogatym “ .

W ojna O jczyźniana przyn iosła  da l­
sze wzmocnienie ducha łączności so­
c ja lis tyczne j, przenikającego na jd a l­
sze zaką tk i ZSRR. N aw et 100-letni 
ju ż  n iem al Dżambuł pisze gorące 
wiersze, zagrzewające do pbrony, z 
k tó rych  najw iększą popularność w  
całym Zw iązku Radzieckim uzyskał 
w iersz „Leningradczycy, dzieci mo­
je “ .

N ik t  w  Zw iązku Radzieckim nie 
uważa za sensacyjne zjaw isko, że 
na jlepszy u tw ó r o bohaterskich o- 
brońcach Leningradu, napisał nie kto  
in n y  ja k  w łaśnie Mamed Rahim  z 
odległego Azerbejdżanu.

„M róz  w  h a li maszyn, w ia tr  ze
śniegiem hula, 

Dziewczyna w y trw a ! Co tam  mróz
i  ku la !

Starzec i  dziecko, choć zamieć, choć
głód,

W  te straszne dn i oblężenia, blokady, 
W raz z żołnierzam i wznoszą

barykady.
W rogom  nie podda się Lenina gród, 
„Zw ycięstw o“  —  hasło, —  odzew jego 

, —  „S ta lin ! “ . 
Bohaterem utw orów  poetów ka­

zachskich M ołdybajewa i Żantobeto- 
wa, pisanych w  s tare j fo rm ie  boha­
te rsk ich  pieśni akynów, je s t M a lik  
G abdullin , bohater Zw iązku Radzie­
ckiego.

Poeci wschodnich repub lik  radzie­
ckich lu bu ją  się w  w ie lk ich  form ach 
epickich. F o rm y te cechują okresy" 
w ie lk ich  przem ian w  h is to r ii i rodze­
n ia  się nowych epok.

U tw o ry  p isarzy azja tyck ich  ZSRR 
są wyzwaniem rzuconym kosmopoli­
tyzm ow i w  lite ra tu rze . Są one pot­
wierdzeniem tezy, że nie inaczej lecz 
ty lk o  na drodze rozw oju narodowych 
fo rm  twórczości wzbogaca się lite ra ­
tu ra  ogólnoludzka. Są one dowodem 
ja k  twórcza je s t współpraca i  w y ­
m iana  k u ltu ra ln a , oparta  na p rzy­
ja źn i, ja ka  łączy socjalistyczne naro­
dy, o k tó re j pisze Tichonow w „W ioś­
nie g ru z iń sk ie j“ .
„S ta linow ska ludów p rzy jaźń  
N ad k ra jem  tym  zajaśniała...

Do m a js trów  przyszli gruz ińsk ich 
M a js tro w ie  aż z gór U ra lu ...
C i co pam ię ta ją  T ag il,
Pomną Czelabińskie dn i“ .

Dzięki te j współpracy A zerbej­
dżanin Mamed Rahim  przedstaw iając 
rea listyczn ie w ypadk i osta tn ie j w o j­
n y  może czerpać z bogatego skarbca 
doświadczeń w ie lk ie j li te ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j :
„Pow ażny i  srogi nasta ł nam czas. 
P raw d jego nie  wypowiesz,
Słów pustych brzękiem,
Poezja Rusi nauczyła nas 
Jak  łączyć prawdę z poetyckim

wdziękiem“ . 
E dm und N iz iu rs k i

W  N U M E R ZE  46 (225) 
T Y G O D N IK A  „W IE Ś “ 

z dnia 13 listopada 1949 r.
K o n k u rs  na reportaż: L . K es 'e n ia k
—  M ój życiorys m ów i o ustro ju . 
M . Kam m ari —  S ta lin  o rozkwicie 
k u ltu r  narodowych. St. Arnold —  L e ­
n in  w  walce O' partię . J.K. Maciejewski
—  Wesele współczesnego B oryny . St. 
Marczak-Oborski —  W śród Jan ­
k ó w  - .M uzykantów . Fr. Hałas — 
W spom nienie pośm iertne. L. Sobie- 
rajski —  L ipce  R eym ontowskie. J. 
Pogan —  Nauczycie l w  m aiej w io ­

sce. St. Treugutt —  Goethe a Niemcy
dzisiejsze. Zdz. Tor — Powieść 
o Niemczech. S. Lasota, Z. Sawko, 
M . N. Listowski, Z. Krcguski —  
W iersze. M . Ostrowski —  Jak h a r­
tow a ła  się stal. G. Tom ala —  Na za­
pad łe j w s i. W. Swieradowski —  
„Czarodzie j sadów“ . St. Orzeł —  
W ieś budzi się! W ł. Leszczyński —  
Czeskie f ilm y .  M . Nowiński —  D zi­
s ia j inaczej.

F a k ty  i  zdania. 8 stron. 17 ilu s tra ­
cji',
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GUSTAW TOMALA

CZYN
W śród malowniczych pagórków 

północno-wschodniej części pow ia tu 
radomszczańskiego rozciąga się g ro ­
mada Bąkowa Góra. Sama w ioska 
leży u podnóża olbrzym iego pagórka, 
na k tó rym  zna jdu ją  się zabudowania 
jednego z w ie lu dworów Potockich. 
Gromada liczy  675 mieszkańców 
skupionych na 160 gospodarstwach
0 ogólnej powierzchni 545 ha. Przewa­
żają gospodarstwa karłow ate  i śred­
nie. Dwudziestu „gospodarzy“  nie 
ma nawet po 1 ha, a dziewięćdziesię­
ciu dalszych siedzi na parcelach się­
ga jących od 1 do 4 ha. Ponad 4 ha 
m a ty lk o  48 gospodarzy. Tak w ygląda 
sprawa dzis ia j, po re form ie  ro lne j, 
dzięki k tó re j grom ada otrzym ała 140 
ha z sąsiedniego fo lw a rku . Przed re ­
fo rm ą  ro lną  było więc znacznie go­
rze j. Szczupłość chłopskiej ziemi 
w p ły w a ła  na zaostrzenie się stosun­
ków między gromadą a dworem. 
Chłopi dla lepszej, owocniejszej w a l­
k i zgrupow ali się w  kole S.L. założo­
nym  jeszcze w  czasie pierwszej w o j­
ny  św iatowej. Koło skupia ło przeszło 
78 członków, przeważnie chłopów m a­
łoro lnych, chłopów, k tó rzy  rozum ieli, 
że us tró j ówczesny, us tró j k a p ita li­
styczny, to nędza i  hamulec dla pod­
niesienia się chłopstwa. O rganizato­
ram i roboty po litycznej w  Bąkowej 
Górze b y li:  obecny wojewoda łódzki 
—  ob. Szymonek i  poseł K u lka . Oni 
to  prow adzili chłopów Bąkowej Góry
1 okolicy do w a lk i z dworem, do w a l­
k i z reżimem sanacyjnym . Pod ich 
przewodnictwem m iejscowi eselowcy 
urządza li wiece protestacyjne, na 
k tó rych  w ystępow ali otwarcie prze­
ciw ko dworow i, wskazywali gdzie le­
ży przyczyna nędzy i  wyzysku chłopa 
mało i  średniorolnego, uczyli zebra­
nych, ja k  powinno wyglądać życie 
wolnych, równych obywate li i wska­
zyw a li drogę wiodącą do tego życia.

W rog im  okiem p a trz y li na eselow- 
ców chłopi bogatsi, adm in is trac ja  
dworu, a nawet i  „dw oracy“ . Ci 
osta tn i, wychowani w  atmosferze 
dworu, w  atmosferze ślepego posłu­
szeństwa „panu“  nie ty lko  nie łączyli 
się z biednym i chłopami, s tro n ili od 
nich, ale b y li do n ich nawet wrogo 
ustosunkowani. A  w  czasie re fo rm y

F A K T Y  I

KONGRESOWY
BĄKO W EJ G O RY

ro lne j w  roku 1945— 46 nie chcieli 
nawet wchodzić do K om ite tu  parce- 
lacyjnego bojąc się „narażać pano- 
w i“ .

N ie  świadczy to  oczywista o złe j 
w o li robotników  dworskich, o ich 
w rogim  stosunku do obecnej rzeczy­
wistości, lecz dowodzi w  ja k im  stop­
n iu  robo tn ik  fo lw arczny b y ł u ja rz ­
m iony przez dziedziców, ja k  izolowa­
ny od zewnętrznych w pływ ów . Jego 
świadomość klasowa by ła  jeszcze sła­
bo rozw inięta. Dziś je s t ju ż  inaczej. 
A le  o tym  mowa będzie później.

Po odzyskaniu niepodległości za­
częło się dla grom ady nowe życie. 
Zaraz w  1945 roku  przystąp iono do 
parce lac ji dworu m iędzy byłych ro ­
botników dworskich i  m ałorolnych 
gospodarzy. Ogółem rozdano robo tn i­
kom i chłopom 140 ha. Z tego śred­
n io ro ln i chłopi o trzym a li po jednym  
i dwa ha, a b y li robotnicy po dwa 
do czterech ha. Dwóch robotników  
dostało nawet po 6 ha. Chłopi by li 
bardzo ucieszeni z takiego obrotu 
sprawy. Inaczej rzecz m ia ła  się z ro ­
botnikam i, k tó rzy  początkowo nie 
w ie rzy li, aby ziemia „ ic h  pana“  mo­
g ła  stać się ich własnością. Parce- 
lanci zabra li się szybko do pracy, 
s taw ia jąc na działkach zabudowania 
gospodarskie. W  gromadzie, oprócz 
istniejącego ju ż  dziesią tk i la t  koła
S.L. założono koło ZSCh i  o tw arto  
placówkę spółdzielczą. Koło S.L. u- 
rządza często zebrania, prowadzi 
akcję odczytową, prenum eruje k ilk a ­
dziesiąt egzemplarzy „Z ielonego 
Sztandaru“ , „G rom ady“  i  innych 
czasopism. Podnosi to  poziom w yro ­
bien ia politycznego i  społecznego 
w całej gromadzie. We wsi is tn ie je  
siedmiooddziałowa szkoła podstawo­
wa o sześciu siłach nauczycielskich. 
Nauczycielstwo bierze czynny udzia ł 
w życiu grom ady, prowadzi ku rsy  
dla analfabetów i  ku rsy  przysposo­
bienia rolniczego. Te ostatn ie cieszą 
się dużym powodzeniem, skup ia ją  bo­
wiem kilkudziesięciu uczniów. M ło­
dzież Bąkowej G óry to duma grom a­
dy. K rzą ta  się ona żywo wespół 
z nauczycielam i wokół swoich anal­
fabetów.

Z D A N I A

M łodzi zetempowcy, a zarazem 
członkowie S.P. są zapalonym i spor­
towcam i. Od dawna poruszała ich 
chęć g ry  w  p iłkę  nożną, siatkówkę. 
N ie  m ając boiska postanow ili wybu­
dować je  w łasnym i siłam i. N ie było 
jednak odpowiedniego placu. Z po­
mocą przyszedł na szczęście k ie row ­
n ik  m iejscowej szkoły, oddając chęt­
nie na boisko ziemię należącą do 
szkoły. Ponieważ jednak boisko było 
za wąskie, k ilkadz ies ią t m 2 g run tu  
dołożył ksiądz. Junacy S.P. i  gospo­
darze da li pracę i w  rezu ltacie Bą­
kowa Góra ma ładny plac sportowy. 
Podczas gdy w  innych gromadach 
można spotkać młodzież w  święta, lub 
w  wolne dn i —  w  sklepach, p rzy k ie ­
liszku, to  w  Bąkowej Górze młodzież 
w  tym  czasie g ra  w  p iłkę. Młodzież 
innych gromad pow inna iść ich  śla­
dem.

Chłopi w  Bąkowej Górze p rz y ję li 
z zadowoleniem Kongres Zjednocze­
n ia  P a r t i i Robotniczych. Obecnie, 
również bardzo gorąco p rz y jm u ją  
Kongres Zjednoczeniowy S tronn ic tw  
Ludow ych. Radość tą  ilu s tru je  n a j­
lep ie j Czyn K ongresow y grom ady. 
Czynem ty m  jest przeprowadzenie 
kana lizac ji. Jest to  p lan  n iezw yk le  
śm ia ły , p rzy  dobrych chęciach grcr 
m ody i  pomocy odpow iednich czyn­
n ik ó w  zostanie na pewno zrea lizowa­
ny k u  poży tkow i grom ady i  chlub ie 
pow ia tu . Czyn ten został uchw alony 
na zebran iu S tronn ic tw a  Ludowego.

P ro je k t założenia kana lizac ji zo­
s ta ł p rzy ję ty  przez mieszkańców gro­
mady z radością, Bąkowa Góra bo­
wiem, chociaż leży —  ja k  pisałem —  
u podnóża pagórka nie ma wody. 
Próbowano tu  ju ż  kopać k ilkudz ie ­
sięciometrowe studnie i  wciąż bez 
efektu.

D latego gospodarze muszą jeździć 
po wodę aż na szczyt gó ry  gdzie 
zna jdu je  się sadzawka i  gdzie z ła t ­
wością można wykopać studnię. P ro­
je k t  więc przew iduje przeprowadze­
nie z góry do wsi ru roc iągu, k tó rym  
woda bez żadnych pomp będzie do­
p ływ a ła  do wszystk ich gospodarstw. 
Realizacja p ro je k tu  pociągnie koszty, 
k tó rych  sama gromada nie  zdoła po­
kryć .

M ieszkańcy Bąkowej G óry zw róc ili 
się ju ż  o pomoc do Starostwa pow ia­
tu  radomszczańskiego i  W ojewody 
Łódzkiego. Czekają teraz odpowiedzi, 
aby zacząć pracę.

Gustaw Tomala

KOMUNIKAT 
DLA UCZESTNIKÓW
K O N K U R S U

Redakcja „W s i“  podaje adresy 
n iektórych miejscowości, gdzie uczest­
n icy  K onkursu mogą uzyskać po­
trzebny do reportaży m ateria ł.

Do tem atu „Ś w ie tlica  na w s i“

1. B ie lsk, poczta B ie lsk, pow. 
Płock, wojew . warszawskie.

2. Strupice, poczta Strupice, pow. 
Z ło to ry ja , wojew . dolnośląskie.

3. Kasowo, poczta M ilicz , pow. 
M ilicz , wojew . dolnośląskie.

4. Harbutow ice, poczta Skoczów, 
pow. Cieszyn, wojew. dolnośląskie.

5. Trzeboszowice, poczta Trzebo- 
szowice, pow. Nysa, wojew . Śląsko- 
Dąbrowskie.

6. Gierdaczyn, poczta W ołczyn, 
pow. K luczbork, wojew. Śląsko-Dą­
browskie.

7. B ra lin , poczta B ra lin , pow. 
Kępno, wojew. poznańskie.

8. Międzychód, poczta M iędzy­
chód, pow. Międzychód, w o j. poznań­
skie.

9. Radostowo, poczta S trukowo, 
pow. Nowogard, wojew. szczecińskie.

10. Oborzany, poczta Dębno, pow. 
Chojny, wojew. szczecińskie.

11. S ad link i, poczta S ad link i pow. 
K w i dzyń, wojew . gdańskie.

12. Unieszywo, poczta Łebunia, 
pow. Lębork, wojew . gdańskie.

13. B lank i, poczta Kłębowo, pow. 
L idzbark, wojew . olsztyńskie.

14. św ięto jno, poczta Świętojno, 
pow. Szczytno, wojew. olsztyńskie.

15. Klementowice, poczta Klemen- 
towice, pow. P uław y, wojew . lubel­
skie.

16. Odrzykoń, poczta Krosno, pow. 
Krosno, wojew . rzeszowskie.

17. Miechocin, poczta Tarnobrzeg, 
pow. Tarnobrzeg, wojew. rzeszow­
skie.

18. Sonina, poczta Łańcu t, pow. 
Łańcu t, wojew . rzeszowskie.

19. Dębowiec, poczta Jasło, pow. 
Łańcu t, wojew . rzeszowskie.

20. Ochotnica, poczta Ochotnica, 
pow. N ow y T a rg , wojew . k rakow ­
skie.

21. Skała, poczta Skała, pow. O l­
kusz, wojew . krakowskie.

22. Dąbrowa, poczta Masłów, pow. 
K ielce, wojew. kieleckie.

23. Zbudowice, poczta Busko, pow. 
Busko, wojew. kieleckie.

24. Kamiczno, poczta Kamiczno, 
pow. Włoszczowa, wojew. kieleckie.

25. Stróża, poczta A ndrze jów , pow. 
Łódź, wojew. łódzkie.

26. Spała, poczta Spała, pow. Ra­
wa Mazowiecka, wojew. łódzkie.

27. Łobienica, poczta Łobienica, 
pow. W yrzysk, wojew. bydgoskie.

28. Grebówno, poczta Miasteczko, 
pow. W yrzysk, wojew. bydgoskie.

Do tem atu „O środki Zdrow ia“

1. Laski, pow. W arszawa.
2. Serodz, pow. P ułtusk, woj. 

warszawskie.
3. Cechówka-Miłosna, pow. W a r­

szawa.
4. Piaseczno, pow. W arszawa.
5. Łyczkowice, pow. Łowicz, woj. 

łódzkie.
6. Dąbrowa Zduńska, pow. Ło­

wicz, w o j. łódzkie.
7. S tryków , pow. Brzeziny, w o j. 

łódzkie.
8. Łagów, pow. Opatów, w o j. k ie ­

leckie.
9. Staszów, pow. Sandomierz, 

w o j. kieleckie.
10. Boćki, pow. B ie lsk Podlaski, 

w o j. białostockie.
11. Sejny, pow. Suw ałki, w o j. b ia­

łostockie.
12. K albudy, pow. Gdańsk.
13. Jakcice, pow. Inowrocław , w o j. 

pomorskie.
14. Świdnin, pow. B ia łogard , w o j. 

szczecińskie.
15. Nowa W ieś, pow. W irch , w o j. 

dolnośląskie.
16. W ó jtow a Wieś, w o j. dolnoślą­

skie.
17. K uźn ia  Raciborska, w o j. dolno­

śląskie.
18. L iszk i, pow. K raków .
19. B ronica, pow. K raków .
20. L ipn ik -M arkow a , pow. Łańcut, 

w o j. rzeszowskie.

Do tem atu „C h łopski Czyn na
Zjednoczenie“  ruchu ludowego 

(27.XI.1949 r .)

1. Gmina Ludzim ierz, pow. N ow y 
T arg , w o j. krakowskie (budowa dróg 
i  m iasta ).

2. R udn ik i, pow. W ie luń, w o j. k ie ­
leckie (napraw a i oświetlenie d ro g i).

3. Sowarzewo, pow. Środa, w o j. 
poznańskie (e le k try fik a c ja  w s i).

4. Gmina Opalenica, pow. Nowy 
Tom yśl, w o j. poznańskie (pomoc w 
budowie spółdzielni p ro du kcy jne j).

5. B arc in , pow. M iastko, w o j. 
szczecińskie (odbudowa domu ludo­
wego, oświetlenie dróg, likw id ac ja  
analfabetyzm u).

6. Tuna, pow. Kępno, w o j. poz­
nańskie (rad io fo n iza c ja ).

7. Kossosz, pow. B ia ła  Podlaska, 
w o j. białostockie (założenie Gm innej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ ).

8. Bielice, pow. N iem odlin  koło 
Opola (dekla rac ja  założenia spół­
dzielni p ro du kcy jne j).

9. Srebrna, pow. Łódź (dekla rac ja  
założenia spółdzielni p ro du kcy jne j).

10. Gmina Cyzów, pow. Chełm L u ­
belski (roboty  m elioracyjne na szero­
ką skalę).

11. Podstolin, koło Tłuszcza, pow. 
Radomsko (umasowienie ruchu ludo­
wego).

Do tem atu : G m inna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“

Adresam i i  w szelkim i in fo rm ac ja ­
m i służą Oddziały Okręgowe C e n tra li 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , mieszczące się:

1. W arszawa, u lica  S taw ki 4.
2. Łódź, u lica  Próchnika 1.
3. Lu b lin , u lica  Bernadyńśka 18.
4. Rzeszów, u lica  K ole jow a 10.
5. Radom, u lica  Żeromskiego 31.
6. K raków , u lica  W arszawska 4.
7. Katow ice, u lica  Zaprska 10.
8. W rocław , u l. Dąbrowskiego 46.
9. Poznań, PI. Wolności 18.

10. Szczecin, u lica  Dworcowa 2.
11. Gdańsk, u lica  K lin iczna  2a.
12. Bydgoszcz, u l. Chodkiewicza 25
13. O lsztyn, u lica  Ogrodowa 7.
14. B ia łystok, u lica  A r ty le ry js k a  

n r  2/3.

MOJA WIEŚ
Do czasu osta tn ie j w o jny , n a j­

mądrzejszym człowiekiem w  m ojej 
wsi by ł dziedzic i  bogaty chłop —  
przewodniczący kom ite tu p a ra fia lne ­
go. Oni to  zdecydowali, że we wsi 
ma być spółdzielnia, sklep, m leczar­
n ia, rem iza strażacka, orkiestra . 
Śm iałków, k tó rzyby im  się przeciw ­
s ta w ili nie było. Jakko lw iek wieś 
m oja  była  i  je s t zamieszkała przez 
m ałoro lnych i  k ilk u  średniorolnych 
chłopów, nie zakorzeniła się tu  n ig ­
dy idea ruchu ludowego.

N atom iast m oja wieś była  i  jes t 
przodującą wsią w p a ra fii,  pod ką­
tem udzia łu w  stowarzyszeniach, o r­
ganizacjach kościelnych i uczestnic­
tw a  w  p ie lgrzym kach na odpusty do 
W ym yślina.

Do te j pory wieś m oja na wszyst­
ko co nowe, pa trzy ła  z niedowierza­
niem. P a trzy ła  z niedowierzaniem na 
kopaczkę, tra k to r  i  m otor do m łoc­
k a rn i —  dziś ten konserwatyzm  bie­
rze w łeb! Ludzie w y ry w a ją  sobie 
maszyny z rą k  —  ale je s t nam cięż­
ko „zbudować“  w łasną chłopską o r­
ganizację. N ie  powzięliśm y jeszcze 
żadnej decyzji ani uchwały —  ja k im  
czynem uczcie połączeniowy Kongres 
S tronn ic tw  Ludowych?!

A  przecież dziś wieś m oja w ierzy 
ju ż  nawozom sztucznym, bo m ile j 
je s t zbierać z hektara  16 korcy żyta 
n iż  11, ja k  daw n ie j. I  now ym  czasom 
uw ierzy, choćby dlatego, że na wsi 
stanęło po w o jn ie  k ilk a  jasnych, m u­
rowanych, k ry tych  blachą domów. A  
ogłaszana przez ludzi w rogich za 
„kołchoz“  Gminna Spółdzielnia „S a ­
mopomoc Chłopska“  stała się dobro­
dziejstwem  wsi. W ieś nie wiezie ju ż  
do oddalonego L ipna  tucznika, ażeby 
po drodze „g u b ił k ila “ ; na miejscu 
nabywa węgiel, nawozy, m a te ria ł bu­
dowlany, korzysta z usług Ośrodka 
Maszynowego. B y t m a te ria ln y  mo­
je j wsi po w o jn ie  podniósł się znacz­
nie w  stosunku do stanu przedwojen­
nego. Jednak ośw iata i  uświadomie­
nie polityczne nie idą z n im  jeszcze 
w  parze, nie mogą nadążyć i  dorów­
nać mu kroku.

K u ltu ra ln e  życie w s i n ie  zostało 
u ję te  w  praw id łow e ram y. M am y lo ­
k a l św ietlicowy w  budynkach pań­
stwowego m a ją tku , ale wieś nie umie 
go wykorzystać. Poza bib lioteką, ja ka  
się w n im  mieści; nic się tam  nie 
dzieje. S ta rs i ze wsi nawet s tron ią

od m a ją tku , bo w yda je  im  się, że to 
„d w ó r“ , ą z „dw orusam i“  s ta ra  wieś 
nie chce mieć n ic wspólnego, jako  z 
niższą od nich, „gospodarzy“ , kastą 
ludzi.

Nieszczęściem m oje j wsi jes t, pa­
nowanie nad n ią  trzech spokrewnio­
nych i  skum otrowanych rodzin o na­
staw ien iu reakcyjnym . Panow ali nad 
n ią  przed w ojną, panu ją  obecnie.' 
M ieszkają obok siebie, stąd m a ją  ła t ­
wość porozumienia się —  gdy w ięk­
szość mieszkańców je s t rozrzucona 
daleko poza wsią. Oni to  są moto­
rem  wstecznictwa w  m oje j w s i,

W . Grawicz

NA KURSIE 
DLA ANALFABETÓW
Poniektórzy mieszkańcy wsi Je ru ­

zalem podśmiewali się z uczestników 
kursu  dla analfabetów. A ż u ta rły  im  
nosa przychodzący na kurs, z sąsied­
n ie j wsi Kam iona, 63-letni chłop 
ob. Janus J., w łaścicie l l 1/ 2 hektaro­
wego gospodarstwa, k iedy na zebra­
niu gm innym  pow iedzia ł:

„G łu p i są ci, co się śmieją. A  śmie­
ją  się, bo się wstydzą, bo sami źle, 
albo wcale nie czyta ją  i  w styd  chcą 
śmiechem pokryć! A  czego w y  się 
wstydzicie chłopy?! Niech się za nas 
wstydzą ci, co nas czytać i  pisać nie 
nauczyli. A  nie nauczyli, bo daw n ie j­
szym rządom ty lk o  na tym  zależało 
by chłop i  robo tn ik  by ł ja k  n a jg łu p ­
szy, bo na g łup im  można więcej za­
rob ić ; bo oni ludzi m ądrych, to  wię­
cej się ba li ja k  diabeł święconej wo­
dy. A  wyście im  uw ie rzy li, że chłopu 
ośw iata niepotrzebna. To je s t n ie­
prawda. Człowiek, k tó ry  nie umie 
dziś pisać i  czytać je s t pak ślepy, 
k tó ry  nie w idz i piękna życia, nie wie 
ja k  żyć i, gorzej, nie może być do­
brym  obywatelem. C i co wam  dziś 
m ów ią : nie uczcie się —- to  ja  do­
kładnie wiem, że to reakcja . Je j nie 
w  smak, że m y, chłopy, się uczymy, 
bo to  znaczy, że ju ż  nie będziemy 
słuchać je j propagandy, ja k  będzie­
my um ie li czytać.

Jak  mnie tu  wszyscy, b rac ia  chło­
py, znacie na tym  zebraniu i wiecie 
k im  jestem, ta k  czysto po chłopsku 
apeluję do was: wszyscy chłopi do 
nauki, bo przez naukę będziemy m ie li 
dobrobyt w  Polsce Ludow ej“ .

Tadeusz K rakow iak  
w ieś L isna
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, wyróżnią się

Redakcja „ WSI” ogłasza
K O N K U R S  n a  K f P O i ł l A /
IM agrotiy :

I nagroda (Ministerstwo Kultury i Sztuki)............................................................
I I  nagroda (Ministerstwo R o ln ictw a).............................. • • ; ; * * * *

Hi nagroda (Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska ) . . •
3 następne nagrodv po 50.000,— zł. (Zarząd Gł. Zw. Samopomocy Chłopskiej
2 następne „  „ 50 .000,- zł. (Ministerstwo Oświaty)...............................
2 następne „  „ 50 .000,- zł. (Ministerstwo Lasów). . . . . . . .
2 następne „  „ 50 .000,- zł. (Ministerstwo Poczt i Telegrafów) e . .

Nagroda Z.S.Ch. zostanie przyznana za prace, które nawet przy mniejszych walorach literackich, wyróżnią się
szczególnie klasowo słusznym ujęciem zagadnień dzisiejszej wsi. . . ■. / osimv

Nagroda Ministerstwa Oświaty — za najlepsze prace, nadesłane przez pisarzy — nauczycieli wiejskich (pro 5
autorów nauczycieli o zaznaczenie przy godle lit. N.).

Tematy reportaży s
1) spółdzielnia produkcyjna
2) Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 

Chłopska“
3) Koło gromadzkie—komórka podstawo­

wa Związku Samopomocy Chłopskiej
4) Ośrodek maszynowy
5) Ośrodek zdrowia
6) grupy plantatorów i hodowców
7) Państwowe Gospodarstwa Rolne
8) Współzawodnictwo pracy

winien być nadesłany Redakcji Tygodnika „Wieś" (Warszawa, pl. Starynkiewicza 7)

W n ieT “ Łmn ^ e fk „% rdc t «  Źiwngtrz godłem, należy umieścić nazwisko i adres autora (niepubli-
kujący dotychczas autorzy winni załączyć życiorys).

Reportaż nie powinien przekraczać 16 stron maszynopisu z interlinią. . , (zdiecia rysunki)
Reportaż w miarę możności winien być uzupełniony materiałem fotograficznym lub graficznym (zajęcia, rysun j,

\ Z OP1SyRednakcjIS1Tygodnika „Wieś“ zastrzega sobie prawo pierwszeństwa^ druku ^Srodzonych prac.
Wyniki Konkursu zostaną ogłoszone w numerze tygodnika „Wieś z dnia 19 lutego 1950 r.

9) świetlica na wsi
10) likwidacja analfabetyzmu
11) czytelnictwo na wsi
12) zespół samokształceniowy
13) zespół amatorski
14) twórczość ludowa
15) poczta na wsi
16) kobieta wiejska dziś
17) opieka nad dzieckiem wiejskim
18) awans młodzieży chłopskiej:

Nagrody będą rozdane dnia 18.11.1950 r

Skład Jurys
1) Marszałek Sejmu — Władysław Kowalski
2) Autor „Stare i Nowe“
3) Z ramienia Min. Ku l­

tury i Sztuki
4) Z ramienia Min.

Oświaty — Władysław Qzg
5) Z ramienia Min. Rol­

nictwa
6) Z ramienia Instytutu 

Badań Literackich
7) Z ramienia Związku 

Zawodowego Litera­
tów Polskich

Lucjan Rudnicki 

Jan Wilczek

Piotr Greniuk 

Stefan Żółkiewski

S)

9)

Z ramienia Polskiego
Radia — Romuald Gadomski
Z ramienia Zarządu 
Gł. Związku Samopo­
mocy Chłopskiej — Stefan Ignar

Bodalski Mieczysław 
Wacław Schayer 
Franciszek Jaszczuk

10) Z ramienia Redakcji 
„Wsi“

— Anna Kamieńska-Spiewakowa

Jan Aleksander Król 
Leonard Sobierajski 
Maria Żmigrodzka 
Wiesław Jażdżyński

Zespół Redakcyjny Tygodnika
„ W I E  Ś “

na możliwości we-a) ze względu 
wnętrzne wsi,

b) do miast (studia, zawody, przemysł)
19) działalność organizacji politycznych 

i społecznych: P.Z.P.R., S.L., Z.S.Ch., 
Z.M.P.

20) sport na wsi
21) chłopski czyn na zjednoczenie ruchu 

ludowego (27 listopada 1949 r.)
22) r u c h  ł ą c z n o ś c i  w s i  i m i a s t a


